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WSCHODNIM.
Poglądy Polski i Niemiec Na Kwest ję Lokarna Wschod­

niego Są Różne— Oświadcza Wódz Opozycji w Polsce.
Wańszawa, 1. października. 

(Havas.) — Stanisław Stroń- 
ski, poseł Narodowej Demokra­
cji i wielki zwolennik Lokarna 
Wschodniego, oświadczył tu 
wczoraj, że poglądów na kwe- 
stję paktu wschodniego Polski 
i Niemiec nie można uważać za 
jednakowe.

Niemcy, mówił Stroński, de­
finitywnie projekt Paryża od'- 
rzuciły, kiedy Polska, zapozna­
wszy się z planami, dokonała 
pewnych zastrzeżeń. Jest to 
ważna różnica, której nie można 
lekceważyć — dodał wódz opo­
zycji w Polsce.

Budapeszt, 1. października. 
(Havas.) — Pisma węgierskie 
omawiają zapowiedzianą wizy­

tę premjera węgierskiego, Ju- 
ljusza Goemboesa w Warsza­
wie, jak również stosunku Pol­
ski d<? Lokarna Wschodniego, 
twierdząc, że te dwie sprawy są 
dowodami, iż Polska przeszła 
do obozu państw, które propa­
gują rewizję Traktatu Wersal­
skiego.

Wizyta premjera węgierskie­
go w Warszawie zapowiedziana 
jest na 10 października.

Pisma węgierskie utrzymują, 
że Polska żądać będzie rewizji 
Traktatu Wersalskiego z korzyś 
cią dla Niemiec i Węgier na za­
sadach swego nowego progra­
mu zagranicznego, ogłoszonego 
ostatnio w Genewie przez min. 
Józefa Becka.

Rzym Zaprzecza Pogłoskom 
o Sojuszu Włosko - Francuskim.
Przedstawiciel Rządu Oświadcza, Że Plan Taki. Nie 
Jest Zgodny z Programem Reżymu Faszystowskiego.
Rzym, 1. października. (Pra­

sa Stów.) — Przedstawiciel rzą 
du włoskiego zaprzeczył wczo­
raj kategorycznie pogłoskom, 
które donoszą o zbliżającem się 
porozumieniu włosko - francus- 
kiem pod względem politycz­
nym i ekonomicznym. Pogłoski 
te mówią, że Francja zgodziła 
się udzielić Włochom pożyczki 
w sumie jednego biljona lirów 
($172,950,000) w zamian za 
bondy skarbu włoskiego i za 
unikanie rywalizacji z Francją 
na morzu Śródziemnem.

— Raporty te — mówił przed 
stawiciel rządu włoskiego — 
nietylko, że są nieprawdziwe, 
lecz jednocześnie nie są logicz­
ne. Są one przeciwne zasadom 
ekonomicznym reżymu włoskie 
go, który postanowił nie przyj­
mować pożyczek, któreby mo­
gły w jakiś sposób podważyć 
trwałość liry włoskiej.”

Przedstawiciel rządu włoskie­
go zapewnił, że jeżeli rządowi 
potrzebna będzie pożyczka, to 
pieniądze znajdą się na rynku 
wewnętrznym, sądząc po szyb­
ko wzrastających oszczędnoś­
ciach prywatnych w bankach 
włoskich.

Dalej przedstawiciel rządu o- 
świadczył, że zapowiedziana wi­
zyta francuskiego ministra 
spraw zagranicznych, Louis 
Barthou w Rzymie, nie jest w 
związku z proponowanym rze­
komo przez oba rządy sojuszem 
francusko - włoskim. Min. Bar­
thou ma przyjechać do Rzymu 
w końcu listopada, ponieważ 
przygotowania do tej wizyty w 
Genewie postępują bardzo po­
woli. W czasie wizyty min. Bar­
thou omawiane mają być różne 
sprawy, różne punktu sporne, 
których nie można było omówić 
na konferencji w Genewie.

POLSK A ZGOTOW AŁA TRIUM FALNY  
POW RÓT P L A M I.B E C K A .

Warszawa, 1. października. (Havas.) — Polski min. spraw 
zagranicznych, pułk. Józef Beck, powrócił tu wczoraj z Genewy. 
Po przybyciu do stolicy, min. Beck złożył wizytę marszałkowi 
Piłsudskiemu, któremu przedłożył szczegółowy raport ze swej 
działalności w Lidze Narodów.

Powracającego z Genewy ministra ludność różnych miast 
i osiedli witała entuzjastycznie na dworcach, a w Warszawie 
wielkie tłumy publiczności wyległy na dworzec, aby pokazać 
uin. Beckowi, iż cała Polska sol idlaryzuje się zupełnie ze stano­
wiskiem, 'jakie min. Beck\ajął w Genewie odnośnie mniejszości 
narodowych.

„TR A K TA TY  MNIEJSZOŚCIOWE NIE SĄ  
WIECZNE”— M ÓW IĄ W  GENEWIE.

Genewa, 1. października__ Raport Szóstej Komisji, stwier-
Izający, że traktaty mniejszościowe nie mogą być uważane za 
sieczne i niezmjenne, gdyż same przewidują, procedurę zmian, 
irzeprowadżanych w nich przez Radę Ligi — będzie zaaprobo­
wany przez 15 Zgromadzenie Ligi bez dyskusji, jak dowiaduje 
ię przedstawiciel Żydowskiej Agencji Telegraficznej.

SZKODY WYRZĄDZONE PRZEZ POWÓDŹ W POLSCE.
Warszawa, 1. października. (Havas.) — Według wyników 

ficjalnych obliczeń, szkody, wyrządzone przez pewódź w Mało- 
olsce wynosiły 100 miljcnów zł. W 1.300 zatopionych wsiach i 
liasteczkach 220, CŁO osób poniosło straty materjalne. 175 
lostów powódź zniosła całkowicie, a 250 mostów uszkodziła. 
)ługość podmytych i zrujnowanych przez powódź torów oklejo­
nych równała się 3,762 milom.

ZGON KARDYNAŁA MORI.
Watykan, 1. października. (Prasa Stów.) — Kardynał Giu- 

eppe Mori, członek najwyższego Trybunału Stolicy Apostol- 
kiej, zmarł wczoraj wieczorem w miejscowości Loro Piceno, 
c pobliżu Macerata. W chwili zgonu Dostojnik Kościoła liczył 
4 ląta. Powodem choroby była wada serca,
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Życie Małego 
Wielkiego Świata

W obozach Cywilnego Kor­
pusu Konserwacyjnego dostało 
do tej pory pracę 850,000 mło­
dych ludzi, weteranów wojny 
światowej i Indjan kosztem 
$443,000,000, czyli około 
$522,50 na głowę. Robert Fech- 
ner, dyrektor nadzwyczajnych 
robót konserwacyjnych, dodał, 
że dzisiaj rozpocznie się rekru­
tacja dodatkowych 100,000 o- 
chotników, którzy zapełnią wa- 
kanse w obozach rozrzuconych
po całym kraju.

* * *
Miljonerzy znajdą się na 

demokratycznej liście wybor­
czej w Rhode Isłand. Stanowa 
konwencja ma nominować ju­
tro Piotra Goeleta Gerryógo, 
jednego z najbogatszych ludzi 
w kraju, jako kandydata do 
senatu Stanów Zjedn., a gub. 
Francis Green, również miljc- 
ner, będzie ponownie nomino­
wany na gubernatora. — Jak 
widać, mijonerów nie trzeba 
szukać tylko między republi­
kanami.

* * *
Weterani Wojen Cudzoziem­

skich, którzy wczoraj rozpoczę­
li swoją konwencję krajową w 
Louisville, Ky., powiadają, że 
pół miljona komunistów przy­
gotowuje się do „zagarnięcia w 
swoje ręce rządu amerykań­
skiego” i ogłaszają krucjatę 
przeciw’ „wywrotowym ru-! 
chom”. Jednym z celów krucja­
ty będzie sforsowanie prawa 
wymagającego zdejmowania 
odcisków palców wszystkich 
obcokrajowców i wypędzania 
ich ze Stanów Zjedn., jeżeli nie 
przyjmą tutejszego obywatel­
stwa w siedmiu latach. — 1 Ba­
czność — nieobywatele!

|  K A L E N D A R Z Y K  j

Dziś, poniedziałek, Igo paź­
dziernika: — Błog. Jana z Du­
kli.

Jutro, wtorek, 2go paździer­
nika: — Aniołów Stróżów.

f  Z Biura M eteorologicznego $
t t t t i r t t m : 1 t u *  : t • *

Wschód słońca o godz. 5:47.
Zachód słońca o godz. 5:32.

lYezyflrnt Kooserelt wygłasza z bal­
konu w Białym Domu mowę do 500 
delegatów na tegorocznej konferencji 
„Mobilizacji dla Potrzeb Ludzkich.” 
Konferencja zajmuje się potrzebami 
ludności amerykańskiej, których nie 
zaspakaja rząd federalny. Prezydent 
przemawiał do tej konferencji w pią­
tek. Wczoraj wieczór, p. Boosevelt wy­
głosił z Białego Domu mowę trans­
mitowaną po 'całym kraju, w której 
powiedział, że Nowy ł-a-d będzie kro­
czył naprzód swoim torem i apelował 
do kapitału i pracy o zawarcie rozej­
mu i złączenie się z nim w poprowa­
dzeniu kraju do trwałego dobrobytu.

(Klisza Int. News)

najął ich Earl Renner, który 
ze swej strony oświadczył, że 
był najęty przez Stoltzmanna. 
Semple, Nacki i John Bret- 
schneider przyznali się do po­
pełnienia licznych innych ak­
tów wandalizmu i gwałtów ma­
jących na celu przechylenie 
szali zwycięstwa na stronę 
strajku.

Pierwszy podprokurator sta­
nowy Crowley i por. F. John­
son z biura detektywów zaprze­
czyli wczoraj wieczór, jako­
by Stoltzmann przyznał się 
wobec nich do winy.

Sędzia Prystalski wyda 
decyzję.

Sędzia Jan Prystalski ma 
dzisiaj wydać w sądzie obwo­
dowym decyzję w dwóch spra­
wach o zakaz sądowy. Kompa- 
nja autobusowa i jej unja ko-m-

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek pogoda i nieco 
cieplej. Umiarkowany wiatr | 
przeważnie południowy. We 
wtorek pochmurno i prawdopo­
dobnie deszcz.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
11:30 rano 58 stopni, najniż­
sza wczoraj o godzinie 7: 10 ra­
no 51 stopni.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago, 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Kamrat Dillingera 
w przebraniu włóczęgi?

Portland, Me. — John Ha­
milton, kompan Dillingera, któ­
ry stał się „wrogiem publicz­
nym Nr. 1” , kiedy jego szef 
padł od kul policji w Chicago, 
ma się ukrywać w okolicy 
Portland. Widziano go podobno 
w obozie włóczęgów (hoboe3) o 
15 mil stąd. Kiedy agenci fede­
ralni udali się tam, aby go a- 
resztować. już go nie było.

Siedmiu ludzi zamknięto w 
sobotę wieczór w aresztach po­
wiatowych jako oskarżonych o 
morderstwo Jamesa Kelly'ego, 
f unkcjonarj usza Chicagoskiej 
Kompanji Autobusowej, prze­
ciwko której unja szoferów o- 
głosiła strajk 16. sierpnia. Ja­
ko instygatora morderstwa, 
które było jednym z incyden­
tów w kampanji teroryzmu 
strajkowego, postawiono w 
stan oskarżenia Ralfa Stoltz- 
manna, lat 35, prezesa lokalu 
1022 unji Amalgamated, który 
wydał rozkaz strajkowy.

W oskarżeniu wymienia się 
siedmiu ludzi już aresztowa­
nych i ósmego, który się kryje 
przed sprawiedliwością. Akt o- 
skarżenia zwrócono przed pre­
zydentem sądu karnego Sulli- 
vanem, który oddał więźniów’ w 
ręce szeryfa w kilka godzin po 
pogrzebie zabitego funkcjona- 
rjusza kompanji autobusowej.

Kelly’ego napadnięto i po­
strzelono w środę wieczór, kie­
dy wracał do domu z jednego 
z garażów kompanji. Ściągnię­
to go 2 tramwaju, brutalnie po­
bito i postrzelono. Przejeżdża­
jący patrol detektywów usły­
szał strzały, pospieszył na sce­
nę napaści i schwytał trzech 
napastników’.

Krótko potem,
złożyli szereg zeznań przyzna­
jąc się, że ich najmowano do 
napadów, morderczych, 
im po $10 od jednej ofiary, i 
do innych aktów wandalizmu. 
Całą tę „robotę” miał finanso­
wać Stoltzman, który kierował 
strajkiem.

Stoltzman indagowany. 
Stoltzmann indagowany.

Stcitzmanna i n d a g o w’ano 
wczoraj przez kilka godzin w 
biurze detektywów’. Wraz z in­
nymi aresztowanymi w sobotę, 
Stoltzmannowi odmówiono pra­
wa kaucji.

Zebrane do tej pory dowody 
przeciw Stoltzmannowi są za­
warte w zeznaniach sześciu lu­
dzi postawionych svraz z nim 
w stan oskarżenia. Albert Sem- 
ple i Edward Nacki, istotni za­
bójcy Kelly’ego, powiedzieli, że

Szalony pościg policji za trze­
ma młodzieniaszkami w samo­
chodzie zakończył się katastro­
falną kolizją trzech samocho- 

aresztowani dów, w której pięć osób odnio­
sło rany. Rannymi policjantami 
są: sierżant Gapiński, lat 42,

płacąc jam. pnr. 1032 N. Mayfield ave, 
kierownik oddziału; detektyw 
Frank Sheehan, lat 27, zam. 
pnr. 2017 N. Lamon ave. i de­
tektyw Charles Tuziński, lat 
30, zam. pnr. 2921 W: 24 ul. 
Rannych policjantów odstawio­
no natychmiast do szpitala Gar 
field Park.

W samochodzie ściganym 
przez policję znajdowali się: 
Morrie Jacobs, lat 22, zam. pnr. 
3223 Grenshaw ul., Morris 
Kessler, lat 22, który powie­
dział ,iż mieszka przy zbiegu 
ulic 14ej i Blue Island1 ave. i 
Bernard Waldman, lat 20, zam. 
pnr. 1131 Turner ave. Jacobs, 
który kierował samochodem i 
Kessler zostali ranni i znajdują

Ośmiu Ludzi Oskarżonych o Morderstwo 
w Strajku Autobusowym.

P rezes U nji M iał B yć Instygatorem  Zbrodni. niające Stoltzmannowi i innym 
członkom unji strajkującej 
przeszkadzania w ruchu auto­
busowym i przed sędzią Prys- 
talskim odbyły się już w ze­
szłym tygodniu przesłuchy w 
sprawie cofnięcia tych zaka­
zów. Decyzja ma zapaść dzi­
siaj.

Maclay Hoyne, b. prokurator 
stanowy, który reprezentuje 
Stoltzmanna i jego un.ję, o- 
świadczył, że postawienie jego 
klienta w stan oskarżenia nie 
wstrzyma jego programu praw 
nego w sądzie cywilnym w 
sprawie owych zakazów sądo­
wych.

Hoyne prosił również prok. 
gen. Kernera i dyrektora zaża­
leń przy stanowym wydziale N. 
R. A. o pozwolenie na wdroże- 
n i e postępowania sądowego 
przeciw kompanji autobusowej 
za różne pogwałcenia krajowe-

panijna uzyskały zakazy zabra- go aktu odrodzeniowego.

Pięć Osób Rannych w Potrójnej 
Kolizji Samochodów.

stację policyjną w celu przepro­
wadzenia śledztwa. Waldman 
powiedział policji, iż Jacobs, 
jak również Kessler nie wie­
dzieli, iż są ścigani przez policję 
i, że tylko zażywali szybkiej 
przejażdżki.

Pędzący przed siebie trzej 
młożżi mężczyźni, wpadli na sa 
mochód Wm./T. Bishopa, lat 
28, zam. pnr. 537 N. Clark ul. 
Samochód Bishopa został od­
rzucony w- bok, wprost pod koła 
zbliżającego się samochodu po­
licyjnego, który będąc w wiel­
kim pędzie, nie mógł się zatrzy 
mać, aby nie uniknąć kolizji.

Trzej młodzi mężczyźni ucie­
kali w samochodzie ęlarence’a 
Newby, zam. pnr. 1739 Mohawk 
ul. Newby powiedział policji, że 
samochodu pożyczył Jacobsowi, 
lecz policja stwierdziwszy, iż 
na samochodzie Newby znajdu­
je się kradziona licencja ze sta­
nu Michigan, właściciela samo­

sie w szpitalu Bridewell. zaś jchodu zatrzymała dla dalszego 
Bernarda Waldmana zabrano na 'śledztwa.

The M ost E x ten sive ly  
C irca la ted  Polish  
D aily In Chicago.
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KAPITAŁU
PREZYDENT PROPONUJE 

“POKÓJ NA PRÓBĘ”.
Zwoła Konferencję w Sprawie Płac i Warunków Pracy.

Washington, 1. października. — Prezydent Roosevelt wez­
wał wczoraj przemysł i pracę do zawarcia rozejmu i złączenia 
się z nim w poprowadzeniu kraju do trwałego dobrobytu.

W przemówieniu, transmitowanem po całym kraju. Prezy­
dent zaproponował miesiąc konferencyj pomiędzy nim samym, 
pracodawcami i robotnikami w celu ustanowienia próbnych o- 
kresów pokoju w różnych gałęziach przemysłu.

Prezydent oświadczył, że taka umowa pokojowa postawiła­
by ludzi do pracy i sprowadziłaby ożywienie w fabrykach, przy- 
czem żadna ze stron nie wyrzeklaby się żadńego z narzędzi woj­
ny przemysłowej.

„Nowy ład zostanie.”
Wraz z tą prcpozycj ą przyszła wyraźna i stanowcza zapo­

wiedź, że Nowy Ład pozostąnie na stałe.
N .R .A . będzie trwałą instytucją —r Prezydent powiedział 

— a formułuje się już nowe ustawodawstwo, które określi jej 
przyszłą formę i poprawi błędy i braki.

Prezydent ostro zganił krytyków swojej polityki, z których 
wielu cpisał jako „przestraszonych śmiałością i spłoszonych po­
trzebą robienia decyzyj.”

Odpowiadając na zarzuty, że Nowy Ład ignoruje konstytu­
cję, Prezydent powiedział:

„Nie straszą nas konstytucyjni prawnicy lub polityczni re­
daktorzy.”

Prezydent potępił również oświadczenie krytyków, że A- 
meryka, „podobnie jak kraje europejskie”, musi zawsze mieć 
wielkie rzesze bezrobotnych.”

Plany konferencji.

Prezydent wyraził przeświadczenie, że zrobiony już do tej 
pory postęp otwiera drogę do następnego kroku w jego progra­
mie odrodzeniowym,.

Krokiem tym będzie rozejm, mający na widoku chwilowe 
zakończenie strajków, pomiędzy wielkiemi grupami pracodaw­
ców i wielkiemi grupami robotników. Prezydent spodziewa się 
sformułować rozejm w ciągu miesiąca.

Planuje on wezwać czołowych przedstawicieli obydwu stron 
i uzyskać cd nich przyrzeczenie, że będą usiłowali dojść do poro­
zumienia w kwestjach płac, godzin i warunków. pracy. Skoro 
tylko takie ugody będą zrobione, późniejsze przystosowania bę­
dą ułożone pokojowo, przez pośrednictwo prywatne lub rządowe.

Deklaracja, że Nowy Ład będzie kroczył swoim torem, była 
odpowiedzią Prezydenta na apele wielu liderów przemysłu, han­
dlu i finansów o zaniechanie radykalnych pomysłów Nowego 
Ładu i danie stanowczego zapewnienia, że kraj doczeka się sta­
bilizacji ekonomicznej. Prezydent przypisał te apele „nielicznej 
grupie uprzywilejowanych” i oświadczył:

„Nie jestem za powrotem do tej definicji wolności, pod 
którą przez wiele łat wolny lub zaprzęgano w służbę nielicznych 
uprzywilejowanych. Przenoszę sam i jestem pewny, że i wy 
wszyscy przenosicie tę szerszą definicję wolności, pod którą 
posuwamy się ku większej' wolności, większego zabezpieczenia 
dla przeciętnego człowieka, niż je kiedykolwiek przedtem znal 
w historji amerykańskiej.”

Trzech Psychiatrów Zbada 
Stan Umysłowy Hauptmanna.

Władze Biorą Na Spytki „Tajemniczą Blondynę.”
New York, 1. paźdz. — Bru­

no R. Hauptmann, w którego 
posiadaniu znaleziono sporą 
część pieniędzy z okupu Lind- 
bergh’a, będzie dzisiaj egzami­
nowany przez trzech psychjat- 
rów. W międzyczasie, władze 
stanów New York i New Jer­
sey oraz agenci federalni usi­
łują wydobyć z „tajemniczej 
blondyny” nazwiska podejrza­
nych wspólników w głośnej 
sprawie porwania i zamordo­
wania dziecka Lindberghów.

Dowody, że conajmniej trzy 
osoby wzięły udział w porwa­
niu, miano wydobyć wczoraj z 
ust pewnej dziewczyny, o któ­
rej prok. Foley się wyraził, że 
„poza Hauptmannem jest ona 
najważniejszą figurą w spra­

wie lindberghowskiej”.
Inne dowody, wskazujące na 

wspólników, ujawniono w me­
morandum departamentu spra­
wiedliwości, które pokazało, że 
tylko $19,705 z $50,000 oku­
pu Lindbergha odzyskano do 
tej pory.

Od czasu aresztowania Haunt 
manna, przed trzynastu dnia­
mi, w bankach newyorskich 
zdeponowano pięć banknotów 
pochodzących z okupu. *

Pułk. Charles A. Lindbergh 
miał tentatywnie poznać Haupt 
mana jako „człowieka zamas­
kowanego chustką”, który war 
tował obok samochodu przy 
cmentarzu w Bronx w noc za­
płacenia $50,000 okupu.

POLSKA PRAGNIE ŹYC W ZGODZIE ZE WSZYSTKIMI.

Warszawa, 1. października. (Havas.) — Pismo prorządowe 
„Ilustrowany Kurjer Codzienny” z Krakowa zamieścił wczoraj 
artykuł, w którym oświadcza, że Polska nigdy nie sprzeciwiała 
się przyjęciu Rosji do Ligi Narodów i podkreśla z naciskiem, że 
Polska pragnie wprowadzić w całości w życie zasady sojuszu 
polsko-francuskiego, paktu polsko-rumuńskiego i, że rząd polski 
pragnie utrzymać ze wszystkimi sąsiadami jak najlepsze sto­
sunki przyjaźni.
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Pierwszy Koncert Wszechsłowiański 
w Chicago.

OFIARY N A  POW ODZIAN
złożone w polskim Konsulacie Generalnym, 1500 ht Deaborn 

Parkway, Chicago, Illinois.
1. Centrala Polaków w Minnesocie (wpłaca p. J. Lemke), seler. $ 15.00

W  K oncercie U d zia ł W ezm ą P olacy , C zesi,
S ło w a cy , Serbow ie i Inni.

Koncert Odbędzie Się w Niedzielę, 9-go Grudnia 
w Civic Opera House w Chicago.

Wypadki i duma narodowa 
zmusza nas do zebrania się i 
porozumienia w imię dobra 
wszystkich Słowian w Amery­
ce. Odczuwamy, że z odzyska­
niem bytu niepodległościowego 
przez Słowian, skończył się o- 
kres różniczkowania, a siłą rze­
czy nasuwa się okres wspólnej 
pracy narodów słowiańskich w 
ogólności, a wychodźtwa tych 
narodów w szczególności.

Miljony Słowian żyje w A- 
meryce, jako tutejsi obywate­
le, to też słusznym i sprawied­
liwym byłoby objawem, gdyby 
wszyscy dowiedzieli się, czem 
są i jaką siłę moralną przed­
stawiają w Ameryce.

Nie chcemy wyodrębniać się 
od reszty obywateli tutejszych, 
gdyż czyny obywateli-Słowian 
mówią same za siebie. Pragnie­
my wspólnie naradzić się w ce­
lu zlikwidowania naszych po­
przednich zabiegów, które nie­
doszły do skutku, z przyczyn 
których nie warto tu wspomi­
nać. Chcemy ustalić nowe pro­
gramy i wytyczyć nowe drogi 
w celu wzajemnego udoskona­
lenia się kulturalnego i społe­
cznego, by nie być zasiłkiem 
rasy nordyckiej a nawet i se­
mickiej.

Pieśniarze rozumieją dosko­
nale, iż każda dobra sprawa ma 
trudne początki i licznych prze­
ciwników. Doświadczenie więc, 
uczy, że porozumienie i zbra­
tanie narodów słowiańskich w 
Ameryce, możliwe jest wyłącz­
nie przez Pieśń Wszechsłowiań- 
ską.

W tym celu na początku ro­
ku bieżącego zorganizował się 
Komitet z łona chórów słowiań 
skich w Chicago, a mianowi­
cie: polskich, czeskich, słowac­
kich, horwackich, serbskich, 
rusińskich, rosyjskich i bułgar­
skich. Wybrano zarząd, stwo­
rzono stałą organizację z dele­
gacji poszczególnych chórów 
słowiańskich, ustalono stosow­
ny podatek oraz postanowiono 
urządzić Pierwszy K o n c e r t  
Wszechsłowiański w możliwie 
najkrótszym czasie.

Sporo czasu zabrało tak zw. 
„przełamanie lodów”, audjen- 
cje, zaproszenia, koresponden­
cje, posiedzenia itd., a przytem 
trzeba wiedzieć o tem, że nikt 
tego szlachetnego przedsięwzię 
cia nie finansuje, śpiewacy sa­
mi ze swych skromnych zaso­
bów pokrywają koszta. Pomi­
mo wszystko praca w Komite­
cie Chórów Wszechsłowiań- 
skich potoczyła się pomyślnym 
trybem. Wybrano chóry, które 
wezmą udział w Koncercie 
Wszechsłowiańskim, co zabra­
ło najwięcej czasu i trudności 
oraz ustalono datę koncertu na 
niedzielę, 9go grudnia, br. Za- 
godzono na koncert również sa­
lę operową Civic Opera House, 
przy Madison i North Wacker 
Drive.

Polacy jako jedna z najlicz­
niejszych grup słowiańskich, o- 
trzymali pierwsze miejsce i 
mają prawo aż do czterech nu­
merów w programie, gdzie in­
ne narodowości mają prawo w 
programie, zaledwie do jed­
nego numeru. Trzeba rów­
nież zaznaczyć, iż Polacy mają 
dwie osoby w głównym komi­
tecie wykonawczym, a wszyscy 
inni tylko po jednej.

W Koncercie Wszechsłowiań­
skim biorą udział Chóry z oby­
dwu Okręgów Związku Śpiewa­
ków Polskich, tj. Okręg 1-szy 
z siedzibą na północno-zachod­
niej stronie i Okręgi 2-gi na 
południowej stronie Chicago.

Pierwszy . Koncert Wszech­
słowiański będzie niefiako wy­
kazaniem sił artystycznych i 
moralnych, jakie dany naród 
w swym organizmie posiadł, 
jak również zapowiedź, że po­
siada je na przyszłość. To też 
kto przystępuje do próby sil 
swoich, musi być pewny, że je 
posiada, nadto powinien mieć 
ambicję posiadania sił najlep­
szych. Lecz ażeby posiąść naj­
lepsze siły, trzeba odpowiednio 
się wyszkolić. A więc z Koncer­
tem Wszechsłowiańskim złą­
czone są ćwiczenia, prace, wy­
siłki, ofiarność itd. x

Tu nie o sam koncert chodzi. 
Tu idzie o próby sił naszych, 
wyrastających na obcej glebie, 

'zdała od kraju ojczystego w od 
miennej, często nie sprzyjają­
cej atmosferze.

W innych warunkach i oko­
licznościach na Koncert Wszech 
ąłowiański możnaby pójść, na­
cieszyć się pieśnią słowiańską, 
osądzić poszczególne chóry — 
i odejść z większem lub mniej- 
szem zadowoleniem. Ale dzi­
siaj, kiedy wychodźtwo polskie 
w Ameryce stoi wobec groźne­
go być albo nie być, Koncertu 
Wszechsłowiańskiego, nie moż­
na traktować wyłącznie z punk 
tu artystyczenego Tu sama sztu 
ka dla sztuki nie wystarczy, bo 
tu łączy się ściśle sztuka ze 
sprawą narodową.

Z osiągnięciem sukcesu mo­
ralnego i materjalnego — my 
Polacy chcemy stworzyć i pod- 
t.pymać jasne ognisko myśli 
do dalszych szczytnych czynów 
dla dobra całej Słowiańszczyz­
ny w Ameryce.

Za komitet reklamy i prasy 
Okrźgu 1-go Zw. Śpiew. Pol.

Józef Trzciński.

Tak zawsze w polityce. — 
\ _______

Dyrektor wydziału minis- 
terjalnego w jednem z europej­
skich państw:

— Muszę państwu z bólem 
donieść, że z powodów oszczęd­
nościowych wydział ten będzie 
zniesiony, ale postarałem się o 
to, ażeby was wszystkich u- 
mieścić w innym wydziale i 
podnieść w a m  jednocześnie 
pensje. ,

2. Tow. św. Heleny, Związku Polek ( wpłaca p. J, Sokołowska). .  10.00
8. Gr. 64 M atki Boskiej N. Pomocy (wpłaca p. J. Sokołowska) . .  5.00
4. Komisja Nr. 5 (wpłaca, p. J. Sokołowska) ............................ .* .... 5.00
5. Wpłaoa p. Jan  W ątor po $1.00: J. A. Wątor, 8. Mrozek, S.

Uscienski, J. Krześ, po 5Oc: A. Aszklor, J. Zembal ....................  5.00
6. P. W. Wójcik .................. ...................................................................  1-00
7. T-wo Jan a  I l f  SoWoskleo, gr. 219 Unji Pol. w Ameryce ........  2.00
8. Amalgamated Clotliing Workers — Polski Lokal Nr. 38, wpła­

cił p. Stanisław Perchorowicz, prezes ............................................  50.00
9. Komitet Dobrowolnej Pomocy dla Powodzian: S. Adamkiewicz,
9 ' prezes; W. H. Sajewski, wiceprezes i skarbn ik ; F. G. Koza­

kiewicz, sek retarz; S. A. Saudberg, przewodniczący reklam y. . . .  330.05
10. Chór F ilaretów : W. Morawski, $2; W iktorja Pilichowska $1; 

Edward Zydanowicz $1; Kogacka 73c; po 5Oc: M. Krukar, Ada­
mowicz, Zwierzyńska, Stanisław H. Jaruszak, S. Boniakowska 

p. Bose Geiwlrysko, Rosę Żurowski, Emma Senn, Diana Miller, 
Antonina Skierkowska, M. Orłowski, Ew a Kuzerka, Helena Pra-
zak, Mildred Jandik, p. Karmińska  ..............................J-- 11.50

11. Klub Kęczan, wpłaca p. Remjan ................................................■ • 25.00
Członkowie w płacili: po $1: Bolesław Antonik, Aniela Antonik, 
Władysław Halatek, Józef Zajączek, Władysław Smolarczyk.. 5.00

12. Klub Bielan, wpłaca p. J . Remjan .................................... .................  10.00
13. Klub Stobiannia, wpłaca p. J . Remjan - ................ .....................  25.00
14. Z bankietu na cześć pani Drewko, odbytego w dniu 2.-IX, 1034

w sali Oaza, wpłaca p. S. Piotrowicz ............................................  28.00
P. Bukaulec, pp. Wenc, pp. Dzik, pp. Kilarski, pp. Starsiak, pp. 
Kozłowscy, p. W iatr, pp. Badziocli z córkami, p. Starsiak z cór­
ką, pp. Kukiełka, p. Pawlik, p. Golonka, pp. Fela, p. Majka, pp. 
Dziedzina^ p, Opławska, p. Longosz, p. Kolczak, p. Banek, p. 
Szumilas, p. HoihorOwska, p. Malinam, p. Dziurdzik, pp. Dzie­
wulscy, pp. Kiełbasińscy, pp. Madejczykowie, pp. Kliczkowscy, 
p. Nowak, p. Urban, pp. Kiełbasa, pp. Peter, pp. Kowalik, pp. 
Grzomeka, pp. WalendewieZ, p. Strach, p. Maj, pp. J . Remjan,

1 pp. Małeccy, pp. Czajkowscy, pp. Głowa, pp. Buraoas, pp. Weso­
łowscy, pp. Kowalczykowie, pp. Antoś, pp. Zdonek, pp. Latka, p.
Sobota, p. Sobota, p. Cliłopowiec, p. Kutennaka, p. Ritter, pp. 
Przybyła, p. Kania, p. Czyż.

15. Lista pi Szczepana Kolanowskiego .............. .....................................  138.50
Klub P ara fji Dębno $25; Tow. Synowie p. Polski, pod Opieką 
Matki Boskiej Leżańskiej, Gr. 101 Unji Pol. w par. św. Heleny,
$17; Tow. Strzelców Legjonu Pułaskiego Nr. 80, East Chicago, 
Indiana, $15; Polish Regular Democratic Organizatlon $10; Tow. 
Bratniej Pomocy Sw? Jerzego, Nr. 137, Z. P. R. K. w par. św. 
Wojciecha B. i M. $10; Pp. K. P. Gogola $5; po $5: Tow. Sw. Jó ­
zefa Nr. 012 Z. P. R. K. w plata p. Bolek ; Tow. Polek p. o. Sw. 
Elżbiety, Nr. 006 P. R. C. U .; Tow, św. Agnieszki, Nr, 669 Z. P.
R. K. w Am., par. Sw. Jadwigi, Tow. Ułanów Polskich Tadeusza 
Kościuszki, Nr, 406 Z. P. R. K., par. św. Salbmei, Kensington. Iii., 
Dobrowolna składka od niewiast zgromadzenia Sw. Franciszka z 
par. Pięciu Braci Pol. i Męcz, z Brighton Park, $5.50; p. Sta­
nisław Boyda $5; p. Andrzej Wanók $5; po $2: p  Jakób Budź, 

p. M arja Gutkiewiczi, p. Wincenty Wienski, Wojciech i Katarzy­
na Szot, Wincenty Linkiewicz; po $1: Vincent Dul, Józef Czech,
Michał Horowic-z, Józef Janka, Stanisław Jarosz, Stanisław Pa- 
ruszkiewicz, Rozalja Paździor, Zofja Porzezinska, Józef Szydeł­
ko, Stanisław Tarnowski, Stanisław Wróbel.

16. Dziennik Chioagoski .................. ? ............. .........................................  378.00
17. Lista p. Reginy C y re k ........ , .................................................................  8.00

T H E  T U T T S ________________ B y  C ra w fo rd  Y o u n g

Daj? W15HE.5 Buc WOULC Ą JOB OR.
^OM£'rHlNćr--HE'5 ĄLWĄyy OEfljNCr IN TrtE WAY

P. Podgórny $2; po $1: Jan  Latas, F. Lekan, M arja Dobosz, R.
Cyrek, J. Strzałkowski 50c; K. Matyga 30c; F. Barnaś 25c; S. 
Karwowski 25c; N. W ojtasik 2i5t; N. N. 15c; J. Buczyński Kie;
M. Skotnik lOc; E. Tlieobold lOc.

18. Ks. J. Grudziński, proboszcz parafji św. Józefa w Kansas City,
Kans., od parafjan  ...................................................... .........................  340.65
Ks. J. Grudziński, proboszcz $25; Bractwo św. Stanisława. Kost­
ki, $23; Kółko Dramatyczne $15; Bractwo Niewiast Różańco­
wych $10; Riverview State Bank $10; po $5: Bractwo Najśw. • 
Rodziny, Dobrowolski Fremciszck, Rising Funeral Home, Butler 
and Sons, Kancelarzysta Gabryel, Napiecek Marcin, Bukaty Ed­
ward, Placówka Hallterczyków No. 144; po $31: H auser Franci­
szek, Antoni Bukaty, Jan  Lawrukaeiwiczi, Waliczek Jan  $2.50; 
po $2: Jam Łukowski, Józef Donahu^ Stanisława Fimowicz, To­

masz Korona, Michał Sądecki, Konstanty Cichacki, Dr. Ławlcki, 
Franciszek De Coursey, Skradski and Con., Jan  Sądecki, Hod- 
ges Studio, Lotko Jakób, Nasalik Stanisław ; po $1.50: Waliczek 
Tomasz; $1.25 M arja Euluszewicz. Po $1 ofiarow ali: Józef Wie­
liczka, Jan  Jadach, Franciszek Pietrzyk, Antoni Laskowski, Wik­
tor Gółkowski, Franciszek Paczkowski, Benedykt Matnciuk, Jan 
Bąska, Jan  Komoramczak, Wincenty Óauczejko, Wojciech For­
nal, Stanisław Stalec, Franciszek K-ustra, Władysław Chmielo­
wiec, Michał Pokrywa, Franciszek Paduch, Leon Kasiło, Sta­

nisław Sądecki, Ja n  Ronowicz, P iotr Geniuk, M arja Paczkow­
ska, Godeł Augustyn, Franciszek Piekarski, Wincenty Palukia-

włcz, Franciszek Piszcłk, Anna Sancewicz, M arta Manikow­
ska, Franciszek Garstecki, sr, Feliks WasiukiewSez, Jan  Serafin,
Józef Brniak, Edward Sarę j ter, Jan  Książek, Jan  Paradowski,
Tomasz Wronek, Dr. G. Richard, Jan  Sadowski, Stanisław No­
wicki, Doroszewicz Kazimierz, Eads Brothers, Grzebiemiak Wła­

dysław, Solecki Wacław, Józef Biołołus, Aleksander Babickł 
Fejt, Stanisław Serafin, W alenty Janeczko, P iotr Mekisz, Karol 
Wojciszko, Jan  Rawski, Edward Wąsik, Mateusz Stępnowskl, 
Walenty Widihski, Jakób Maślak, Jan  Markiewicz, M artin Shoe 
Storę, Józef Buncie, Maciej Weaiski, Józef Wąsik, Stefan Mikiń- 
ski, Henryk Zabornik, Józef Książek, Michał Zasadny, Gabrjel 
Pagacz, Jam Madej, Józef Cywiński, Władysław Świtała, Trzciń­

ski Jan, P iotr Osiński, Antoni Bielecki, Antoni Wypychowski, 
Franciszek Stała, Gabrjel Cygiel, Józef Michalski sr„ Jan  Koła­

kowski, Ju ljan  Gotner, Helena Słupska, Władysław Tyrkowski, 
Fmadszetk Stryk, Konstanty Fisher, Antoni Świtała, N. Ń„ Hod- 
ges, H artw ig Ślioe Storę, Stanisław Leżański, Stanisław Zioło, 
Aleksander, Zieliński, Kilby Paper Storę, Jaksaawicz Michał, 
Aleksander Szmygier, Edward Coleman, Władysław Bylica, Mi­
kołaj Janczyszyn,- Jan  Lotko, Felix Studio, Ks. F. Zekas, Stęp- 
nowska M arja, Michał Bartolac, Aleksander Brzozowski, N. Ni- 
chepap, Franciszek Ellimoncik, Raf. Rakowski, Hilary Cierniu- 
klewicz, Stanisław Gronek, Franciszek Rutkowski, Franciszek 
Rutkowski, Franciszek Ferltąs, Edward Maneiuk, Kazimiera Las­
kowski, Aleksander Maneiuk, Stanisław Krzywopost, Antoni 
Hupka, Michał Kolęda, W alenty Kotopka, Jan  Szirejter, Zofja 
Trzhinowiicz, Rev. Lotolzki,- Bronisław Kościuszko, Feliks Koś- 
tuclk, Stanisław Gronek, Władysław Tracz, Michał Kukliński,

Władysław Ambros, P iotr Maroiński, Stanisław Szczubiałka,
Antoni Borjko, LeOkadja Barczyfiska, Fidel i ty State Bank, Dr. 
Growney; po 7Sc: Karchub Daniel i Danilel Bukaty. Po 50w ofia­
rowali : Antoni Uniak, Aleksander Taszewski, Władysław Osz- 
niiun, Stanisław Skwarjo, Józef Sitek, Edward Kamiński, F ran­
ciszek Grabski, Władysław Koska, P io tr Bortko, Jan  Krżyżek,
Józef Paluch, Bronisław. Michalski, Józef Cygan, Bąska Walenty,
Jan  Bąska, Franciszek Ślęzak, Hen. Dbelic* Magdalena Pokryw­
ka, Jan  Korona, Jan  Duma, Michalski Józef, Alfons Fisher, Jó­
zef Andrykiewicz, Józef Wieński, Michał Pankiewicz., Walenty 
Łagowski, W ójdedh Różnowski, Tomasz Bukaty, Józef Andry- 
klewicz, Józef Wieński, Michał Pankiewicz, Walenty Łagowski, 
Wojciech Różnowski, Tomasz Bukaty, Józef Bukować, Jan  Zól,
Ignacy Zybko, P iotr Bielski, Stanisław Paczfcowski, Jan  Golub- 
ski, Franciszek Gzuczejko, Michał Dziedzic, Józef Michałowski,
Antoni Kaśko, M arja Bukata, Wincenty Tomczyk, Józef Chrza­
nowski, Leon Bukaty, Edw ard Golubśkl, Jan  Swiętoń, Józef 
Ja ta , Antoni Różnowski, Michał Szewc, Antoni Serafin, Anna 
Sosina, Dominik Sosiński, Józef Michalski, Bolesław Gółkowski, 
Władysław Ignasik, Maciej Wcńskl, Michał Modrzejewski, Dam 
Wąsik, Michał Kościelny, Tomasz Łukomski, P iotr Kijowski, 
Stanisław Odrowaki, Antoni Mierzwa, Józef Maneiuk, Stanisław 
Smagier, Edward Frynik, Franciszek, Kamiński, Antoni Bort- 
kowski, Antoni Kukliński, Władysław Miernik, W iktor Kan- 
czewski, Józef Strok, Władysław Snopkowski, Adam Zasłonka,
Jan  Grzesik, Jan  Myszka, Ju ljan  Lcąnec, Stanisław Domagalski, 
Bolesław Kozik owsiki, Jan  Wittelł, Mikołaj Bortnik, Michał Py- 
cior, Franciszek Hulnik, Konstanty Szymanowicz, Jakób Anda- 
lukiewicz, Jan  Hemtehel, Jan  Doroszewicz, Herman Stater, Ho- 

rożko Stamisław, Leon Gronkowski, Aleksander Wasiukiewlez, 
Stanisław Biołołuss, Antoni Golubski, Augustyn, Lubtecki, Alek­
sander Krywina, Ja n  Sokół, Stanisław Jurek, Stanisław Zabiel- 
ski, Aleksander Wróbl.i-wski, Michał Hiuber, ibiatnciszek Mi­
chalski, Karol Klepać, Cecylja Silk, Augustyn Kordasz,, Alek­
sander Zabielski, Michał Skobla, Super Wąsik, Aleksander Kasi­
ło ; po 30c ofiarow ali: Józef Samek, A. M cFarland; po 25c ofia­
row ali: Niemek Wojciech, Władysław Pagacz, Mikołaj Głęboki, 
Stanisław' Zasłonka, Antoni Rychlec, Franciszek Serwon, Michał 
Malko, Aleksandra Bielska, Ma cła w Kiea, Jan  Skibiński, Edward 
Majewski, Marja Kamińska, Stanisław Jada, Salesij, Kajetan

Oszmian, Jan Kloc, Ignacy Belauś, Wojciech Habigier, Jan  Tu- 
wlaski, Władysłwa Chrzanowski, Michał Paczuk, Wargen Michał 
K. Burderowicz, Franciszek Nagomy, Franciszek Adamek, Jan 
Lebiecki, P iotr Fairbinowicz, A. Aks, P iotr Super, Adam Miro­
sław', Bronisław' Sfcrumiło, N. Pachomek ; po lOc ofiarow ali: Ren- 
kowski Michał, Wacik Rajmund, Bronisław Łukaszewicz.

razem ................................ $1,394.50

Raizeni ofiarowano w Konsulacie ha Powodzian ................ . $6,671.53
oraz $200.00 w Bondach Rządowych Polskich.
Dziękując Rodakom za powyższe ofiary, Konsulat Gen. zawiadamia, 

że zebrane składki wysyła bezpłatnie (telegraficznie) na Powodzian do 
Ogólnopolskiego Komitetu Pomocy Ofiarom .Powodzi w Warszawie.

 Konsulat Generalny R. P.

Kochane dzieci.

— Skąd masz tyle czekolady, 
Jasiu

— Znalazłem 5 złotych i ku­
piłem sobie.

— A gdzie znalazłeś pienią­
dze?

— .W tatusia spodniach.

Przychylna krytyka.

Autor: — Więc pan powiada 
redaktorze, że w mojej sztuce 
najlepsze jest zakończenie?

Krytyk: — Tak. Sztuka koń­
czy się o jedenastej i wszyscy 
mogą wrócić do domu tramwa­
jem.

Copyright, 1934. by Central Preu Aaaoclation, Inc.
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Jak  Spędza Swe W akacje Ojciec Św.
Casteł Gandolfo, w sierpniu.
Dni czasu wypoczynkowego 

Papieża mało różnią się od dni 
pracy w Watykanie. Ojciec św. 
wstaje jak zwykle, o godzinie 
5:15 rano. Dwie godziny prze­
pędza na modlitwie i rozmyśla­
niu oraz odmawianiu brewja- 
rza. Mszę św. odprawia o go­
dzinie 7 :30. Po lekkim posiłku 
udziela posłuchań prywatnych, 
pierwszą osobą przyjmowaną 
jest kardynał sekretarz stanu 
Pacelli. Posłuchania prywatne 
kończą się zwykle o godzinie 
12:30, poczem Ojciec św. udaje 
się ze swego prywatnego gabi­
netu do sal, aby udzielić posłu­
chań publicznych, które odby­
wają się codziennie; trzy razy 
tygodniowo udziela Ojciec św. 
posłuchań grupom młodych 
małżeństw. Posłuchania publi­
czne kończą się około godziny 
2:30, poczem Ojciec św. spoży­
wa posiłek, potem słucha wia­
domości, odczytywanych mu z 
gazet przez towarzyszącego mu 
prałata, lub też sam czyta ga­
zety.

Po krótkim spoczynku udaje 
się Ojciec św. na przejażdżkę 
po ogrodach. Towarzyszą Pa­
pieżowi jeden z dyżurnych pra­
łatów i lokaj. Również zażywa 
Ojciec św. pieszych spacerów, 
aby przyjrzeć się pracom. Tak 
np. 16go sierpnia zwiedził mle­
czarnię i obory, obejrzał szcze­
gółowo pomieszczenia dla krów, 
skład paszy, pochwaliwszy pa­
nujący tam porządek i czy­
stość. Ogrody są tak rozległe, 
że Ojciec św. powracać może 
rozmaitemi drogami. Po powro­

cie z przejażdżki pozostaje Oj­
cu św. wieczór całkowicie wol­
ny, który zużywa na czytanie, 
studja i modlitwy. Te wolne 
wieczory w Castel Gandolfo są 
jedyną różnicą w trybie życia 
Papieża w porównaniu z Wa­
tykanem.

W parę dni po przybyciu do 
swej letniej rezydencji polecił 
Ojciec św. rozdać ofiarowane 
przez siebie 10 tysięcy lirów. 
Podesta natychmiast sporządził 
spis najbiedniejszych rodzin, 
którym rozdał wsparcie, oznaj­
miając przytem, kto jest Ofia­
rodawcą. Pewnego dnia zda­
rzył się następujący wypa­
dek: rybacy na jeziorze Alba- 
no, polożonem w pobliżu rezy- 
rencji papieskiej, złowili rybę 
rzadkiej wagi i wielkości. Po­
stanowili ofiarować ją  Ojcu 
św. prosząc podestę o odesłanie 
ryby Papieżowi. Wzruszony tą 
synowską hojnością. Ojciec św. 
polecił rybakom wyrazić swe 
podziękowanie.

W starej willi Barberini są 
pokoje dla mistrza dworu 
(Maestro di Camera) oraz dla 
prałatów, towarzyszących Pa­
pieżowi. Są również pokoje dla 
Kardynała Stanu jeżeli musi 
on przebywać w rezydencji pa­
pieskiej. W rezydencji tej znaj­
dują się zarządy radjostacji i 
obserwatorjum. Prace przy na­
prawie, które początkowo były 
powstrzymywane z racji przy­
jazdu Ojca św., zostały na o- 
sobiste jego życzenie podjęte 
ponieważ nie chciał, aby 50 lu­
dzi zostało pozbawionych pra­
cy.

BR U LIO N  HISTORYCZNYCH ODPOWIEDZI 
KRÓLA ALBERTA N A  ULTIMATUM  

NIEMIECKIE.
Bruksela. — Hr. Carton de 

Wiart złożył na ręce belgijskie­
go ministra spraw zagranicz­
nych, Jaspara,, bruljon odpo­
wiedzi belgijskiej na ultima­
tum Wilhelma II., skierowane 
do króla Alberta I. Jest to je­
den z najcenniejszych doku­
mentów z czasów ubiegłej woj - 
ny. Ocalał on tylko przypad­
kiem od zniszczenia przez po­
ciski niemieckie.

Historja jego jest niezmier- 
nia ciekawa. Gdy bowiem 2-go 
sierpnia Belgia otrzymała ul­
timatum niemieckie, uformo­
wany został przez gabinet mi­
nistrów specjalny komitet, któ­
ry miał za zadanie zredagowa­
nie odpowiedzi negatywnej na 
to ultimatum i przedłożyć je 
królowi do podpisu. Redakcji 
słynnej odpowiedzi Wilhelmo­
wi, która wówczas poruszyła 
cały świat, dokonał hrabia Car­
ton de Wiart, ówczesny minis­

ter sprawiedliwości, oraz mi­
nistrowie stanu: Paul Hymans 
i Van den Heuvel. Bruljon zre­
dagował hr. Carton de Wiart. 
Potem poczyniono w’ nim po­
prawki w toku dyskusji na ten 
temat.

Bruljon był w posiadaniu au­
tora, który następnie, wyjeż­
dżając z misją belgijską do A- 
meryki, złożył go na przecho­
wanie u swego przyjaciela Van 
den Bussche, sędziego trybu­
nału w Antwerpji. Gdy Niem­
cy zaatakowali Antwerpję, 
bruljon ten został zakopany w 
ziemi. Podczas bombardowa- 
twierdizy, jeden z pocisków u- 
derzył tuż około tego miejsca. 
Historyczny dokument tylko 
cudem ocalał.

Obecnie został on odnalezio­
ny i minister spraw zagranicz­
nych Jaspar, otrzymawszy go 
od hr. Carton de Wiarta, złożył 
go w archiwum królewskim.

Szlachcic Na 
Zagrodzie

POWIEŚĆ 
OBYCZAJOWA 
Z  XVIII. W.

(Ciąg dalszy)
Powała zemstą dyszał. Grzańską i Paciorkowskiego wygnał, 

Czarny Kąt prawem kaduka zagarnął i szukał pana Ooufrego i 
córki. Pomagał mu Bajbuza, ale wszelki ślad po nich zaginął. 
Zresztą, niewiadomo kto, wieść rozpuścił, że się przebrali do 
Jass, i dalej, w ziemie tureckie. Któżby się spodziewał zna­
leźć ich w głuchym jarze pod Kamieńcem? któżby ich w onem 
pustkowiu odkrył? Czasami przygodnie chłop jakiś tam zaszedł 
i pustelników imieniem Różem pozdrowił; czasami niewidziana 
przesunęła się postać mnicha wczesnym bardzo rankiem, gdy 
wszyscy jeszcze spali — zostawiła grosz jakiś na progu pustel­
niczej chaty, owoców kosz, libo błękitną wiązankę niezapomina­
jek. Ano — dobrzy ludzie są jeszcze — nie gardzono więc skrom­
nymi darami.

Obcy przybysz nic o mieszkańcach tej’ zapadłej chaty nie 
wiedział. O pochodzeniu pana Kaszy mogła jeno mówić szlache­
cka kapota jego, Ewka wzdęła na się strój wiejski i w gospodar­
skiej pracy pomagała miłemu, układając niewielkie polanka dre- 
wek, które rąbał, bieląc ściany zreperowanej chałupy, strojąc 
ją w zieleń i kwiaty, hodując kury i inne ptactwo domowe, któ­
rego zatrzęsienie było. A jakaś radość, gdy podczas pierwszego 
zimowego wieczora, w zbudowanym przez pana Onufrego komi­
nie, czerwone zapłonęło ognisko; gdy w wieczór wigilijny prze­
łamali chleb anielski, gdy folgę marzeniom a snom dali, gdy 
kolendową zaśpiewali pieśń — zdawało się, iż nigdy smutek dusz 
ich nie dotknął, tyle pocałuków było, radości i wesela. A gdy 
drzewa w srebrne śrony się ubrały i powyginały się w arkady 
przedziwne a łuki, libo Jako obeliski na stokach gór stanęły — 
błądzili wtedy niby w zamczysku zaczarowanem, przytuleni do 
siebie, cddani sobie, pełni upojeń i rojeń miłosnych, które ten 
żywot marny w czar zamieniły i rozkosz.

Nie byli jednak opuszczeni przez ludzi -— ktoś pamiętał o 
nich. Latem, zaledwie ze snu przetarli powieki, a za próg wyszli, 
znajdowali przed drzwiami wiązankę kwiatów; j©sienią kosz o- 
woców, przed dniem wigilijnym żywych ryb sztuk kilka i opłatek 
z dominikańskiego klasztoru. Ten opłatek zdradził dobrodzieja. 
Wiedzieli, że Władysław do zakonu ojców Dominikanów wstąpił.

Aż oto wiosna nadeszła, hojną ręką hojne rozsypując dary. 
Wróble świergotały, zadzwonił srebrny śmiech Ewki; pan O- 
nufry w uniesieniu szczęścia tulił a pieścił skarb swój jedyny.

Słońce zachodziło — siedzieli na progu chaty. Ewka przy­
garnęła się do piersi męża. W powietrzu ozwała się gędźba 
jakaś.

— Słyszysz, jak grają dzwony kamienieckie?
— Onufry! — szepnęła Ewka.
Spojrzał na nią. —
Zapłoniła się, a objąwszy rękami szyję męża, zaczęła go ca­

łować mocno.
— Nastaw uszko — odezwała się poi chwili.
Pan Onufry zaśmiał się.
— A wżdy możesz w głos mówić. Któż tu posłyszy, choćbyś 

największe arkana do powiedzenia miała?
— Nie — nie. . . Nastaw uszko!.. .
I coś mu szeptać zaczęła.
Pan Onufry w ramiona ją chwycił.
— A niechże syn będzie, niech będzie syn! — zawołał.
-— Jakie mu damy imię?
— Brata twojego, Ewciu! . . .
Po chwili zawołał, wstając.
— Bądź błogosławiona chwilo, któraś mi zwiastowała no­

winę tak pomyślną. Przesilić się musi gniew rodziców twoich 
przed życiem tem nowem.. Wżdy na niem łaska Boża spocząć 
musi. Syn to będzie twój, krew Powałów w swych żyłach ma­
jący.

Za dniami mijały dni, miesiące za miesiącami, fan  Onufry 
na krok jeden nie odstępował żony; grosz, jaki miał u Ojców 
Dominikanów wziął cd nich, dziewkę wiejską do posług wyna­
jął i wyrostka, by drwa rąbał i jagody zbierał, a sam jako pia­
stunka czuwał przy skarbie Swoim.

W połowie lata ktoś przysłał siostrę zakonną dla czuwania 
przy chorej, zjawiła się i babka wiejska, dużą praktykę mająca.

Nocy pewnej pierwszy bolesny krzyk dał się słyszeć. ..
Pan Onufry u łoża klęczał.
Nie wiadomo kto cierpiał więcej: ona czy on? A męka była 

długa, z trudem przychodził na świąt ziemi dziedzic nowy.
Wreszcie przyszedł. . .
Ostatnie krople zimnego potu spłynęły po czole Ewki. .. 

Uśmiechnęła się, słysząc krzyk dziecka i dała słaby znak ręką, 
by pan Onufry zbliżył się.

— Syn? — spytała.
— Syn! — odpowiedział.
— Nasz syn!. . . — szepnęła.
Przygarnęła męża do piersi i ucałowała go mocno, mocno...
A szczery opłatek był z niej, taka krucha, taka blada, taka 

zmęczona.
Z trwogą patrzył na nią pan Onufry, o zdrowie jej pytał 

siostrę zakonną i babkę-znaehorkę, ale te ukoiły niepokój jego, 
choć na dzień drugi zia febra przyszła i Ewka bredzić zaczęła.

(Dokończenie nastąpi).

Popierajcie Tych, Którzy Się Ogłaszają 
w “Dziennika Chicagoskim.”

Oszczędny mąż.

Malcom MacGregor ożenił 
się.

Następnego dnia po ślubie 
małżonkowie przechodzili kolo 
cukierni. Malcom wszedł do 
środka, kupił tabliczkę czeko­
lady, ułamał mały kawałek i 
dał żonie, drugi kawałek zjadł 
sam, a resztę schował do kie­
szeni, mówiąc:

— A to będzie dla dzieci!

Słuszna uwaga.

— Cicho bębnie. — woła 
matka bijąc w złości dziecko.

— Jak możesz wymagać, że­
by bęben był cicho, jak w nie­
go bijesz — mówi ojciec.

Jedyne miejsce.

Figelson spaceruje alejami 
cmentarza i czyta napisy na 
pomnikach:

„Dobrej żonie... niepocie­
szony mąż.”

„Najlepszej małżonce.. . ”
„Wiernej towarzyszce życia.” 

Ech! — wzdycha Figel­
son. — Już teraz wiem, gdzie 
można znaleźć dobrą żonę. Tyl­
ko na cmentarzu.

Dorobkiewicz.

— Panie Goldhaber, pański 
kot, zdaje się, wcale myszy nie 
łapie ?

— Stać go na to. Mój kot te- 
nie potrzebuje
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Obiad Na Jatro.
Zupa Grzybowa ze Śmietaną. 

Flaczki z Ryżem. 
Brukselska Kapusta. 
Legumina z Ryżu. 

Herbata.
Zupa Grzybowa ze Śmietaną.

Ćwierć funta dużych suszo­
nych grzybów (lepiej starszych 
grubszych) wymyć w kilku wo­
dach, nalać świeżą i wymoczyć 
przez całą noc. Nazajutrz wło­
żyć je do garnka kamiennego, 
przekładać talarkami krajanej 
cebuli, nalać wodę, w której 
mokły, zlewając ostrożnie, aże­
by piasek został na dnie i goto­
wać przykryte szczelnie. Oso­
bno ugotować smak z wycią­
giem włoszczyźnianym, przece­
dzić. Osobno zaś mieć kaszę 
perłową uprażoną, rozbić ją ze 
śmietaną, rozprowadzić zupą, i 
grzyby pokrajać, zagotować i 
wydać. Zupę tę można także 
robić ze świeżych grzybów.

Flaczki z Ryżem.
Półtora funta oczyszczonych 

flaczków zalać soloną wodą i 
gotować dziesięć minut, licząc 
od czasu zagotowania, poczem 
wodę zlać, nalać świeżą, posolić 
i gotować przez piętnaście mi­
nut. Flaczki wyjąć a do pozo­
stałego w rondelku smaku wsy­
pać małą filiżankę wymytego 
ryżu i gotować, aż zmięknie. 
Usmażyć w tłuszczu dwie po­
krajane cebule aż do zrumienie- 
nia, włożyć do nich flaczki, za­
lać wrzącą wodą i gotować 
chwilę, potem dodać łyżeczkę 
proszku „curry powder”, dobrze 
wymieczać, flaki wyłożyć na. 
półmisek i obłożyć ugotowanym
ryżem.

Legumina z Ryżu.
rżu ćw ierć  funta sparzyć u- 
em, poczem go ugotować w 
;u z masłem i cukrem. Gdy 
stygnie zupełnie, włożyć w 
o ćwierć funta rodzynków, 
ię cynamonu, trzy żółtka, 
szać razem, ubić pianę i 
rstko ostrożnie zmieszane 
yć do podsmarowanego ron

ZABAWA
NA POWODZIAN.
Jak już donosiliśmy poprzed- 

lio, Tow. Przedświt, gr. 556, 
Związku Polek w Ameryce za­
jęła się urządzeniem zabawy 
: której cały dochód przezna­
czony zostanie na powodzian w 
3olsce. Myśl ta rzucona na o- 
itatniem posiedzeniu Tow. 
’rzedświt przez panią Prokesz 
:ostała jednogłośnie przyjętą i 
lanie stanowiące komitet z pa­
lią Jakubowską na czele zabra- 
y się natychmiast do pracy. 
7a cel ten uzyskano już zupeł­
ne bezinteresownie salę Chóru 
filaretów, mieszczącą się p. nr. 
1234 Milwaukee ave., za co chó- 
•owi należy się prawdziwe u- 
manie i podziękowanie. Poza- 
:em panie zdobyły już kilka 
Irogocennych premij. O ile nam 
wiadomo to panie z Przedświtu 
>rzy gotują również dużo 
iremij ręcznie robionych. Po 
:abawie będzie podana herbat- 
ca i kawa. Cały dochód z zaba­
wy będzie przeznaczony na po­
wodzian w Polsce.

Komitet zabawy z drem Fe- 
icją Cienciarą, prezeską, na 
:zele apeluje do wszystkich 
•odaków i rodaczek, aby raczy- 
i wziąć jak najliczniejszy u- 
iział w tej zabawie. Cel godny 
loparcia, niechaj zatem nikogo 
lie zabraknie na zabawie tej 
nającej się odbyć w niedzielę 
inia 21go października o 3ciej 
rodzinie po południu, w sali 
filaretów.

‘ROLA KOBIETY 
W POLITYCE”.

'Ja następnem posiedzeniu 
w. Przedświt, gr. 556 Związ- 
Polek, mającem się odbyć 
a 8go października zostanie 
głoszony interesujący od- 
■t przez panią Paulinę Stelni- 

pod tytułem „Rola Kobiety
Polityce”. Zatem wszystkie 
lie interesujące się sprawa- 
kobiecemi, a głównie ich ro- 
w polityce są uprzejmie pro- 
ne o jaknajliczniejszy wespół-

Eukaliptus jest to olbrzy­
mie drzewo australskie z rodzi­
ny mirtowatych, rozdręb.

30 Lecie Tow. Sw. Anny
Podniosłą Uroczystością.
PANNA NAPIERALSKA 

Toast mistrzynią.

Tow. św. Anny, grupa 57ma, 
Związku Polek w Ameryce za­
łożona w roku 1904 na zew 
Ks. proboszcza Kazimiarza 
Sztuczkę, C. S. C. obchodziło 
wczoraj 30 lefcie swego istnie­
nia w pięknie udekorowanej 
kafeterji św. Trójcy, przy Di- 
vision i Cleaver ulicach. Dobo­
rowa orkiestra odegrała naj­
pierw hymny narodowe: polski 
i amerykański. Następnie pani 
Jadwiga Bagińska przywitała 
serdecznymi słowy licznie ze­
branych gości powołując Ks. 
proboszcza Sztuczkę do odmó­
wienia modlitwy. Po smacznie 
przyrządzonej kolacji przystą­
piono natychmiast do starannie 
przez komitet opracowanego 
programu. W skład komitetu 
zwchodziły następujące panie: 
K. Bagińska, przewodnicząca, 
M. Szramkowska, Fr. Chudziń­
ska, J. Oszuścik, K. Nowotna i 
M. Jakubek.

Pani Bagińska po otwarciu 
obchodu jubileuszowego powo­
łała na toastmistrzynię uroczy­
stości pannę Emilję Napieral- 
ską, jeneralną prezeskę Zw. 
Polek, w Am., a na sekretarkę 
panią A. Siemińską. W mowie 
swej panna Napieralska składa 
jubilatkom najszczersze życze­
nia i pozdrowienia w imieniu 
głównego zarządu dziękując 
prezesce towarzystwa za wy­
trwanie na swern stanowisku i 
wzorowe prowadzenie wszyst­
kich członkiń, które dzielną swą 
pracą stały na straży nietylko 
spraw kościelnych lecz także 
narodowych i społecznych.

Historję towarzystwa grun­
townie opracowaną przedłożyła 
pani A. Słomińska, sekr. prot.

952
SKROMNA, ZGRABNA SUKIENKA 

EUen Worth Modelko 952.i
Zamówić można w wielkościach 14, 

16, 18 lat; 36, 38, 40 cali w biuście. 
Na wielkość 16 potrzeba 3% jarda 
39 calowej materjj i % jarda 39 ca­
lowej kontrastowej materji.

Prosimy przystać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię 1 nazwisko, adres i numer faso 
au  i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adrer 
Dziennik Chicagoskl, 1455 W. Divi- 
slon Street, Chicago, III.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsza fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej Mellzny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

JNr.

Wielkość.

Imię I Nazwisko

ADRES

Miasto.

Stan. . .

podkreślając intensywność pra­
cy jego położonej dla parafji 
św. Trójcy i dla Związku Polek. 
W dowód uznania panna Na­
pieralska wręcza sekretarce pię- 

! kny bukiet kwiatów, a ks. pro­
boszczowi składa serdeczne po­
dziękowania za przyczynienie 
się do zorganizowania t e j  
czynnej grupy. Pan Rozczynial- 
ski w mowie swej podkreśla za­
sługi towarzystwa życząc mu 
jaknajlepszego zdrowia, powo­
dzenia i szczęśliwego doczeka­
nia się złotego jubileuszu.

Na następną mówczynię po­
wołana została zacna prezeska 
na stan Illinois, pani Anna 
Klarkowska, która oprócz zło­
żenia towarzystwu ‘najszczer­
szych życzeń dalszego pomyśl­
nego rozwoju podnosiła zasługi 
jego zachęcała jubilatko do 
zdobywania coraz to now­
szych zastępów przez zasilanie 
szeregów Zw. Polek młodemi la­
toroślami i jeszcze intensyw­
niejszego poświęcenia się dla 
organizacji Zw. Polek. „Buduj­
my Z. P. mówi dalej pani 
Klarkowska, i zdobywajmy wię­
cej kwiatków do naszej organi­
zacji, aby tak jak my pracowa­
ły dla dobra naszej organizacji 
i dla naszego dobrobytu.” Na 
zakończenie swego pięknego z 
duszy płynącego przemówienia 
pani Klarkowska składa jubi­
latkom życzenia wszelkiej po­
myślności i błogslawieństwa 
Bożego w pracy podjętej dla do­
bra społeczeństwa pod przewo­
dnictwem Ks. proboszcza Sztu­
czki, C. S. C. i zarządu swe­
go.

Mowa Ks. Sztuczki.
Powszechnie szanowany ks. 

proboszcz par. św. Trójcy zło­
żył jubilatkom też jaknajszczer­
sze życzenia pomyślnego rozwo­
ju w dalszej ich pracy ciesząc 
się niezmiernie, że towarzy­
stwo zorganizowane za jego i- 
nicjatywą jest podporą społe­
czeństwa, kościoła i tak wiel­
kiej organizacji jaką jest Zw. 
Polek. Ono w spoinie z probosz­
czem budowało rozmaite gma­
chy, składało hojne datki na 
rozmaite cele więc nie mogło się 
też gorzej spisać i w Z . P . — 
Kończąc swe dłuższe i pełne za­
chęty przemówienie wielebny 
mówca wznosi okrzyk na cześć 
jubilatek życząc im doczekania 
się złotego jubileuszu.

Dalsze życzenia składały pa­
ni: Wesołowska, prez. Komisji 
No. 1-y, pani A. Mussor i Pe- 
tlak, dyrektorki Z . P . pani Te­
resa Białoruska, kasjerka tow., 
oraz przedstawione zostały re­
prezentantki innych towa­
rzystw jak pani Wolska, Jadwi­
ga Skrzydlewska, Lisowska, 
Szramkowska i wiele innych.

Na zakończenie tej podnio­
słej uroczystości p. Anna 
Schwęda, prezeska Tow. św. 
Anny złożyła wszystkim jak­
naj serdeczniejsze podziękowa­
nie za okazaną towarzystwu 
życzliwość, słowa uznania i za­
chęty wręczając pannie Napie- 
ralskiej duży bukiet pięknych 
róż, a Ks. probszczowi skromny 
upominek. Anegdotka pani 
Schwedy i świetny humor pan­
ny Napieralskiej wpłynęły do­
datnio na wszystkich uczestni­
ków bankietu wczorajszego.

Serdeczny apel do członkiń w 
sprawie werbowania jaknaj- 
więcej członkiń do Z . P . wygło­
szony przez pannę Napieralskę 
był zakończeniem całej tej uro­
czystości jubileuszowej.
, Na program złożyły się pię­
kne numery wykonane przez 
następujące panny: Loretę No­
wakowską występującą z dekla­
macją, Jadwigę Bagińską u- 
przyjemniającą wieczór pięk­
nym śpiewem i Rozynek grają­
cą na koncerty nie.

Po bankiecie nastąpiła weso­
ła zabawa taneczna przy dźwię­
kach doborowej orkiestry gdzie 
młodzież bawiła się do późnej 
nocy.

Pałac Sztuki otwarty 
w Meksyku.

Meksyk-miasto. — Prezydent 
Abelardo Rodriguez dokonał w 
sobotę ceremonji oficjalnego o- 
twarcia Narodowego Pałacu 
Sztuk Pięknych, którego budo­
wa trwała, z przerwami, 28 łat. 
Koszt budowy wynosił $10,- 
000,000,

San Carlo Rozpoczyna 
Sezon Operowy.

DIMITRI ONOFREI.

Sławna San Carlo kompanja 
operowa pod dyrekcją Fortune 
Gaiło stała się źródłem wielkie­
go zaintersowania wśród miło­
śników melodyjnych tonów. W 
poniedziałek, dnia Igo paździer­
nika rozpoczynają się występy 
sławnych śpiewaków opero­
wych w audytorjum teatrze jak 
Charlotte Simons, znanej ze 
swych poprzednich występów 
na wschodzie i w Europie, 
Charlotte Bruno, drugiej gwiaz­
dy operowej, Mostyn Thomas, 
barytona Droda Aves, mezzo- 
sopranistki i Edwarda Molitore, 
doskonałego tenora operowego 
poraź perwszy występującego z 
San Carlo kompan ją operową.

Powrót oblubieńców byłego 
sezonu jak Banca Saroya, A- 
roldo Lindi, Dimitri Onofrei, I- 
na Bourskaya, Stefan Kozako- 
wicz, Mario Valle, i Leon To-

CONTRACT BRIDGE
WRITTEN FOR CENTRAL PRESS

By E. V . SHEPARD
Famous Bridge Teacher

HOW CAN SOUTH GO GAMĘ?
SOUTH IS THE decfiairer. The 

contract is 3-No Trramps. The ctpen- 
lng lead is the 8 of spades. How 
ean ganię be won against ®ny s-uibse- 
quen!t defense by East and West?

4 A 6 V J 9 5 3 4 J 9 4
8 5 2

♦  K J 10 8 
7

»  Q 8  2
♦  Q 5 
* 1 0  7 3

4 9 4 2 V 10 7 4 
♦  K 6 3 
* K  J 9 6

4 Q 5 3 V A K 6 4 A 10 8 7 2 
*  A 4

Win the  fhrslt trick with the Q of 
spades. Duinimys Aoe will win a  sec- 
orałd apade trick. TwO «ipade tricks, 
2 heart tricks and 1 drab trick are 
orały 5. Eour added tricks are re- 
ąuiiped to fulfill the oomtract. The 
one possiJble way to win those 4 
tricks aippears. to , lie in diamorads. 
Provided West hals eitber the K or 
Q of diamowds, brat not both, also 
provided W esfs single honor is once 
graardeid, so tha t łie caiwiot afford to 
paiss his f trs t chamce to win a dia- 
rniornd trick, the oC.her high diaanond 
honor can be piokod up. giyirag gasnę. 
If East hołd s both raissing lionors 
gamę ailso can be won, by giyirag 
Eaist a single d.iaimiond trick. then 
comdnig through his other honor and

W SPRAWIE GRA Wr BRIDGF/A.
Wszystkie panie 1 panienki interesujące się grą w bridge'a proszone są 

o zgłoszenie się osobiste lub piśmienne do administracji Dziennika Chica- 
goskiego załączając kopertę zaadresowaną do siebie ze znaczkiem poczto­
wym po automatyczny licznik do bridge’a zwany „automaitic scorer for 
contract bridge”.

S E H O I D  ARTS

O r lic e

(Brooks

S c ra p i

Q \o o l

~Ałake  

Gharm incf 

G y a h a n
PATTERN 5214 

W modełku 5214 znajdziecie wszelkie instrukcje do zrobienia kołdrj',
jak na ilustracji, także ilustrację kwadratów i wszelkich ściegów, ilość 
potrzebnej materji jakoteż sugestje kolorów. Cena modelka tylko lOc.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na Którym 
należy wyraźnie napisać imię 1 nazwisko, adres i numer modelka.

y^mówicnin przesyłać na ad res: Dziennik Chicagoskl, 1456 W. Division 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

No.......................  (Alice Brooks)«I5 Imię i Nazwisko............................................... .
i
« Adres.........................................................................i i
! Miasto..................................................... Stan..........

thier przepowiada chicagoskim 
miłośnikom pięknej muzyki 
prawdziwą niespodziankę. Car­
lo Peroni będzie dyrygował or­
kiestrą.

W poniedziałek, dnia 1-go 
października, wystawiona bę­
dzie — Aida; we wtorek — 
Faust; w środę — La Boheme; 
w czwartek — Carmen; w 
piątek — Lohengrin; w sobotę 
po południu — Madame But- 
terfły; w sobotę wieczór — II 
Trovatore; w niedzielę wieczór 
— Samson i Delilab.

Bilety po znacznie zniżonej 
cenie można nabyć na miejscu.

Violette Schultz— 
H. Dietz.

Jutro, dnia 2go październi­
ka, o godzinie 8mej rano, w ko­
ściele św. Trójcy, połączeni zo­
staną węzłem małżeńskim pan­
na Violette Schultz, córka pp. 
Franciszka i Anny Wolnik, z 
panem Harvey Dietz.

Drużbować młodej parze 
będą: panna Stanisława Tara­
siuk z p. Władysławem Wojcie­
chowskim.

Gody weselne odbędą się w 
ścisłym gronie familijnem.

Oblubienica ubrana będzie w 
białą atłasową suknię powłó­
czystą w stylu „Princess A- 
strid” i welon oryginalnie upię­
ty  w stylu „Madonna”.

Druchna ubraną będzie w 
krepową suknię koloru kanar­
kowego przybraną taftą w sty­
lu „Annette”.

Stroje wykonane w „Alliance 
Bridal Shoppe”, p. nr. 1257 
North Ashland ave.

picking it rap. I eould see no other 
certain way of malking gamę.

Lead a Iow diamond. Unless West 
wins with his Q the Ace can piek 
him up. He saw tha t it woirld be 
unsafe to pass the trick, and won 
with his Q. Then West led his 7 <ri 
spades. Draminy won w ith the Ace. 
The J  of diaimonds was led through 
Eai-fs K. He refused to cover. I t 
gave me a bad moment, umtil* I saw 
Weist drop the 5, and knew th a t 
E ast’s  K wouJd drop the next round. 
The nex?t diamond lead pieked up 
E ast’s  K. West let go his loiwest 
eluib. The sixth and eeyenth trirfks 
were run off in diamondis. W est let 
go 2 morę clutas, Dramany discarded 
a club and a heart. East echoed in 
cłuibs.

At the  eighith trick I  led the Ace 
of hearts. Ali followed suit. I  led 
the Ace of clrabs. As espected, West 
showeid oat, iby ddscarding the 10 of 
spades, to preremt my pieking pp his 
Q of lieartK, if lie let go a card of 
thait su it

At the tenfth trick I  led my last 
spade, giyirag W est the tenth and 
eleverath tricks. Drammy let go its 
last 2 olufos. E ast foMowed suit on 
the firat spade trick, then let go the 
J  of cłuibs on the second, I discairded 
my latsft dlulb. Tlien West had to 
lead from hi!s Q-8 of hearts, up to 
dunrany .1-9 and my A-6 of liearts, 
for the twelth and thirteenth trhdks. 
He led the 8. I pult up dumimy’s .1. 
It won. My Ace of liearts won the 
last trick, giyirag ras 4-odd. We lost 
omily a single diąmond trick and 2 
spade tricks.

Nie Nadużywajmy Soli w Kuchni.
Lubujemy się w potrawach 

ostrych i korzennych, chociaż 
doskonale zdajemy sobie spra­
wę z ich zgubnych skutków dla 
organizmu.

Jedną z praypraw, których 
nadużywamy jest sól, sól przed 
miot pierwszej potrzeby. Sól 
ma ogromne zastosowanie w 
gospodarstwie domowem, w me 
dycynie, przemyśle i w rolnict­
wie. Dominującą rolę odgrywa 
w kuchni, stosowana przy przy 
rządzaniu prawie wszystkich 
potraw i przy ich konserwowa­
niu.

Nie możemy jadać bezwoli, to 
rzecz oczywista, ale nie znaczy 
to bynajmniej, żebyśmy mieli 
zjadać jej tak dużo i nie starać 
się zmniejszać jej ilości w spo­
sób racjonalny. Zbyt duża ilość 
soli wpływa ujemnie na gatu­
nek krwi, na komórki organicz­
ne i ogólną przemianę materji.

Normalnie spożywa się dzien­
nie około jedną trzecią uncji 
soli.

Ta ilość jest bezwarunkowo 
za duża. Wpływa ujemnie na sy 
f tern nerwowy, pobudza pragnie 
nie i wywiera niepożądane 
zmiany w organizmie. Potrzeby 
fizjologiczne naszego organiz­
mu zaspakajają w zupełności 
pół uncji soli mineralnych, któ­
re powinniśmy wchłaniać razem 
z zawierającemi je jarzynami. 
Ta ilość jest nieszkodliwa dla 
organizmu a różnorodność soli 
ma własności pobudzające, zba­

WYSTAWA MOD 
W AKADEMJI.

Uczennice czwartego, kursu 
Akademji Najświętszej Rodzi­
ny z Nazaretu urządzają wysta­
wę mód połączoną z zabawą 
kostkowo - karcianą, dnia lOgo 
października o godzinie 7 :30 po 
półudniu, w audytorjum wyż­
szej szkoły żeńskiej mieszczą­
cej się p. nr .1444 W. Division 
ul. Dochód cały przeznaczony 
zostanie na potrzeby uczelni 
wyżej wspomnianej. Cel godny 
poparcia. Bilety po bardzo przy 
stępnej cenie są do nabycia w 
zakładzie naukowym.

Zabawa ta  zapowiada się bar­
dzo pomyślnie, na którą prze­
znaczone zostały piękne pre 
mje rozgrywkowe i pięć tak 
zwanych „door prizes”. Komi­
te t czyni należyte przygotowa­
nia i zabiegi, aby uczynić ją 
bardzo pomyślną i pięknie uroz­
maiconą. Wszyscy przyjaciele, 
sympatycy i znajomi przychyl­
ni uczelni tej załsugującej 
z wszechmiar na poparcie pro­
szeni są o jaknaj liczniej sze po­
parcie zabawy urządzonej wy­
siłkami dorastających polskich 
dziewoj i.

W SPRAWIE ŚLUBU 
P-Y BIESCHKE.

Z powodu 40to godzinnego 
nabożeństwa odbywającego się 
w kościele św. Filomeny, ślub 
panny Adeliny Bieschke odbę­
dzie się w środę o godzinie 9tej 
rano a nie we wtorek jak było 
poprzednio podane do wiadomo­
ści.

Pragniemy zarazem dodać, że 
na zabawie przedślubnej byli 
też M. f  icht i C. Ficht.

Z BRUNO NO W A.
Michał Śobyro, 4932 South 

Karlov ave., prezes Polskiego 
Klubu Demokratycznego im. Ta 
deusza Kościuszki poddał się o- 
peracji na ślepą kiszkę i leży 
w szpitalu św. Krzyża na po­
łudniowej stronie miasta. Pa­
cjent czuje się dobrze po ope­
racji.

(5=
Polsko - Amerykański Klub 

Demokratyczny im. T. Kościusz 
ki w 13ej wardzie odbędzie waż­
ne posiedzenie w najbliższy 
czwartek, dnia 4go październi­
ka, w sali zwykłych posiedzeń, 
przy Karlov i 4Sej ulicy. Po­
czątek o godzinie 7 :30 wieczo­
rem. Wszyscy proszeni.

Samobójca napisał sobie akt 
zejścia.

San Francisco, Cal — Po na­
pisaniu swojego własnego aktu 
zejścia, *dr. F. C. Moore, lat 47, 
zastrzelił się w pokoju hotelo­
wym.

Sterylizacja jest to wyjała­
wianie bakterji z napojów lub 

. . . . i  [ narzędzi chirurgicznych.

wienne i oczyszczające.
Ażeby ograniczyć spożycie 

soli należy przedewszystkiem 
nie wy gotowy wać jarzyn ,gdyż 
to zuboża je o wielką ilość po­
siadanych soli mineralnych, 
które się rozpuszczają w wo­
dzie. Najlepsze jest gotowanie 
na parze albo duszenie. Przy­
pomnieć przytem należy, że 
słona woda przestaje się goto­
wać przy podniesieniu tempe­
ratury co wywiera fatalny i 
niszczycielski wpływ na wszel­
kie witaminy.

Do przyrządzenia jarzyn trze 
ba jednak dodawać soli ale 
w minimalnej ilości i dopiero 
pod koniec gotowania. Bo so­
lenie wody przed zagotowaniem 
wywiera ten skutek, że karto­
fle, fasola, groch, soczewica 
itp. kurczą się i wysychają, 
stają się twarde i włókniste. 
Stają się ciężkostrawne wobec 
czego sok żołądkowy z trudem 
daje sobie z niemi radę.

Ale jeżeli gotuje się te jarzy­
ny w zwykłej wodzie i soli się je 
dopiero pod koniec gotowania, 
nabierają soczystości, skórka 
na nich jaśnieje, miąższ nabie­
ra soczystości i pulchności. Sta­
ją się bardzo smaczne, kruche, 
miękkie i przez to doskonale 
podatne do wchłaniania przez 
soki trawienne. Zaznaczyć przy 
tern należy, że gotowanie w sło­
nej wodzie zmniejsza "wagę, 
przeciwnie zaś, gotowane w 
słodkiej zwiększa ją.

Kara za katowanie dziecka. 
Coldwater. Mich. — Mary

Miller, lat 69 i jej 39-letni syn. 
weteran wojny światowej, zo­
stali skazani każde na od 6 mie­
sięcy do 4 lat pobytu w domu 
poprawy za okrutne obchodze­
nie się z 11-letnią wnuczką i 
córką. Obydwoje trzymali dzie­
cko przez dziesięć dni pod łóż­
kiem. kiedy okazała się zbyt 
powolną w łuszczeniu kukury­
dzy.

A

BARDZO MODNY KOSTJUM 
NA JESIEŃ.

Annę Adams Modelko 2<M0.

Nabyć można w wielkościach 12, 
14, 16̂  18, 20, 30, 32, 34, 36, 38, 40. 
Na wielkość 16 potrzeba 2% jarda 
54 falowej materji.

Prosimy przystać PIĘTNA SCISi 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać 1- 
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu 1 wielkość.

Zamówienia przysyłać na adrea 
Dziennik Chicagoskl, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATAIjOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
w raz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.

Wi€lkość.

Imię i Nazwisko

ADRES

Miasto.

S tan ..,

Z organizow ana P raca
Zada Zm ian w  NRA.4.
Domaga się podwyżki płac 

i więcej zatrudnienia.
San Francisco, Cal., 1. paź­

dziernika. — Amerykańska 
Federacja Pracy, przez swój 
komitet wykonawczy, zażądała 
wczoraj „poważniejszego przy­
stosowania” w krajowej orga­
nizacji ekonomicznej i zwięk­
szonego tempa w interesach, 
któreby „zużytkowało w całej 
pełni nasze przemysły”.

W swojem sprawozdaniu dla 
dorocznej konwencji federacji, 
rada wykonawcza również na­
gliła o dalsze zmiany w kodek­
sach N. R. A. w celu zwiększe­
nia zatrudnienia i podniesienia 
płac.

Proponuje się szeroki pro­
gram ustawodawczy, obejmu­
jący 30-godzinny tydzień pra­
cy, prawa o najniższych pła­
cach, zabezpieczenie na starość 
i ratyfikację poprawki konsty­
tucyjnej o pracy dzieci.

Rada powiedziała, że zorga­
nizowana praca musi być „zaw- 

' sze przeciwna” inflacji pienią­
dza jako metodzie naprawy gos 
podarczej kraju i patrzyła na 
rosnący dług publiczny „z alar­
mem i ziemi przeczuciami”.

LINJOWIEC NA MIELIŹ­
NIE; 65 OSÓB 

URATOWANYCH.
New Bedford, Mass., 1. paź­

dziernika. — Z parowca przy­
brzeżnego „New Bedford”, któ­
ry uderzył w jakąś obstrukcję 
na morzu i osiadł na mieliźnie 
o pół mili od wysepki Uncate- 
na, zabrano na brzeg 65 pasa­
żerów. Kapitan i .załoga pozo­
stali na okręcie, uważa się jed­
nak za rzecz wątpliwą, czy 
można będzie zepchnąć dość 
spory statek na wodę.

Pożar, jaki wybuchł na okrę­
cie „Konig,stein” u wybrzeży 
Nowej Szkocji, został wczoraj 
wieczór ugaszony bez poważ­
niejszych szkód. ■

Fatalne zderzenie.

York, Pa. — Pęknięta szyna 
spowodowała zderzenie się 
trzech pociągów blisko York. 
Maszynista j ednego pociągu 
zginął, a dwaj inni kolejarze 
odnieśli ciężkie obrażenia fizy­
czne.

•Wet za W et.
Abbe Beauvais, kaznodzieja 

Ludwika XV, był nieustraszo­
nym mówcą. Miał odwagę do­
stojnym osobistościom, zgro­
madzonym w kaplicy zamko­
wej na nabożeństwie, wytknąć 
w kazaniu wszystkie błędy i 
wady i powiedzieć prawdę w o- 
czy. Pewnego razu przy takiej 
sposobności wystąpił ostro 
przeciwko pewnemu dygnita­
rzowi, który, pomimo swych 
włosów i sędziwego wieku, hoł­
duje sprośnym zabawom i nie 
umie poskromić swego spóź­
nionego ognia wewnętrznego.

Po kazaniu spotyka Ludwik 
XV swego marszałka, księcia 
Richelieu, starego rozpustnika 
i odzywa, się do niego z ironicz­
nym uśmiechem:

— Ale ci drogi Richelieu na­
sypał Abbe kamieni do ogród­
ka.

— Rzeczywiście, sir — odpo­
wiedział marszałek. — I to tak 
silnie, że dużo z nich powpada­
ło i do królewskiego, sąsiednie­
go parku w Wersalu!

NIEOPŁACONE
W SPANIAŁOŚCI.

Abbe Terrai, minister Lud­
wika XVI, musiał dokonywać 
istnych cudów, aby w jakim 
takim stanie utrzymać budżet 
państwa, którego przeważnie 
obciążały w nieprawdopodobny 
sposób wspaniałe przyjęcia I 
zabawy dworskie. Przemyśli- 
wał więc nad tem, jakby zapo­
biec złemu.

Postanowił, że na jednem z 
przyjęć w zamku wersalskim 
pomówi o tem z królem. Gdy 
tak przed decydującą rozmową 
zagłębiony w myślach przecha­
dzał się w oświetleniu jak fan­
tastyczny obraz z bajki, zagad­
nął go znienacka król:

— No, Abbe, co myślisz o 
tych wspaniałościach?

— Sir, poprostu nieopłaco­
ne!! — dał odpowiedź zdumio­
nemu monarsze.

Czytajcie Dziennik Chicagoski,

i
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E c h a  P o z ja z d o w e .
Stanowisko delegacji Polonji amerykańskiej na zjeździć 

w Warszawie nie przestaje interesować prasę naszą, co zresztą 
jest zrozumiałe, bo jeśliby tern się nie interesowała, to możnaby 
ją zapytać, czeim się ma interesować? Ale to interesowanie się, 
szczególnie krytyczne, zaczyna odbiegać daleko od rzetelności 
i prostej uczciwości. Jedni na złość chwalą delegację a drudzy 
także na złość ją  ganią. A tymczasem sprawa jest zbyt poważ­
na, aby się do niej w ten sposób ustosunkowywać.

Stanowisko delegacji było logicznem następstwem działa i. 
organizatorów zjazdu i ustosunkowaniem się organizacyj na­
szych do zwoływanego zjazdu.

Jakie było ustosunkowanie się organizacyj naszych do zjaz­
du w okresie jego zwoływania — niechaj powiedzą same orga­
nizacje. Niech sekretarze tych organizacyj przejrzą swoją ko­
respondencję w tej sprawie, niech następnie objaśnią, w jaki 
sposób organizacja wybierała delegata i jakie instrukcje mu 
dawała. Wyjaśnienie tych spraw w organizacjach przyczyniło­
by się walnie do zrozumienia stanowiska delegacji.

Mamy powody twierdzić, że w pierwszym okresie zwoływa­
nia zjazdu apel spotykał się z głuchą obojętnością. Czy ta  obo­
jętność zmieniła się na entuzjazm dla zjazdu — śmiemy wątpić. 
Ale nie wątpiliśmy nigdy w entuzjazm delegatów wdania się 
do Polski w odwiedziny!

Trzeba było widzieć tych ludzi naprawdę głęboko wzruszo­
nych widokiem ziemi ojców i dziadów, trzeba było słyszeć głos, 
przechodzący w tłumione łkan ia ... nie z radości przybycia na 
zjazd, który miał powołać do życia Związek Światowy, ale z ra­
dości przybycia dó Polski.

Te momenty powinno się rozróżniać, bo tylko wtedy moż­
na będzie zrozumieć stanowisko delegacji.

Czy organizatorzy zjazdu wiedzieli o tern — trudno jest 
stwierdzić. Odnosiło się wrażenie, jakby nie wiedzieli, lub nie 
chciełi wiedzieć. Sądzili, że wszystko jest zrobione, a tymcza­
sem okazało się, że nic nie było zrobione.

Powiadają teraz niektórzy, że delegaci przecie wiedzieli, po­
co jadą.

Wiedfeieli i nie wiedzieli.
Zdecydowanej odpowiedzi na to pytanie udzielić mogą sa­

me organizacje, które miały swoich przedstawicieli na zjeździe.
Zresztą nie należy się gorszyć stanowiskiem delegacji. Nie 

popełniła ona niczego takiego, czego organizacja nie mogłaby 
naprawić. Jeśli organizacje chcą należeć do nawopowstałeg® 
Związku, mogą to uczynić w każdej chwili. Mogą powziąć od­
powiednią uchwałę, wysłać dp Warszawy odpowiednie pismo 
wraz z czekiem i cała sprawa będzie zamknięta.

Stanowisko delegacji amerykańskiej było wynikiem przy­
krego nieporozumienia i  z tego powodu należy traktować je 
ostrożnie; żeby przypadkiem nieporozumień nie pogłębiać. Dzia­
łać należy wręcz przeciwnie, mianowicie starać się usunąć nie­
porozumienia, w czem stosować trzeba dużo ■wyrozumiałości a 
•przedewszystkiem powściągliwości. Nieumiarkowanie z jednej 
lub drugiej strony pogłębić może rozdźwięk i w ostatecznym 
wyniku zemści się na nas wszystkich.. Niechaj się przejmą 
tern przedewszystkiem ci, którzy stanowisko delegatów wyko­
rzystują dla własnych celów.

MĘDREK.

Mędrek dmie przed swym uczniem, przed równym się chlubi,
Lecz zarówno współmędrka, jak ucznia, nie lubi.
Współmędrka, żeby jego bogactw nie obliczył,
Ucznia, aby ich nie skradł, lub nie odziedziczył.

— A dlaczego wypytywał mnie pan o moje sprawy finan­
sowe? — wróciła do tematu Julja. — Czy chce pan wybadać, 
jaka ze mnie gospodyni, tak?

— Ależ, Broń Boże! — zastrzegł się Golmer. — Byłem 
tylko ciekawy, co pani nazywa w swoim języku i w swojem po­
łożeniu pracą, no i... ponieważ pierwszy raz w życiu rozmawiam 
z kobiętą tak bogatą, jak pani, chciałem się dowiedzieć, czy 
pani wie, co to znaczy pracować za pieniądze.

— Teraz pan już się dowiedział?
— Tak, dziękuję pani. Już wiem — uśmiechnął się kie­

rownik.
— Tak mi się zdaje, że pan sobie od początku ze mnie kpi 

— wydęła nieco wargi Julja.
— Gdzieżbym śmiał! — bronił się tym samym tonem Gol­

mer.
— Tak. Pan kpi. A ja  tego bardzo nie lubię. Mam wrażenie, 

że pan jest bardzo zarozumiały i pewny siebie. Ozy pan jest 
bogaty ?

— Wprost przeciwnie.
— A zarabia pan dużo ?
— Nie mogę powiedzieć, bo przypuszczałaby pani, że się 

skarżę na gażę, jaką mi wyznaczył ojciec pani, albo, że się 
chwalę jej wysokością.

— Znowu pan kpi.
— Nie miałem zamiaru pani dokuczyć.
— No, o tern niema mowy.To nie byłoby tak łatwe.
— Nie wiem, ale w każdym razie nie śmiałbym.
— No tak, zbyt mało się znamy. A co pan będzie robił na 

szybie? Czy jest pan inżynierem?
— Nie. Jestem tak zwanym kierownikiem, a zaczynałem 

od pomocnika wiertacza.
— Więc był pan robotnikiem?
— Tak, zwykłym robotnikiem.
— Kształcił się pan sam?
— Niezupełnie^ bo wszędzie, gdzie byłem y A kałem lu­

dzi. Od nich się uczyłem.
— A jakie pan szkoły ukończył?

L ud Polski a Paderew ski.
Na lamach ostatniego numeru „Piasta” pojawił się arty­

kuł, który świadczy, iż hojny dar na rzecz ofiar ostatniej powo­
dzi, złożony przez Paderewskiego na ręce redakcji „Kurjera 
Warszawskiego”,’spotkał się z uczuciem szczerej wdzięczności 
i uznania wśród ludu, potęgując głęboko zakorzeniony na wsi 
polskiej kult dla jego osoby.

— „I nie to, że suma ofiarowana tak znaczna, że jest ona 
największą ze wszystkich, złożonych przez poszczególne osoby 
dla ulżenia strasznej doli ofiar powodzi — czytamy w „Piaście” 
— sprawi, iż wieść o darze Paderewskiego pójdzie po rozległych 
niwach Polski, zniszczonych powodzią od wsi do wsi, od człowie­
ka do człowieka, że odezwie się ona serdecznem echem wśród 
całego ludu polskiego.

Ale sam fakt, że ten wielki Polak, któremu tyle zawdzięcza 
ojczyzna nasza — z którego nazwiskiem jest na zawsze zwią­
zane odzyskanie naszej niepodległości, ten wielki mocarz sztuki, 
który sławą swego imienia opromienił imię Polski na całym 
świecie, który w czasach niewoli był jej naturalnym ambasado­
rem i rzecznikiem zagranicą, zespolił serca swe w chwili wielkie­
go nieszczęścia narodu, a ludu wiejskiego w szczególności — z 
sercem najnieszczęśliwszych.

Paderewski zjawiał się zawsze, gdy naród był w najwięk­
szej udręce, w największej potrzebie. Gdy ucisk niewoli docho­
dził do szczytu, gdy naród poczynał wątpić, czy zdoła oprzeć się 
brutalnej przemocy zaborców, gdy odezwał się jęk dzieci, kato­
wanych we Wrześni za pacierz w polskim języku, gdy zaczęto 
Polaków wywłaszczać z ich ojczystych zagonów — a chłop poz­
nański Drzymała musial szukać schronienia dla swej rodziny 
w wędrownym wozie — wtedy Paderewski w wawelskim grodzie 
wzniósł wspaniały pomnik, na który biedny naród samby się nie 
zdobył, a który przypomniał Polsce wielkie dni chwały grun­
waldzkiej i pięćsetną rocznicę podeptania krzyżackiego gada.”

Przypominając wielkie zasługi Paderewskiego, położone nad 
dziełem odbudowy niepodległej Polski, „Piast” kończy artykuł 
następującemu słowy:

„To też, gdy chłop polski upada dziś pod brzemieniem nie­
szczęść, jakich los mu nie szczędzi, niech pokrzepieniem mu bę­
dzie i doda nowych sił do walki o byt — świadomość, że i zdała 
bije dlań serdecznem uczuciem serce wielkiego’ przyjaciela,, któ­
ry wszystko dla Połski poświęci! i nie zachwiał się w wierze w 
jej świetlaną przyszłość! Paderewskiemu cześć!”

M u s s o lin i  o B o sk im  
S e n s ie  Z y  cia.

„Osservatore Romano” omaiwia ostatnio;" nie szczędząc 
słów uznania, artykuł Mussoliniego o dekadencji rasy białej. 
W artykule tym Mussolini obala twierdzenie, jakoby przyrost 
ludności miał prowadzić do głodu wskutek niedostatezcnych 
środków wyżywienia., przeciwnie, stwierdza, że ziemia wyżywić 
może ludność conajmniej dwudziestokrotnie większą niż obec­
na. W samych Stanach Zjednoczonych ludność mogłaby być 
pięciokrotnie większą. W Kanadzie nawet dwadzieścia razy 
tyle, co dziś. Cytując najbardziej znamienne ustępy artykułu, 
organ watykański nadmienia, że wszelkie komentarze są zby­
teczne, słusznem natomiast i sprawiedliwem jest danie poklasku 
tym wszystkim argumentom, które w sposób druzgocący oba­
lają teorje ograniczenia liczby narodzin. Na szczególną pochwa­
lę zasługuje ustęp, gdzie Mussolini powiada, iż najbardziej 
płodne są te warstwy ludności, które, będąc moralnie zdrowe, 
nie poświęciły boskiego sensu życia wyrachowaniem mózgowym 
samolubstwa. „Osservatore Romano” podkreśla to przypomnie­
nie boskiego sensu życia, nakazując człowiekowi podnoszenie 
swych myśli ku Bogu, Twórcy i Najwyższemu Prawodawcy, 
którego dziełem jest cała natura i wiara nasza i poddanie się 
prawom Jego Opatrzności. Podczas gdy zuchwałe teorje ekono­
miczne i matćrjalistyczne pchają świat ku śmierci, boski sens 
bytu wiedzie go ku życiu. Przy tej okazji dziennik watykański 
przypomina poprzednie wystąpienia Mussoliniego przeciw ogra­
niczaniu narodzin, jego stanowiska wobec listu pasterskiego, 
ogłoszonego przed kilku laty przez zmarłego kardynała Tosiego 
w czasie pierwszej kampanji demograficznej1, hołd, jaki publicz­
nie składał włoskim matkom liczniejszego potomstwa, wreszcie 
fakt przywrócenia przez mego godności małżeństwu chrześci­
jańskiemu. Wszystko to wyjaśnia, jak rozumieć należy Musso­
liniego, kiedy mówi o boskim sensie życia.

— Gimnazjum w Krośnie.
— A mówił pan, że był pan robotnikiem.
— Tak. Skończyłem gimnazjum, a nie miałem środków na 

dalsze studja. Zgłosiłem się na szyb i zostałem pomocnikiem 
wiertacza. Choć i to nieodrazu. Najpierw musiałem nauczyć 
się wielu innych rzeczy.

— To pan jest dzielny człowiek. Pan może jeszcze być 
miljonerem. Mój papa był długie lata maklerem giełdowym, a 
przedtem pomocnikiem handlowym w sklepie artykułów spo­
żywczych. A szkół nie kończył wogóle żadnych, mimo to, umie 
bardzo wiele i jest bardzo bogaty.

— Nie, pani, ja  miljonerem nie będę.
— Dlaczegóżby nie?
— Bo ja  nie umiem robić pieniędzy. Do wszystkiego trze­

ba się urodzić. Ja umiem za to wiele innych rzeczy.
— Naprzykład?
— Naprzykład wydawać pieniądze, włóczyć się po świecie, 

czasem hulać, czasem bić się...
— Bić się...?
— Ano tak, czasem trzeba.
— To pan jest wogóle tramp!
— Z usposobienia, tak Jakoś jednak tak się składało, że 

w życiu za jezdę koleją, przeważnie płaciłem.
— Przeważnie?
— Tak. Bo kilka razy nie płaciłem.
— Więc jak pan jechał?
— Na gapę.
— Nie złapali pana?
— Owszem.
— No i co?
— No i nic. Wyrzucili mnie z wagonu.
— I co pan zrobił?
— Szedłem piechotą dopóki mogłem, a potem znowu wsia­

dłem do pociągu.
— To szalenie ciekawe.
— 0 tak.
— I jak  długo pan tak  wędrował?

K Ę S E M  C H L E B A .
Szaleje Wisła i niesie zniszczenie,
Zabiera z sobą dorobek Polaka,
Rozsiewa czarny głód i mas cierpienie,
Zagładą grozi dla brata rodaka.

Powódź to straszna, czarnej klęski zdrada,
Co spotka niszczy w drodze i uśmierca,
A najsilniejszy pod jej ciosem pada,
Boć żywioł taki nie posiada serek.

Niejedno dziecię polskie woła chleba!
Niejedno wzdycha dzisiaj ku nam serce,
I rzewnie prosi, że pomocy trzeba,
Aby położyć kres ich poniewierce.

Nadeszła chwila, byśmy wykazali,
Ze hasła nasze nie idą na marne,
Że słowa, które żeśmy powtarzali,
Dziś znajdą oddźwięk i serca ofiarne.

Kto żyw, z pomocą niech spieszy Ojczyźnie!
Z za oceanu niech się sypią datki,
Wykażmy jedność naszą na obczyźnie,
Wszak myśmy bracia, dzieci Polski-Matki.

ANKA JASZCZUROWA.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y .
GWIAZDA POLARNA W STEYENS POINT, 15.-IX.—

Rzadko się zdarza, ażeby w którymkolwiek kraju miano drugie 
wydanie . . . wystawy wszechświatowej, zwłaszcza w erze obecnej, 
kiedy urządzenie wystawy w „pierwszem wydaniu” jest rzeczą wcale 
nie do pomyślenia wobec trudności ekonomicznych, politycznych i in­
nych.

A jednak cżykagoska wystawa Stulecia Postępu w formie odświe­
żonej ukazała się w rolni bieżącym i, co najciekawsze, powodzi się 
jej bardzo dobrze. Nie dosyć, że w roku ubiegłym, roku już Roosevel- 
ta, wystawa nie przyniosła deficytu, jak wszystkie inne zakrojone na 
taką skalę w latach poprzednich, ale przyniosła nawet zysk, — to w 
tym roku zapowiada się jeszcze wspanialszy sukces niezwykłego tego 
widowiska. ■

Tegoroczne powodzenie wystawy przedewszystkiem wskazuje, że 
Chicago istotnie daje znakomite widowisko swym gościom. Gdyby 
nie spodziewano się w tym roku wielkich tłumów, to wystawy napew- 
noby na nowo nie otwarto. Tych zaś nowych tłumów nie możnaby się 
wcale spodziewać, gdyby ci, którzy wystawę zwiedzili, w roku ubieg­
łym, nie złożyli w swych rodzinnych miastach dodatnich o wystawie 
reiacyj.

Pozatcm większe powodzenie tegoroczne wystawy wskazuje, że 
kraj jest w znacznie lepszej sytuacji finansowej niż znajdował się 
przed kilku laty. Wnosząc z tego, co widzimy obecnie — w ciągu lata 
wiele pieniędzy wydadzą ludzie na wystawie.

Sani zaś fakt, że ludzie mają pieniądze i mogą ja wydawać, jest 
wystarczającym znakiem powracającego nareszcie dobrobytu.

NOWINY POLSKIE W MILWAUKEE—19.IX.
Konstytucja Stanów Zjednoczonych była w roku 1787 „new deal’ 

dla Ameryki i- wogóle cywilizowanego świata. Była ona pierwszą pi­
saną konstytucją i stąd niejako pierwowzorem konstytucyj innych 
krajów o ustroju republikańdto-demekratycznym. Wiele się obecnie 
mówi o nienaruszalności konstytucji amerykańskiej i mądrości jej 
twórców. Wielu narzeka. że doradcami prezydenta Roosevelta są prze­
ważnie ludzie stosunkowo młodzi i  niedoświadczeni. Nikt jednak 
z przeciwników obecnego ,,new deal” nie wspomina o życiowem do­
świadczeniu głównych twórców konstytucji tego kraju. Nikt nie mówi 
o tern, że w konstytuancie amerykańskiej w roku 1787 przeważali 
ludzie młodzi, że wiek przeciętny wszystkich nie przenosił 44 lat 
i że dwaj młodzi ludzie Randolph liczący 34 i Pinckney liczący tylko 
39 lat, przedłożyli dwa pierwsze projekty konstytucji, że Madison! 
liczący 36 lat przeprowadził w tych projektach główne poprawki, 
i że praca tych młodzików została przyjęta jako konstytucja Stanów 
Zjednoczonych.

Tak, młodzi i niedoświadczeni życiowo ludzie byli głównymi 
twórcami „new deal” w roku 1787, który został uznany za najtęższe 
dzeło polityczne.

Dlaczegoby tedy tali zwany „trust mózgów” w otoczeniu Roose- 
velta miał mieć spaczone pojęcia z tej racji, że składa się z osób 
względnie młodych.

Z Ł O T E M Y Ś L I .
Są ludzie, których poznasz z wejrzenia; są drudzy którym się długo, 

długo przypatrywać potrzeba, aż rysy charakterystyczne postrzeżeni.
Pamięt, Niezn. T. H.• » •

Ludzie najczęściej są łatwowierni do śmieszności, a gdy im kto powie: 
Jam wart nie wiele; blorą go za słowo.

Mierność szumnie się przechwalająca i wskazująca każdy swój krok 
jako arcydzieło, zyskuje poklaski i wzięcie powszechne. Sfinx. T. I.

* * e
W najzepsutszem człowieku jest czasem iskra jakaś serdeczna, tlejąca 

w popiołach... Caprea i  Roma. T. I.

— Dopókim nie zdobył pieniędzy. Kiedym dostał pracę, 
było już wszystko w porządku.

— I wracał pan do-szarego życia...
— Tak, wracałem do szarego życia.
— To smutne.
— Eh, nie, czasem było smutniejsze tamto bujna, życie, 

pełne przygód. Ale ja nie wiedziałem, że pani jest taka roman- 
tyczka. '

— O, wcale nie. Tylko lubię przygody.
— Rozumiem panią. Przygody szczególniej wtedy są nie­

zwykle miłe, gdy się ma w kieszeni książeczkę czekową na po­
kaźne konto w banku.

Julja nie odpowiedziała. Sięgnęła po jabłka, ułożone w 
wielką piramidę na drewnianej tacy i poczęła jedno obierać.

— Niech mi pan powie, dlaczego ludzie bogaci nie cieszą 
się sympatją?

—, Co też pani mówi! Przeciwnie! Ludzie bogaci są bardzo 
łubiani.

— Nie. Do ludzi bogatych mają ludzie biedniejsi bardzo 
silne uprzedzenia. W tej chwili dał pan dowód memu twierdze­
niu: zrobił pan aluzję do przygód posiadaczy książeczk czeko­
wych. Nie uwierzył pan, że ja  lubię przygody...

— Nie zrozumiała mnie pani. Chciałem przez to tylko po­
wiedzieć, że nie uważam za przygodę tego, co pani. Dla mnie 
przygoda, to jest gra o wysoką stawkę. Przygoda, to nie jazda 
samochodem, okrętem, czy na wielbłądzie. Przygoda, proszę 
pani, to jest zazieranie losowi w ślepia, to jest gra va banąue, 
wszystko lub nic-! Niech pani kiedy tak zagra, zrozumie pani 
wtedy, co to jest przygoda.

Panna Julja patrzyła z boku na Golmera i dopiero teraz 
przyjrzała mu się właściwie. Z początku rozmowy nie patrzyła 
nań wcale, potem zdawał się jej opanowanym, przeciętnym 
angielskim, zkolei pomyślała, że jest zbyt śmiałym nafciarzem, 
a teraz ujrzała w nim ciekawego mężczyznę, o skupionej, o sile 

I świadczącej, pięknej inteligentnej twarzy.
— Pan ma śmiałe oczy — zauważyła półgłosem, obserwu­

jąc go chłodno, ale bardzo uważnie.
— A pani piękne — odrzucił z miejsca Golmer.
— Nie chciałam przez to powiedzieć, że pan ma brzydkie 

lub ładne, — odpowiedziała spokojnie. — Jest pan niepotrzebnie 
w ciągłej defenzywie. Nie miałem najmniejszego zamiarń pana 
atakować. — Papo zwróciła się do ojca, — czy to nie dosyć 
już tego objadania się przed południem? Ja muszę jeszcze zro­
bić swoie dwadzieście kilometrów. Konie czekają,

Eksperyment Immigracyjny.
(N o w y  Ś w ia t w  N ew  Y o rk u ) .

Z powrotem normalnych sto­
sunków w Ameryce wracają i 
myśli normalne o reformach pa­
nicznych wprowadzonych dla 
ratowania tego kraju przed za­
gładą.

Inaczej dziś ludzie myślą o 
szlachetnym eksperymncie pro­
hibicji i jego skutkach, widzą 
trzeźwo, jakie są skutki och­
ronnych wałów celnych, które 
miast bronić Stany Zjednoczo­
ne przed zalewem obcym, odci­
nają nas od świata. Inaczej też 
dziś patrzą się na ograniczenia 
imigracyjne, których skutki 
widoczne będą dopiero za lat 
kilkanaście.

Władze amerykańskie prze­
sunęły się z jednego krańca na 
drugi — po bezprzykładnej 
bezmyślności wpuszczenia se­
tek tysięcy imigrantów bez 
troski, opieki i kontroli zamknię 
to szczelnie bramy, wykonując 
na sobie samosąd bezdennie 
płytki i krzywdzący.

Błąd główny, popełniony 
przez rząd, a w stosunku do i- 
miracji polskiej przez Polonję, 
polega na tern, że wpuszczono 
tłumy imigrantów nie trosz­
cząc się wcale o to, co poczną, 
gdzie się udadzą, jak i gdzie się 
zakorzenią i czem się staną.

W wirze nowego życia nie­
jeden chłop tęgi zamiast stać 
się rolnikiem, ugrzązł w fabry­
ce, niejeden zdolny pracownik 
jął się handlu i stał się „kup­
cem” więdnąć w maluśkim can- 
dy storę, gdzie z całą rodziną 
od świtu do nocy pracując, za­
ledwie na marne utrzymanie 
zarabia.

Nie było segregacji, rady, po­
mocy a przedewszystkiem myśli 
przewodniej w kształtowaniu 
przyszłości tych mas emigra­
cyjnych. Nic dziwnego, że idąc 
drogą najmniejszego oporu i 
największego wyzysku, więk­
szość stała się ciężarem niepo­
żądanym i problemem społecz­
nym.

Pisze o tern po przeczytaniu 
doskonalej powieści francuskiej 
Celine’a „Podróż do końca no­
cy’.. .

Autor kilkakrotnie wspomina 
o Polakach we Francji. Raz 
kreśli sylwetkę Polaków jako 
„dobrych” pijaków, wychwa­
lanych przez właścicieli szyn­
ków, bo „w sobotę po pracy, z 
szarmanckim gestem przepijali 
tygodniowy zarobek” . . . a wi­
dzimy też dziewczynę polską, 
bladą i smutną w kabarecie, wy­
zyskiwaną i spychaną na dno

nędzy materjalnej i moralne.), 
Onegdaj czytaliśmy a smutnych 
zajściach w kopalni francuskiej 
i deportowaniu kilkudziesięciu 
rodzin polskich do kraju.

O czem to świadczy?
Przedewszystkiem o tern, że 

polskie towarzystwa emigracyj 
ne i osiadła na obczyźnie Po­
lon ja nie nauczyła się niczego 
z doświadczeń innych, nie roz­
tacza opieki dostatecznej nad 
uchodźcami, nie dba jeszcze do- 
stetecznie o to, kto wyjeżdża, 
dokąd i po co, nie zwraca dość 
uwagi na to, co się dzieje z wy- 
chodźtwem we Francji, Brazy- 
lji itd., nie widzi, jak tworzy 
się niesprawiedliwa i niesłusz­
na legenda o Polakach.

Skoro na Zjeździe Polaków 
mówiono o dumie polskiej, o 
honorze i godności, należałoby 
też mówić o zadaniach, które 
do podtrzy mania dumy i hono­
ru prowadzą.

HUMOR "MUCHY 
WARSZAWSKIEJ"

List M ałego  K azia.
Dawno jusz do wujka nie pisałem, 

bo przes cały koniec wakacji bawiliś­
my się w indjan i bardzo było przy­
jemnie, tylko pod koniec zrobiła się 
ponura tragedja, bo Władek zgubił 
perukę cioci Naci, która wystęnipo- 
wała w harakterze skalpu. Teraz zno­
wu był poczontek roku i trzeba było 
belfruf przyzwyczajać, że człowiek 
czasami może nic nie robić i nic nie 
umie. U nas fdomu fwszystko dobrze, 
tylko fczoraj komornik zajoł nam 
meble, i ktoś zjadł cały tort, wienc 
ja się rozchorowałem. Pozatem przed­
wczoraj było u nas zebranie i  nasłu­
chałem się masę żeczy o polityce. 
Wienc najpierw tatuś mówił, że na 
dalekim wschodzie otfierają wielką 
garbarnie do wygarbowania skury 
bolszewikom, i że z Litwa stosunki 
uwładając się jaknajlepiej, bo jusz na- 
płask się poukładały, i że od nowego 
roku wolno jusz nam będzie nawet 
jeść kołduny i  używać śmietanę. Po­
tem mówił stryjek, że w Austrji już 
przycichło i że lepiej wobec tego 
słychać gaworzenie małego Habsbur­
ga, który coraz wyraźniej wymawia 
słowo „tron,” że do Austrji jedzie 
Papen w myśl zasady „gdzie Hitler 
nie może, tam Papena pośle.” Kończę 
jusz, proszę wujka, bo trzeba się na­
myślić, których lekcji na jutro nic 
odrabiać.

Kochajoncy Kazio.

ALE GALOPEM.

— Gdzieżeś s ię ' pan zapoznał zt 
swoją żoną?

— Przed rokiem, podczas wypadkó 
kolejowego.

— Hm... a nie mógłbyś pan wy­
stąpić przeciw kolei o odszkodowa­
nie? Ale galopem, bo może nastąpić 
przedawnienie.

P o r a d n ik  D o b r e g o  Z d r o w ia

UBRANIE NASZE.
(Ciąg dalszy).

Latem ubranie wełniane zro­
bione powinno być nie z nadto 
grubego materjału, gdyż wtedy 
utrudnia się zbytnio wydziela­
nie ciepła, a nadmierne groma­
dzenie może okazać się szkodli­
we dla ustroju.

Ujemną stroną ubrania weł­
nianego jest, że rzadziej podle­
ga praniu i dlatego zarazki łat­
wiej przez ubranie wełniane 
przenoszone być mogą. Wełna 
nie może być gotowana, ani pra 
na w zbyt gorącej wodzie, gdyż 
wtedy twardnieje i traci włas­
ności, które ją  stawiają w 
pierwszym rzędzie wśród mate- 
rjałów na ubrania.

Są osoby, które nie znoszą 
wełnianego spodniego ubrania, 
przylegającego wprost do ciała, 
wełna wywołuje bowiem u nich 
swędzenie.

Co się tyczy t. zw. koszulek 
wełnianych i spodniego wełnia­
nego ubrania, to bez wskazówek 
lekarza nie należy ich nosić.— 
Prawda, że są złym przewodni­
kiem ciepła, że chronią wrażli­
wych na zmiany ciepłoty od o- 
ziębiania ustroju, jednak przy­
zwyczajanie się do nich bez po­
trzeby wydelikaca nadmiernie 
i dlatego jest zbyteczne.

Wełna jest najodpowiedniej­
sza na zwierzchnią odzież.

Jedwab wchłania wodę szyb­
ciej, ale i najszybciej pozwala 
jej parować. Po zmoczeniu ści­
śle przylega do ciała, co spro­
wadza ziębnięcie ciała.

Promieniowanie ciepła jest 
w jedwabiu najniższe.

Pożytek z futra jest tern więk 
szy im włos jest gęstszy i dłuż­

szy, gdyż zawiera wtedy znacz­
nie więcej powietrza.

Bawełna łatwiej ulega nasy­
ceniu, ubranie bawełniane zmo­
czone staje się cięższe. Baweł­
na zmoczona, zarówno jak i jed­
wab, przylega ściśle do skóry i 
ułatwia oziębienie.

Płótno nasyca się szybko wo­
dą i szybko ją oddaje.

Guma używana jest przeważ­
nie na płaszcze gumowe. Mate- 
rjały gumowe nie przepuszcza­
ją powietrza ani wody, co czyni 
je szkodliwemi dla ustroju. Gu­
mowe ubranie dobre jest na 
krótki przeciąg czasu w celu o- 
chrony od deszczu. Zamiast gu­
mowych wprowadzone zostały 
materjały t. zw. nieprzemakal­
ne. Są to materjały wełniane, 
których włókna pozbawione zo­
stały własności wchłaniania w 
siebie wody. Materjały wełnia­
ne nasycone są w tym celu octa­
nem glinu, ałunem i t. p. mają 
tę wyższość nad materjalami 
gumowemi, że przepuszczają 
powietrze dzięki czemu pozwa­
lają na ulatnianie się potu. Z 
tego wszystkiego, co wyżej po­
wiedziano, można przyjść do 
•wniosku, że wełna nadaje się na 
odzież spodnią, gdy chodzi o za­
bezpieczenie od małych ozię- 
bień, u osób bądź chorych, bądź 
zmuszonych do wysiłków mięś­
niowych. Natomiast nadaje się 
na odzież zwierzchnią z tern za­
strzeżeniem, by odpowiednia 
grubość materjału zastosowana 
była do pory roku i klimatu.— 
Jest to materjał cenny, zwłasz­
cza zimą, na lato należałoby go 
zastąpić innym, który nie utru­
dnia wydzielania ciepła z ciała 
oraz parowania potu.

(Dokończenie nastąpi).
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Październik Miesiąc Różańcowy.
Tajemnica Różańca św.

* Codzień szepczą wargi nasze 
prośbę: Przyjdź Królestwo
Twoje. Niech przyjdzie, niech 
zapanuje w sercach naszych i 
w sercach wszystkich ludzi kró­
lestwo Boże, królestwo Chrys­
tusowe, królestwo prawdy i 
sprawiedliwości. Niech króluje 
w sercach naszych Chrystus 
Król i laska Jego, podnosząca 
duszę człowieka do sfery nad­
przyrodzonej, d o królestwa, 
które nie jest z tej ziemi.

Tak często te słowa powta­
rzamy, a tak mało rozumiemy 
ich znaczenie i doniosłość. O, 
gdybyśmy je mówili umysłem 
wolnym od trosk ziemskich i 
sercem pełnem pragnienia, sta­
libyśmy się apostołami króle­
stwa Chrystusowego. Tajemni­
ce życia, męki i chwały Chrys­
tusa jużby były znane i uwiel­
biane na całej ziemi. Nie było­
by już ciemności pogaństwa, 
tak gęsto zalegających tę bie­
dną ziemię.

Na przeszkodzie przyjścia 
królestwa Chrystusowego stoi 
królestwo szatana, które trze­
ba zwyciężyć, trzeba znisz­
czyć, a do tego trzeba sił; sił 
nie tyle ciała iłe duszy. Musi- 
my być wojownikami nieugię­
tej woli. A gdzież to nabyć?

Nadchodzi październik, mie­
siąc Marji, jest okazja, jest 
czas wielki zwrócić się z różań­
cem w ręku do Niej, błagając 
o wszystko. Tyle już zwycięstw 
przesunęło się przez karty his- 
torji za Jej przyczyną, tylu po­
ciech doznało i my również bę­
dziemy wysłuchani. Mało mieć 
różaniec, trzeba umieć odma­
wiać, trzeba znać treść tej mo- 

, dlitwy, bo kto jej nie zna, dla 
tego będzie nudną i skończy 
się na mechanicznem powta­
rzaniu : Ojcze nasz; Zdrowaś;
Chwała Ojcu i Wierzę.

Zęby tę modlitwę poznać i 
mieć z niej owoce, trzeba ją u- 
kochać, przywiązać się do tego 
wianka Matuchny naszej. Przy 
odmawianiu nigdy nie spieszyć, 
słowa wymawiać nietylko usta­
mi, ale sercem całem. Wielką 
uwagę trzeba zwrócić na ta­
jemnice i tutaj najlepszą mod­
litwą jest medytacja (rozwa­
żanie tajemnic Wiary św.) Bo 
tylko w myśli możemy dosko­
nale połączyć się z Jezusem i 
Mar ją ; odczuć piękno i treść 
tajemnic: części radosnej, bo-

Twoja”. Pot krwawy wystąpił 
na czoło, jeszcze bardziej po­
chylił się Zbawca, gdy wtem 
usłyszał miarowy odgłos kro­
ków ludzkich i głosy rozhuka­
nej tłuszczy. Po mnie idą — 
pomyślał i w sercu swojem 
jeszcze raz powiedział: „Nie 
moja wola niech się stanie, ale 
Twoja”.

Wkrótce jak zbrodniarza, 
wśród śmiechów i naigrawań 
prowadzili go do miasta, aby 
tam Prawdę i Świętość potępić. 
I jeszcze te same mgły, które 
były świadkami pojmania w 
Ogrójcu, patrzały na Chrystu­
sa przywiązanego do słupa i 
smaganego złością ludzką, nie­
ma jącą miary.

Na tem nie koniec. Żeby cał­
kowicie wynagrodzić Ojcu nie­
bieskiemu za grzechy ludzkie, 
pozwala ukoronować siebie ko­
roną nie królewską, nie złotą, 
ale cierniową. Pozwala tłumom 
się zebrać wśród ulic miasta i 
odprowadzić na górę Kalwarję. 
Sam krzyż niósł, Sam cierpiał 
i nie pozwalał innym się smu­
cić, bo widząc plączące niewia­
sty, rzekł: „Nie płaczcie nade- 
mną, ale płaczcie na swe sy- 
ny”. Wreszcie został do krzyża 
przybity. Słońce pobladło, za­
trzęsła się ziemi — Chrystus 
skonał. ,

Skończyło się życie ziemskie 
Chrystusa, skończyła się mę­
ka, następuje zwycięstwo. Oto 
o wschodzie słońca ,staje się 
cud wielki. Anioł odwala ka­
mień z grobu, straż ze strachu 
padła na twarz — Bóg-Czło­
wiek zmartwychwstał. Cała 
przyroda zaśpiewała potężne 
Alleluja, a głos jej echem się 
odbił o firmament niebieski, 
glos świadczący o triumfie Te­
go, który niedawno krwią swo­
ją zrosił ziemię.

Dzieło odkupienia skończone, 
zwycięża wśród grona aposto­
łów został, żeby umocnić w 
wierze i zostawić wśród świa­
ta, żeby podbijali go. Wreszcie 
wstąpił do nieba, poszedł do 
Ojca, żeby przygotować miesz­
kanie dla tych, którzy Go mi­
łują, a są na ziemi. Żeby u- 
chronić od burz światowych, 
żeby nie błądzili wśród krętych 
ścieżek ludzkiego życia zesłał 
kierownika Ducha św., który 
każdego napełnia, kto serce 
serce swoje otworzy.

Z CAŁEJ 
POLSKI.

KATOWICE. — Śląska Straż 
Graniczna w drugim kwartale 
r. b. zatrzymała ogółem 6,152 
osoby z przemyconym towarem 
oraz 1,253 osobników, usiłują­
cych nielegalnie przekroczyć 
granicę. Ogółem wartość skon­
fiskowanego towaru, pochodzą­
cego z przemytu, wynosi około 
760,000 złotych.

WARSZAWA. — Przybył do 
Warszawy na trzydniowy po­
byt dyrektor nacz. agencji Ha- 
vasą i przewodniczący stałego 
komitetu agencyj sprzymie­
rzonych.

KATOWICE. — Na kopalni 
„Anna” w Pszowie został cięż­
ko pobity przez górników szty­
gar Albin Czarner. Zajście to 
wydarzyło się na tle niezno­
śnych stosunków między szty­
garem Cz. a górnikami. Sztygar 
Gz. postępowaniem swem miał 
wywołać wielkie rozgoryczenie 
wśród górników. Czarner 
zmarł.

ROGÓŹNO. — W Miłosławku 
pod Wągrówcem znaleziono 
zwłoki nieznanego mężczżny. 
Denat zamordowany został 4 
silnemi uderzeniami tepem na­
rzędziem w głowę, po których 
zostały straszne rany. Morderca 
zabrał zabitemu obuwie i ma­
rynarkę.

TORUŃ. — Aresztowano tu 
fałszerza weksli Stefanowicza, 
który umiał przez długie lata 
doskonale się maskować i zdo­
być zaufanie ogółu. Pracował 
bardzo intensywnie W różnych 
organizacjach społecznych. U- 
ważano go za człowieka uczci­
wego i tęgiego działacza spo­
łecznego.

DĄBROWA GÓRNICZA. —
Przed magistratem miasta Dą­
browy ponowiły się demonstra­
cje bezrobotnych. Policja aresz­
towała kilkanaście osób. Rów­
nocześnie próbowano urządzić 
demonstrację przed urzędem 
górniczym.

POZNAŃ. — Podczas pogłę­
biania studni u rolnika Kudo­
wy w Głędziewie, znalazł 
śmierć na skutek zatrucia ga­
zami robotnik Baranowski.

He Needs Morę Than Crutches; He Needs 
a Perm anent Cure j

Bierzmy Czynny Udział w Polityce!
Wzywał Wczoraj F. V. Ziniak, Klerk Sądu Wyższego.

Polska Je s t B iedna, A le 
M a A rm ję  B ogatą.

Spostrzeżenia Redaktora Dziennika Chicagoskiego, 
p. J. Przydatka o, Polsce.

PRZYBYWAJĄ
BY POŁOŻYĆ KONIEC KŁOPOTOM

Z RUPTURĄ

leśnej i chwalebnej.
Wyobraźnią tylko możemy 

przenieść się, o dwa tysiące lal. 
wstecz, do cichego domku na- 
zaretańskiego i być świadkami 
tej niesłychanie wielkiej chwi­
li, w której anioł Gabrjel zo­
stał zesłany na ziemię dla za­
warcia przymierza pomiędzy 
Stwórcą a  stworzeniem.

Wziąć udział w nawiedzeniu 
św. Elżbiety przez Marję, któ­
ra po poczęciu Syna Bożego 
czuła potrzebę podzielić się tą 
radością, a więc poszła do mat­
ki Jana Chrzciciela.

A wśród mroźnej nocy, pod 
niebem skrzącem się gwiazda­
mi, czyż nie możemy wyobra­
zić sobie stajenki Betlejem­
skiej, w której przyszedł na 
świat Jezus, aby go zbawić?... 
Owszem możemy!... możemy 
nawet z pastuszkami złożyć 
hołd Królowi nieba i ziemi; mo­
żemy przez puszcze i pustynie 
życia naszego iść za gwiazdą 
przewodnią do N i e g o ,  jak 
mędrcy ze wschodu.

I razem z Mar ją ofiarować 
w świątyni Bogu; cieszyć się 
po znalezieniu, straconego pod­
czas świąt paschy i starać się 
nigdy Go nie utracić, a Nim i 
dla Niego tylko żyć.

Żeby pokochać tą modlitwę, 
trzeba rozważając tajemnicę 
razem z Jezusem przeżyć 
wszystko, pójść z nim wszę­
dzie, przedstawić sobie obraz 
przeżyć Chrystusowych. A 
więc rozważajmy w ten sposób 
tajemnice męki Chrystusa.

Po zachodzie słońca z za wid­
nokręgu wychylił się duży, 
czerwony księżyc, noc cicha o- 
tuliła ziemię, po dolinach mgła 
rozesłała się, za którą widać 
mury miasta, a na wzgórku po­
między cienistemi drzewami 
widać pochylona postać czło­
wieka z rękami wzniesionemi 
do nieba — to Chrystus się 
modli, to Ogrójec. „Panie, jeśli 
można niech odejdzie odemnie 
ten kielich męki, wszakże nie­
chaj bedzie nie moja wola, ale

Matka Boska, patrząc na mę­
ki Syńń bolała, serce Jej prze­
szyło „siedm mieczów boleści”, 
po zwycięstwie nie mogła się 
nacieszyć, gdy Go zobaczyła, 
ale zaraz nastąpiło pożegnanie. 
Smutek ogarnął, lecz nie na 
długo, bo wkrótce została wzię­
ta do nieba, aby tam połączyć 
się na wieki, żeby pośredniczyć 
między Jezusem, a nami.Wśród 
chórów anielskich zostaje uko­
ronowana na Królowe nieba i 
ziemi. W ręku trzyma różaniec 
i patrzy na tę dolinę wygnania, 
a z ust zda się mówić: „Kto z 
różańcem wojuje wśród ciernis­
tych dróg życia, ten jest zwy­
cięzcą”.

WIELE. — Sześcioletni sy­
nek mieszkańca Wiela, Libery, 
pozostawiony na chwilę bez do­
zoru, wpadł do torfiska i uto­
nął.

Marka pierwotnie oznaczała 
ciężarek, używany w Niem­
czech do ważenia pieniędzy z 
wyciśniętym znakiem czyli 
marką; dziś oznacza sam pie­
niądz.

Sccjologja jest to nauka o 
objawach życia społecznego, o 
prawach, którym ono jest pod­
ległe, o podstawach i urządze­
niu bytu społecznego w zgo­
dzie z dobrem powszechnem.

Mamy nową polską godzinę 
radjową ze stacji W .C .F .L . 
Nazywa się ona godziną oświa­
tową.

Na tej to godzinie przema­
wiał wczoraj, między innymi, p. 
F. V. Zintak, klerk sądu wyż­
szego. Mówił o polityce i o po­
trzebie żywego interesowania 
się polityką.

Pan Zintak mówił:
„Mówić o polityce nigdy nie 

jest za dużo, a  już naprawdę 
nigdy nie będzie za dużo mó­
wić o polityce między nami. 
My, Polonja chicagoska, wiel­
kie zrobiliśmy postępy w poli­
tyce, ale wciąż jeszcze znajdu­
jemy się na dorobku i wciąż 
daleko nam jeszcze do wysunię­
cia się na. czoło. Żeby tam  dojść, 
żeby się wybić, powinniśmy i 
musimy żywo interesować się 
polityką.

Polityka jest sztuką, jest u- 
miejętnością tak dftbrą a może 
jeszcze lepszą jak inne. Polityka 
to sztuka rządzenia i umiejęt­
ność zaspakajania potrzeb oby­
wateli.

Wielka odpowiedzialność cią­
ży na tych, którym powierzono 
rządy. Oni muszą umieć wpro­
wadzać w czyn zasady i polece­
nia tak, aby przynosiły obywa­
telom jak najwięcej korzyści. 
Dlatego muszą ci ludzie pilnie 
uważać, co się da, a  czego nie 
można wprowadzić w życie i 
pamiętać także, kiedy i co moż­
na uczynić i w jakich warun­
kach oraz w jakiej formie. Ta 
więc sztuka, czyli polityka, jest 
zatem bardzo skomplikowana, 
każę się wciąż uczyć coraz to 
nowych rzeczy, i dlatego powtó­

rne trzeba być prorokiem, żeby 
przepowiedzieć jej dominujące 
stanowisko w polityce. Ale mu­
simy chcieć stać się tą  siłą do­
minującą.

O naszej sile wiemy wszyscy 
dlatego właśnie istnieje Polsko 

Amerykańska Organizacja De­
mokratyczna, żeby tę siłę wy­
korzystać. Liderzy tej Organi­
zacji, której mam zaszczyt prze 
wodzić, znają Polonję chtóagos- 
ką, bo są jej> cząstką składową, 
i wierzą mocno, że gdy przyj­
dzie chwila decydowania o tem, 
żebyśmy się posunęli znów o je­
den albo dwa szczeble na drabi­
nie urzędów publicznych, to ta 
Polonja nie odmówi nikomu 
swego poparcia, jak nie odtna- 
wiala go nikomu ze swoich w 
przeszłości. Polonja wie, że gdy 
kto z nas wygrywa w wyborach, 
to znaczy że ona wygrywa, a 
gdy kto przegrywa — to i ona 
także przegrywa. Polcnja ■wie, 
że praktycznej polityki nie moż 
na prowadzić inaczej, jak przez 
zdobywanie co raz to nowych
.stanowisk wpływowych.

Mogę Was zapewnić, Drodzy 
moi Słuchacze, że Polsko-Ame­
rykańska Organizacja Defnokra 
tyczna dołoży ze swej sstrony 
wszelkich starań, żeby zadania 
nasze w polityce ułatwiać, in- 
teresóy naszych pilnować. A 
im wy ze swej strony szczerzej 
będiziectó popierali tę Organiza­
cję, tem większy będzie ona 
miała kapitał, żeby się nim wam 
odpłacać.

Zasady, któremi się człowiek 
kieruje w swem postępowaniu, 
nazywamy maksymami.

Na oświatowej godzinie ra- 
djowej ze stacji W .C .F .L . 
między g’odziną 6—7 wieczorem 
mówił wczoraj redaktor Dzien­
nika Chicagoskiego, p. J. Przy­
datek. Mówił o Polsce, z której 
tylko co powrócił.

Pan red. J. Przydatek mówił: 
Drodzy Rodacy:

Pozwólcie, że przedewszyst— 
kiem podziękuję Administracji 
Godziny Oświatowej za zapro­
szenie do przemówienia i umoż­
liwienia mi bezpośredniego kon­
taktu z wami. Rad jestem z 
tego bardzo i miło mi publicznie 
dziękować, a jednocześnie witać 
was wszystkich.

Proszono mnie, żebym Wam 
zakomunikował ostatnie -wiado­
mości. Sądzę, że prawdzrwemi 
wiadomościami będą moje spo­
strzeżenia o Polsce. Właśnie 
stamtąd powróciłem i zdaje mi 
się, że na dzisiaj uwagi moje 
o Polsce będą bardziej właści­
we, jak jakiekolwiek informa­
cje z innych krajów. Chodzi tu 
bowiem o kraj, w którym wielu 
z nas się wychowało, a dla tych, 
co się tu urodzili i wychowali 
— chodzi o kraj ich ojców i 
dziadów. Mają oni szacunek dla 
swych rodziców, więc taki sam 
szacunek muszą mieć i dla ich 
Macierzy.

Polska robi kolosalne wraże­
nie na Polaka, który przybywa 
do nie j po latach 20 czy 30. To, 
co dzisiaj jest w Polsce, tak się 
różni od tego, co było, dawniej, 
jak dzień różni się od nocy.

W takiej np. Warszawie w 
czasach przedwojennych nie wi­
dać było pań spacerujących z 
oficerami, z wyjątkiem tych, 
które nie dbały o publiczną o- 
pinję. Dziś przeciwnie. Dziś z 
dumą opowiadają sobie panie o 
swoich znajomych panach ofice­
rach. Mieć w rodzinie syna, oj­
ca, brata, szwagra lub wuja o- 
ficera szczególnie wyższej ran­
gi — to/zaszczyt prawdziwy.

Czego to dowodzi? Dowodzi 
niewątpliwie wyjątkowo serde - 
cznego stosunku, jaki łączy ar­
mję z ludnością cywiłną i ten 
fakt na pozór niewinny podnosi 
sprawność wojskowo armji co- 
naj mniej o 50 procent.

Ten stosunek serdeczny uwi­
dacznia się jeszcze bardziej, 
gdy zwrócimy uwagę na podział 
partyjny w Polsce. Jest tam 
partja rządząca i są partje opo­
zycyjne, jak zresztą dzieje się 
to wszędzie. Kłócą się one na 
tle polityki wewnętrznej i ze­
wnętrznej, zarzucają sobie wza. 
jemnie karygodne czyny popeł­
nione i niepopełnione, ale gdy 
chodzi o armję, to na tym punk­
cie istnieje pełna zgoda, bo

armja należy do narodu a nie 
do partji.

Ten serdeczny stosunek oby­
wateli do armji widać także 
przy uchwalaniu budżetu. Opo­
zycja stawia żądania obcięcia 
niektórych pozycyj budżeto­
wych, ale gdy przychodzi do 
wydatków na armję — opozy­
cja je uchwała bez szemrania.

Objaśnia się to wszystko nie- 
Łylko samą serdecznością, ale 
także i głębokiem przekona­
niem, że Polskę mogą zawieść 
umowy i najrozmaitsze trakta­
ty międzynarodowe, mogą sprze 
niewierzyć się jej przyjaciele, 
ale nigdy nie sprzeniewierzy 
się jej własna armja. Ona jest 
i pozostanie najlepszą i najpe­
wniejszą gwarantką wszystkie­
go, co obywatel polski posiada.

Tę szczególną troskę o armję 
swoją zrozumieć można jeszcze 
lepiej, gdy się jest w krajach 
ościennych i przygląda się, co 
się tam dzieje. Pd powrocie do 
Polski każdy powie, że Polak 
dzisiejszy jest bardzo roztrop­
ny.

Radzibyście zapytać, jak się 
tam w Polsce żyje, mając na 
myśli pewnie wieś, boć przecież 
ogromna większość z naś pocho 
dzi nie z Warszawy, nie z Poz­
nania, nie z Wilna,, ale z Wólki, 
z Suchej, z Dębna, Jeżówki, 
Bielic, Teresina i różnych in­
nych Rybników. Otóż muszę 
powiedzieć, że w tej Polsce jest 
bieda a w niektórych miejscach 
nawet nędza. O okolicach, na- 
wiedzionych katastrofalną po­
wodzią, mówić nie będę. Był to 
wprost potop -i skutki jego mu- 
siały być również potopowe. 
Ale bieda istnieje nietylko w 
Polsce. Byłem w Czechosłowa­
cji. Byłem w Austrji,^ byłem 
we Włoszech, w Szwajcarji i 
przekonałem się naocznie, że 
dzisiaj wszędzie ciężko, na ca­
łym świecie. We Włoszech rząd 
zwalcza żebractwo i powiadają, 
że jest tego mniej, jak dawniej. 
Ale w Neapolu widziałem wie­
czorem na jednej z głównych 
ulic żebrzącą młodą matkę z 
trojgiem dzieci nagich. Takie 
obrazki wszędzie można spot­
kać i pewnie mielibyśmy ich 
pełno w Stanach Zjedn., gdyby 
nie te olbrzymie miljardy dola­
rów, które Prezydent Roosevelt 
wciąż rzuca na zapomogi i na 
różne roboty publiczne tudzież 
na obozy dla bezrobotnych.

Gdyby rząd polski mógł wy­
dawać pieniądze tak, jak rząd 
amerykański, to w Polsce mu- 
siałby być teraz dobrobyt wiel­
ki i nikomu na niczemby nie 
zbywało.

W Polsce jest więc bieda, ató 
tę bięde inaczej tam odczuwają.

P r z e d s t a w i c i e l e  W m . S. R i c e ’a ,  A -  
d a m s ,  N . Y ., w y n a l a z c y  s ł y n n e j  H ic e  
M e to d y  d l a  s a m o l e c z e n i a  r u p t u r y  w  
d o m u ,  z  m i e j s c o w y m  l e k a r z e m  b ę d ą  
w  A t l a n t i c  H o t e l u ,  p r z y  C l a r k  u l .  b l i ­
s k o  J a c k s o n  B lv d . ,  C h i c a g o ,  111., o d  
p o n i e d z i a ł k u ,  I g o  p a ź d z i e - r n i k a ,  p o  p o ­
ł u d n i u  d o  s o b o t y ,  6 - g o  p a ź d z i e r n i k a ,  
w i e c z ó r ,  b y  o s o b i ś c i e  i b e z p ł a t n i e  
d a ć  w y p r ó b o w a ć  j e g o  m e t o d ę  w s z y s t ­
k im ,  k t ó r z y  c h c ą  p o ł o ż y ć  k o n i e c  k ł o ­
p o t o m  z  r u p t u r ą .  i n o s z e n i u  p a s ó w .

W s z y s t k o  j e d n o  j a k  s r o g a  r u p t u -  
r a ,  j a k  d ł u g o  j a  m a c i e ,  a l b o  j a k  t r u ­
d n o  j a  p o d t r z y m a ć ,  n i e  r o b i  r ó ż n i c y  
j a k i e ś c i e  p a s y  n o s i l i ,  n i e  z a n i e d b a j ­
c i e  s k o r z y s t a n i a  z  t e j  B E Z P Ł A T N E J  
P R Ó B Y . C z y  j e s t e ś c i e  d u ż y  i s z c z u p ł y ,  
m a ły  i k o r p u l e n t n y ,  z o b w i s ł e m  p o d ­
b r z u s z e m ,  c z y  m y ś l i c i e ,  ż e  p o m o c  
p r z y c h o d z i  z a  p ó ź n o ,  a l b o ,  ż e  w a s z a  
r u p t u r a  j e s t  w i e l k o ś c i  p i ę ś c i ,  t a  M e ­
t o d a  t a k  u t r z y m a  j a  w e w n ą t r z ,  ż e  
z d z i w i c i e  s i ę .  P o d t r z y m a  c z ę ś c i ,  g d z i e  
s ię  r u p t u r a  p r z e b i j a  t a k ,  ż e  w  k r ó t ­
k im  c z a s i e  s t a n i e c i e  d o  p r a c y  —  z d r o  
w i, j a k  g r d y b y ś c te  r u p t u r y  n i g d y  n i e  
m i e l i .

N a  u s ł u g i  k o b i e t  b ę d z i e  k o b i e t a  
e k s p e r t k a ,  g r u n t o w n i e  w y ć w i c z o n a ,  
k t ó r a  p o m a g a ć  b ę d z i e  p r z y  d e m o n ­
s t r a c j i  w  p r y w a t n y c h  p o k o i k a c h .  P r ó ­
b a  t e j  m e t o d y  j e s t  z u p e ł n i e  k o m p l e t ­
n a ,  b e z  c e n t a  k o s z t u .  D l a  w ł a s n e y o  
z d r o w i a ,  k o m f o r t u  i b e z p i e c z e ń s t w a  
n ie  z a n i e d b a j c i e  t e j  d a r m o w e j  d e ­
m o n s t r a c j i .  M a c ie  s p o s o b n o ś ć  o d r z u ­
c e n i a  s z c z y p i ą c y c h  p a s ó w  i p o z b y c i a  
s ię  k ł o p o t u ,  j a k i  s p r a w i a ł a  w a m  r u p ­
t u r a .

G o d z in y  od  O d o  12 r a n o i  o d  2 do  5 
po p o łu d n iu  i o d  7 do  9 w ie c z o r e m .  
P a m ię t a j c ie  m ie j s c e  i  d a ty :  A t la n t ic  
H o te l ,  C h ic a g o , IH . (O g ł .)

Z POW ROTEM  DO PRACY.

Prezydent Rooserelt wita z tiśmieeheni tłumy, które na stacji 
w Washingtonie oczekiwały jego przybycia z wakacyj w Hyde 
Park. N. Y- • (Klisza lut. News).

działem poprzednio, że żywego 
interesowania się polityką nig­
dy nie będzie za dużo. Im częś­
ciej będziemy się interesowali 
polityką, im chętniej uczęszczać 
będziemy na zebrania politycz­
ne i będziemy słuchali przemó­
wień politycznych, tem prędzej 
zrozumiemy politykę. A gdy 
prędzej zrozumiemy politykę, 
lepiej i wydatniej służyć będzie­
my krajowi jako obywatele, le­
piej i skuteczniej bronić będzie 
my swoich interesów i dopomi­
nać się o twoje słuszne prawa. 
Bez interesowania się polityką 
a przedewszystkiem bez zrozu­
mienia polityki jesteśmy tylko 
materjalem, którym się inni 
posługują.

Dlatego każdy obywatel po­
winien żywo interesować się 
tem, co się dzieje w jego otocze­
niu, w jog1© sąsiedztwie, w jego 
mieście, powiecie i stanie. Po­
winien wiedzieć, co się propo­
nuję, poco, jaki? wydatki się 
uchwała i naco, jakie drogi się 
buduje i dlaczego, które depar­
tamenty się kasuje a jakie na 
ich miejsce się tworzy i ciacze- 
go. To wszystko powinno oby­
watela interesować bo to wszy­
stko robi się w jego imieniu i 
za jego pieniądze podatkowe. 
A to wszystko nazy wa się wła­
śnie polityką.

Polonja. chicagoska jest potę­
gę liczebną. Wśród grup naro­
dowościowych stoimy na pi-ar- 
wszem miejscu i gdyby ta Po­
lonja eheiala się interesować 
polityka tak żywo, jak inni- to

PIERW SZE SŁOW O O D PORYW ACZA.

Reprodukcja listu zostawionego w pokoju dziecinnym w domu Lindberghów przez człowieka, któ­
ry porwał synka sławnego awjatora w noc Igo marca, 1932. U dołu widać tajemnicze znaki, któ­
re miały służyć jako identyfikacja we wszystkich następnych listach o okup. Władze sprawdziły, że 
charakter pisma w tych listach odpowiada pismu Brunona Hauptmanna, aresztowanego w New Yor­
ku, w którego posiadaniu znaleziono $13,750 z $50,000 okupu. Z lewej strony, Henry Uhlig, przy­
jaciel Hauptmanna, który nie wierzy w jego winę w iśtotnem popełnieniu zbrodni i powiada, że 
Hauptmann próbuje kogoś osłonić.

Tam, gdy kto wyda ostatniego 
złotego, to idzie i gwiżdże lub 
nuci, a  w najgorszym razie o- 
powiada kawały i dowcipy, ba­
wiąc towarzystwo. U nas ci co 
stracili majątek, szli się topić, 
gazem zatruwać, wieszać lub 
z wysokiego piętra skakać na 
bruk, jeśli nie mieli odwagi w 
łeb sobie palnąć. Taka jest róż­
nica między ciężkiemi czasami 
w Polsce a ciężkiemi czasami 
w Stanach Zjedn.

Śmiem twierdzić, że gdyby 
tam mieli ludzie tyle pieniędzy, 
ile my ich tutaj mamy, to z pe­
wnością niktby nie mówił o żad 
nym kryzysie.

Jeżeli chodzi o ruch w Pol­
sce, ruch byznesowy a więc i 
zarobkowy, to widać go ,ale tyl­
ko w miastach wielkich i ośrod­
kach przemysłowych. Wsie za­
marły tak samo zresztą jak u 
nas farmy. Rolnictwo przecho­
dzi ostry kryzys w całym świe­
cie a  więc i w Polsce. Polska 
wieś potrzebuje pomocy a w 
niektórych razach nawet ratun­
ku i rząd polski w ostatnich cza 
sach raczył skierować swoje ty­
czy i w stronę wsi.

N a P o w o d z ian  
w  P o lsce .

Okrutna klęska powodzi, ja ­
ka dotknęła setki tysięcy na­
szych braci w Ojczyźnie, woła 
wielkim głosem o jak najwy­
datniejszą pomoc naszym nie­
szczęśliwym Rodakom. G ł o s  
ten nie przechodzi bez echa.— 
We wszystkich osiedlach pol­
skich na wychodźtwie zawiąza­
ły się Komitety Pomocy Powo­
dzianom, płyną datki na rato­
wanie ofiar, które żywiołowa 
klęska zostawiła bez dachu nad 
głową i bez środków do życia. 
Na listę składek otwartą 
przez „Dziennik Chicagoski” 
wpłynęły następujące ofiary:

Dochód z Balu Klubu 
Parafji Zawada $25.00

Poprzednio $1165.02

Razem $1190.02
Rodacy! Spieszcie z pomocą 

nieszczęśliwym Braciom w Oj­
czyźnie! — Każdy wasz grosz 
przyczyni się do osuszenia łez 
i poratowania tych, których ka­
taklizm natury zepchnął w ot­
chłań niedostatku i nędzy. Ak­
cja ratunkowa w Polsce idzie 
pełnem tempem. Rząd wytęża 
wszystkie siły, aby złagodzić 
ciężkie położenie powodzian, o- 
szczędzone przez powódź czę­
ści Ojczyzny idą im na ratunek, 
zagranica spieszy im z pomocą 
— niechże nie braknie tam po­
mocy Wychodźtwa!

Dalsze datki przyjmuje Ad­
ministracja „Dziennika ‘Chica­
goskiego”, pnr. 1455 ul. West 
Division.

Upały w Kalifornji.
Los Angeles, Cal. — Termo­

metr w Los Angeles wskazy­
wał w sobotę w pdiUdnie 96 
stopni ciepła. Był to drugi naj­
gorętszy dzień tego lata. Koń­
ca fali upałów nie widać.
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Odczyty Żeglarza Polskiego Dziś 
Na Brunonowie, a Ju tro  w Cragin.

Dzisiaj wieczorem o godzinie 
8-ej na Brunonowie odbędzie 
się odczyt o podróży pierwszego 
polskiego żaglowca pod polską 
banderą i polskiemi żeglarza­
mi z polskiego portu na wy­
stawę do Chicago.

Marynarz polski Andrzej Bo- 
homolec, który jako porucznik 

. walczył o wolność i niepodleg­
łość polski w szeregach woj­
ska gen. Józefa Hallera, wrócił 
do Chicago i począwszy dzisiaj 
wieczorem o godz. 8-ej na Bru­
nonowie w sali paraf jalnej przy 
49ej i S. Springfield ave., wy­
głosi odczyt i będzie codziennie 
w salach paraf jalnych opowia­
dał o łączności przez drogi wod­
ne nietylko Chicago ale całego 
świata z Polską i polskim por­
tem.

Jutro wieczorem wiec odbę­
dzie się w sali paraf jalnej w 
Cragin, w parafji św. Stanisła­
wa B. i M., przy Lorel ave.

Ks. dr. Aleksy S. Górski, 
który zawsze całą siłą popiera 
wszystkie godne sprawy i 
wszystkie czynności, które po­
magają Polsce i narodowi pol­
skiemu; wziął się do dzieła, a- 
żeby pomóc sprawne zaakcento­
wania ważności 'dla przyszłości 
całego świata wolnego i włas­
nego dostępu Folski do morza, 
jakoteż obwieszczania wszyst-, 
kim współobywatelom amery­
kańskim, że polscy żeglarze i 
marynarze na wodzie są tak 
dzielni, zdolni, odważni i wpraw­
ni, jak najlepsze siły marynar­
skie i żeglarskie innych kra­
jów.

Wiece, na których opowiada 
marynarz polski Bohomolec o 
epokowej podróży swej łodzi 
przepływając siedm tysięcy 
mil na oceanie, morzach, jezio­
rach i kanałach z Polski na 
wystawę do Chicago są nietyl­
ko na to ażeby dać rodakom 
poznać marynarzy polskich i 
usłyszeć nader ciekawe szcze­
góły o tej historycznej podró­
ży. Są to wiece także na to, a- 
żeby przypomnieć wszystkim 
jaką wielką przysługę Polsce i 
narodowi polskiemu oddał Pre­
zydent Woodrow Wilson przez 
swą pracę i wysiłki, by dać 
wolnej i niepodległej Polsce

wolny i własny przystęp do mo­
rza a przez możność morskiego 
handlu i bliskiej styczności z 
calem światem. Są to wiece 
także na to, ażeby dać roda­
kom informacji, które powinni 
sami rozpowszechniać pomię­
d z y  innymi obywatelami i 
przyjaciółmi o dzielności, zdol­
ności i ważności marynarki 
Polski, jakoteż że marynarze ! 
żeglarze polscy są rewni a mo­
że i nawet dzielniejsi od inno- 
narodowców. Są te wiece na to, 
ażeby dowieść, że Polacy tak 
samo dają sobie radę na wo­
dzie jak na lądzie i, że fałszem 
jest mianowicie wrogów Pol­
ski jakoby Polacy nie nadawa­
li się na marynarzy i żeglarzy 
i jakoby nie wiele zalegało na­
rodowi polskiemu na żegludze 
morskiej, która się okazuje 
jest w obecnych czasach konie­
cznie Polsce do życia i rozwo­
ju jakoteż wielkiej przyszłości 
potrzebna.

Właśnie dla pow y ż s z y c h 
przyczyn są wiece i opowiada­
nia na salach paraf jalnych do 
rcdaków przez polskich mary­
narzy nader ważne jakoteż dla 
tego są urządzane i popierane 
przez wszystkich patriotycz­
nych kapłanów polskich i przez 
obywatelski komitete, którego 
przewodniczącym jest dyrektor 
cła i portu chicagoskiego A. 
Czarnecki a kasjerem znany 
przemysłowiec i członek rady 
szkolnej miasta Chicago, p. Pa­
weł Drzymalski.

Siostry Felicjanki tudzież 
ks. prób. Górski na Brunono­
wie na wiec dzisiaj wieczór 
przygotowują śliczny program. 
Wstęp jest wolny i bez biletów 
tak jak na wiecach w innych 
oarafjach.

Tak samo na jutrzejszy wiec 
w sali parafjalnej w Cragin 
ks. prób. Stanisław A. Gadacz, 
C. R. ze Zgromadzenia Ojców 
Zmartwychwstańców wraz ze 
.swymi asystentami i ojcami z 
Nowicjatu jakoteż ze Siostra­
mi nauczycielkami w tejże pa­
rafji ze Zgrom. Franciszkanek 
p. o. Błog. Kunegundy przygo­
towują interesujący program i 
przyjęcie.

Dalsze Odczyty o Podróży Żeglarzy 
Przez Atlantyk.

Jako znawcy spraw polskich 
i działań, które przynoszą po­
żytek i chwałę dla Polski i na­
rodu polskiego, znany nestor 
kapłanów polskich w Chicago 
ks. Franciszek M. Wojtalewicz, 
który jest proboszczem naj­
starszej polskiej parafji w So. 
Chicago p. w. Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. Marji Panny, 
i znany zakonnik ze zakonu 
Franciszkanów i proboszcz są­
siedniej parafji św. Bronisła­
wy wz South Chicago, 0. Kita, 
C. M. C. zajęli się urządzeniem 
wielkiego wiecu wspólnego obu 
parafji na sali parafjalnej przy 
Exchange ave. i 88ej ul.

Poruczni Andrzej Bohomo­
lec, który wraz ze swym kolę- 
gą oficerem marynarki polskiej 
Jerzym Swiechowskim odbył 
na polskim żaglowcu Dal pierw 
szą podróż pod banderą polską 
z polskiego portu Gdyni na 
wystawę wszechświatową w 
Chicago, opowie' na wiecu we 
środę o wszystkich przejściach 
tej siedmio-tysięczyno-milowej 
podróży przez ocean, jeziora i 
kanały jakoteż o ważności do­
stępu Polski do morza i łączno­
ści Polski z całym światem 
przez żeglugę morską.

Chociaż marynarz S w i e - 
chowski był z powodu obowiąz­
ków w Polsce zmuszony wyje­
chać z powrotem do domu, a- 
żeby się stawić na czas mu tam 
oznaczony, to marynarz Boho­
molec za wstawieniem się kon­
sula Szygowskiego, będzie w 
Chicago na wiecach i prelek­
cjach jakoteż w szkołach pa­
rafialnych jeszcze przez mie­

We czwartek wieczorem bę­
dzie wiec i opowiadania mary­
narza polskiego Bohomolca na 
Annowle, przy W. 18 pl. i So. 
Leavitt ul. Programem na An- 
nowie zajmuje się gorliwie ks. 
prób. J. H. Kruszka wraz że 
wszystkimi swymi asystenta­
mi i towarzystwami w parafii.

W piątek wieczorem o godz. 
8:30 w Hegewisch przy para­
fji św. Florjana na sali para­
fjalnej odbędzie się wiec i opo­
wiadanie o podróży epokowej 
lodzi Dal.

Nowy proboszcz parafji św. 
Florjana, który był kapelanem 
pc-dczas wojny światowej na 
polach bitwy we Francji, w ar- 
mji amerykańskiej, szczegól­
nie się zainteresował wiecem i 
staropolskiem przyjęciem we­
terana armji gen. Hallera i 
dzielnego marynarza Andrzeja 
Bohomolca. Wraz z probosz­
czem ks. Kulińskim pracuje

siąc.
jeszcze przez 

w którym to czasie akcja
i działalność komitetu do upa- 
miątkowania na zawrze przy­
bycia pierwszego polskiego żag 
łowca z Polski do Chicago.

PODCZAS DEDYKACJI NOWEGO GMACHU POCZTOWEGO.

Uderzy stanowi, miejscy i federalni, wczoraj brali udziat w dedykacji nowego gmachu pocztowe­
go, przy narożniku ulic Van Buren i Canal. Rycina przedstawia z lewej ku prawej stronie: gubernato­
ra Homera, burmistrza Edwarda J. Kelly, kongresmaila A. J. Sabatlia, poezmistrza Ernesta J. Kruet- 
gena, poezmistrza naczelnego Jamesa A  Farley i byłego gubernatora Edwarda J. Dunne.

komitet parafjalny i towarzy­
stwa w Hegewisch, ażeby przy 
jęcie marynarza polskiego i 
wiec wieczorem były jak naj­
większe i najpomyślniejsze.

Na przyszłą niedzielę sala 
parafjalna na Wacławowie, 
przy 3400 N. LawndaJę ave., 
niedaleko Belmont ave., będzie 
gotowa na wielki wiec maryna­
rza polskiego. Ks. T. Cząstka z 
asystentami przygotowują pro 
gram, który będzie niezwykły.

W niedzielę zaś 14go paź­
dziernika o godz. 3ej po połud­
niu na Młodziankowie urządza 
wiec dla marynarki polskiej i 
dla usłyszenia opowiadania o 
podróży pierwszej łodzi z pol­
skiego portu do Chicago pol­
skich marynarzy ks. prób. Jan 
Zwierzchowski,

Z P rzyjęcia  u P aństw a  
N osalów .

Gwarno i rojno było wczoraj 
u państwa Michała i Ewy No­
salów, zam. p. nr. 2533 W. Wal- 
ton ul. a okazją były imieniny 
gospodarza |domu, któremu 
przyjaciele urządzili niespo­
dziankę. Wracając z wystawy 
światowej p. Nosal zastał dom 
swój napełniony przyjaciółmi. 
Wkrótce po przywitam iu się go­
ście zasiedli do stołów i spoży­
li wieczerzę przyrządzoną przez 
zacną małżonkę jego Ewę. Po 
spożyciu darów Bożych zabrał 
głos T>- Stefan Burch, który po 
złożeniu swych życzeń powołał 
na mistrza toastów p. Franci­
szka J. Kruppę, który po zło­
żeniu swych życzeń poprowa­
dził dalszy program ku zado­
woleniu wszystkich. Życzenia 
składali Solenizantowi p. An­
drzej Olechowski, p. Józef Pry- 
stupa i p. Józef Druszcz. Pięk­
nym śpiewem popisywała się 
pani Małgorzata Burch, a cór­
ka solenizanta Wandzia odtań­
czyła kilka klasycznych tań­
ców. Przy zakończeniu progra­
mu przemówił p. Nosal, który 
podziękował za życzenia, kwia­
ty i upominki. W przyjęciu tern 
udział wzięli: pp. M. Nosal, pp. 
J . Prystupa z synem Tadeu­
szem, pp. J. Price z córkami 
Wirginją i Lavergne, pp. -J. Ko- 
zubal, pp. A. Olechowscy, pp. 
S. Burch z córką Rutą, pp. Jó­
zef i Helena Druszcz, oraz pa­
nowie Franciszek J. Kruppa i 
Władysław Pabis.

Śmierć we śnie.
Aurora, Nebr. — Śmierć za­

skoczyła dwóch młodych chłop­
ców w jaskini ,którą wykopali 
w glinie. Znużeni kopaniem, 
chłopcy zdrzemnęli się w jaski­
ni i więcej się nie zbudzili. Po­
wała zawaliła się i przywaliła 
ich swoim ciężarem. Zwłoki o- 
bydwóch wydobyto.

Strup jest to skorupa, two­
rząca się na przysychającej 
ranie albo pękniętym wrzodzie.

LECZYŁ H A U PTM A N N A .
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Dr. Otto Meyer, który powiada, że leczył Brunona Hauptman­
na. podejrzanego w sprawie lindberghowskiej, z początkiem roku 
1933 na zapalenie nogi, możliwego rezultatu skaleczenia. Policja 
przypuszcza, że porywacz dziecka Lindbergha spad! z drabiny i 
skaleczy! się podczas popełniania zbrodni.

N a  W o l n ą  C h w i l ę .
‘'Pisze Ks. T. S. Ligman,

Sztukę drukarstwa wynale­
ziono w Europie dopiero roku 
1456; w Polsce zaś pierwszą 
drukarnię otworzył Kasper 
Bawar, w Krakowie, 1476 roku.

Przed wynalazkiem druku 
trzeba było dzieła rozmaite rę­
cznie pisać a później dodatko­
we kopje odpisywać. Odpisy­
wanie to było bardzo żmudną 
pracą i dlatego często zakrada­
ły się rozmaite błędy i zmiany 
oryginalnego tekstu podczas 
tej roboty.

Odpisy takie były kosztow­
ne i rzadkie, to też mało osób 
czuło się zniewolonymi do nau­
czenia się czytania i. pisania.

Pismo św., jako najważniej­
sze dzieło w Chrystjandzmie, 
często odpisywano i tłómaczo- 
no na języki ojczyste. W  Pol­
sce,, przed XIV wiekiem, prze­
tłumaczono Psalmy Dawida, 
lecz całkowitego przekładu Pis­
ma św. nie było; kaznodzieja 
sam dowolnie tłómaczył ustę­
py Pisma św.

Dopiero królowa Jadwiga, w 
XIV wieku, poleciła całkowity 
przekład Pisma św.; z owego 
przekładu ocalał tylko Psaiłterz.

W wieku XV powstało kilka 
przekładów Pisma św., odzna­
czających się większą popraw­
nością i gładkością języka, cho­
ciaż znalazły się i mniej for­
tunne przekłady, zbytecznie 
niewolniczo trzymające się ów- 
czas znanych tekstów.

Podczas odpisywania tych 
tłómaczeń częściowych i całko­
witych pozwalano sobie na po­
prawki, na odmiany, na moder­
nizowanie tekstu przestarzai- 
łego,.niedokładnego lub błęd­
nego.

Zamiast podjąć się pracy no­
wego zupełnego tłómaczenia, 
posługiwano się tekstem śred­
niowiecznym i wprowadzano u- 
zupełnienia oraz poprawki, — 
mniej lub więcej zgadzające 
się z oryginailnem Pismem św.

Nawet po zaprowadzeniu dru­
ku trzeba było dołożyć dużo 
starań, by sprawdzić zgodność

Zebrania i Posiedzenia.
Posiedzenie Chóru Filaretów 

odbędzie się we wtorek, 2-go 
października, o godzinie 8mej 
wieczorem, we własnym lokalu, 
1234 Milwaukee Ave. Obecność- 
wszystkich jest wymagana. — 
Górą Pieśń! W. Morawski, pre­
zes; B. Petersen, sekr.

Klub wzajemnej pomocy pa­
rafji Dąbrowa, będzie miał swo 
je miesięczne posiedzenie we 
wtorek, 2go października, o go­
dzinie 7.30 wieczorem, w sali 
ob. J. Remijana, 952 N. Damen 
ave. Uprasza się wszystkich 
członków o przybycie, gdyż są 
ważne sprawy dio załatwienia. 
S. Morydz, prezes; M. Kraw­
czyk, sekr.

Ze Stanisławowa.
Tow. św. Tomasza, grupa 

277 Z. P. R. K„ odbędzie 
kwartalne posiedzenie w środę, 
dnia 3go października, o godzi­
nie 8mej wieczorem. Wszyscy 
członkowie są obowiązani się 
stawić na to posiedzenie. — 
Ig. Pałubicki, prezes ; Stan. Gó­
rak, sekr.

Z Kantowa.
Tow. Polek św. Anny Nr. 66 

Z . P . R . K., ma posiedzenie 
nadzwyczajne w poniedziałek, 
dnia I-go października, o godzi­
nie 7 :30 wieczorem z powodu 
zmarłej członkini ś. p. Marji Po­
sadzę. — R. Okońska, prezes­
ka; J. Baranowska, sekr. prot.

Ku Uczczeniu Pamięci Rocznicy Śmierci 
Kazimierza Pułaskiego.

tłumaczenia polskiego z teksta­
mi używanymi w Kościele.

Szczególnie wiele pracy wło­
żono, by Psalmy Dawida prze­
tłumaczyć we wierszach. Próby 
te początkowo nie bardzo się u- 
dawały. Najbardziej udał się 
przekład-;Jana Kochanowskie­
go, który to przekład „dla py­
sznego wysłowienia i kunszto­
wnej formy, powszechnie i słu­
sznie został ulubionym”. Oprócz 
wydań Psałterza wierszem by­
ły też wydania prozą.

Z chwilą powstania i rozwi­
nięcia się protestantyzmu, od- 
szczepieńcy czuli się zniewole­
ni wydać zupełnie nowe tlóma- 
czenie Pisma św. w języku pol­
skim, gdyż stare tłómaczenia 
nie nadawały się im w argu­
mentacji z katolikami.

Szczególnie wówczas mnoży­
ły się wydania nowych tłóma­
czeń Nowego Testamentu.

W tym czasie katolicy posłu­
giwali się jeszcze przekładem 
średniowiecznym, obfitującym 
w’ grubą polszczyznę, której ja ­
koś odświeżyć się nie dało; dla­
tego to, wobec trudności zrozu­
mienia tekstu starego, uczony 
jezuita, ks. Jakób Wujek, pod 
koniec XVI wieku, podjął się 
gruntownego całkiego tlóma- 
czenia, które otrzymało następ­
nie aprobatę Stolicy św. jako 
zgodnego z tekstem łacińskim.

Ks. Wujek, przy tłómacze- 
niu, uwzględniał nietylko przy­
jęty tekst łaciński ale i,grecki: 
nadto, objaśniał w przypiskach 
i dodatkach trudności. Poważ­
na polszczyzna tego tłómacze­
nia pozostała odtąd żywym 
zdrojem językowym do dni na­
szych.

Dziś jednak język polski 
znowu tyle się zmienił, że for­
ma stylowa i wyrażenia ponie­
kąd stały się trudnemi do zro­
zumienia i dlatego w ostatnich 
latach podjęto wydanie nowe 
Pisma św. w języku polskim.

Do opracowania i do komen­
towania Pisma św. użyto cały 
szereg wybitnych egzegietów, 
o-bjaśniaczy i tłómaczy Pis­
ma św.

Już na przyszły tydzień, to 
jest dnia jedenastego bieżącego 
miesiąca odbędzie się obchód 
rocznicy śmierci bohatera na­
szego i generała wojsk amery­
kańskich Kazimierza Pułaskie­
go w gmachu federalnym przy 
Clark, Adams, Dearborn i Jack­
son ulic.

Obchód odbędzie się wieczo­
rem o godzinie ósmej punktual­
nie i wszyscy są proszeni do 
przybycia i wzięcia udziału.

Na tę patrjotyczną manife­
stację nie ma żadnych biletów 
ani też żadnego płatnego wstę­
pu. Każdy który chce zachować 
pamięć czynów, boha tera i po­
święcenia Kazimierza Pułaskie­
go w walce o wolność i niepo­
dległość tak Stanów Zjednoczo­
nych jakoteż ojczyzny ojców 
naszych jest proszonym być o- 
becnym na tej uroczystości.

Program tegoroczny będzie 
urozmaicony udziałem w nim 
kilku zrzeszeń i organizacyj.

I znów w tym roku jak przez 
ostatnie dziewięć lat cześć pa­
mięci bohatera naszego nie­
śmiertelnego Generała Wojsk 
Amerykańskich i Wodza w wal­
ce o niepodległość i wolność 
Polski Kazimierza Pułaskiego, 
będzie oddana w przyszłym ty­
godniu, dnia lig o  października 
o godzinie ósmej wieczorem. 
Złożą hołd pamięć tego bohate­
ra a w programie który bę­

dzie wykonany w gmachu 
Stanów Zjednoczonych, tak 
zwanej starej poczcie, gdzie się 
mieszczą sądy federalne i 
główne biura rządowe przy 
Clark, Adams, Dearborn i Jack­
son Blvd.

Każde polskie zrzeszenie, — 
każda polska organizacja, każ­
de towarzystwo, klub i grono w 
Chicago i okolicy są proszeni 
do wzięcia udziału ze swymi 
chorągwiami. Prezes Komitetu 
urządzającego ten obchód, ko­
lektor portu Chicagoskiego i 
cła, Antoni Czarnecki upra­
sza ażeby wszystkie zrzesze­
nia, organizacje, kluby, kółka, 
chóry, paraf je i wogóle wszy­
scy rodacy interesujący się aże­
by dorocznie czczono pamięć 
Kazimierza Pułaskiego i ażeby 
ciągle przypominano całemu na 
rodowi Amerykańskiemu i ca­
łemu światu jakie zasługi i po­
święcenia oddał Nieśmiertelny 
Pułaski w walce o wolność i 
niepodległość nietylko swej oj­
czyzny ale wolnej Rzeczypospo­
litej Amerykańskiej obecnych 
Stanów Zjednoczonych, kiedy 
walczył pod rozkazami nie­
śmiertelnego Jerzego Waszyng­
tona, do wzięcia udziału w ob­
chodzie.

D zawiadomienia komitetu co 
do chęci brania udziału w obchd 
dzie jest proszone każde zrze­
szenie, towarzystwo, klub, po­
sterunek, chór, organizacja,

szkoła lub paraf ja przez piś* 
mienne lub osobiste zgłoszenia 
się do Kolektora Portu Chica­
goskiego Antoniego Czarne­
ckiego, którego biuro i adres 
jest pokój 450 U. S. Court 
House Building lub pokój 450 
Federal Building. Clark and 
Adams ul. Żadnych kosztów nie 
będzie zgłaszające się zrzesze­
nie w uroczystości pokrywało 
bo wszystkie koszta komitet z 
Antonim Czarneckim i jego to­
warzyszami na czele rok rocz­
nie sam pokrywa. Szczególnie 
weterani tak Amerykańskiego 
jakoteż Polskiego wojska i Pol­
skie chóry śpiewacze są prosze­
ni o powiadomienie swego u- 
działu w obchodzie i progra­
mie.

Co S ły ch a ć  Na P olonji.
Dzisiaj w kościołach katoli­

ckich rozpoczyna się nabożeń­
stwo Różańcowe ku czci klatki 
Najśw., które odprawiać się bę­
dzie przez cały miesiąc paź­
dziernik.

W niedzielę, dnia 7go paź­
dziernika, odbędzie się bal je­
sienny Wielkopolan. Ślązaków 
i Pomorzan, w sali Wonderland, 
przy Milwaukee i Central Park 
ave. w Avondale, począwszy o 
godzinie 5tej po południu.

Przeniosła się do wieczności 
Marja Posadzy, długoletnia kan 
towianka, żona p. Jana Posa- 
dzego, znanego urzędnika kilku 
towarzystw na Kantowie. Po­
grzeb odbędzie się jutro, z ko­
ścioła św. Jana Kantego a 
stamtąd na cmentarz św. Woj­
ciecha.

GOTOWI DO ODLOTU.

For. Salvatore Martino (z lewej) i Robert M. Kuhn, obydwaj 
z Brooklyna, siedzą w swoim transatlantyckim aeroplanie „Giovanni” 
faboio", w którym zamierzają odlecieć z lotniska Fioyd Bennett 
w bezprzystankowy lot do Rzymu. (Klisza lu t  News).

LINDBERGH PO W TA RZA HISTORJĘ ZBRODNI,

Pułk. Charles A. Lindbergh w budynku sądowym w Bronx, gdzie powtórzył historję porwania 
i zamordowania swego dziecka przed Ławą wieikoprzysięgłych. która postawiła Brunona R. Haupt- 
manna w stan oskarżenia za wymuszenie. W posiadaniu Hauptmanna znalezaono $11,590 z okupu zapła­
conego przez Lintlbergha. Sićć innych poszlak zacieśnia się wokół Hauptmanna jako sprawcy ha­
niebnej zbrodni.

Ucieczka dwóch skazańców.
Richmond, -Va. — Robert 

Mais z Filadelfji i Walter Le- 
genza z Brooklyna. skazani na 
śmierć mordercy, kulami utoro­
wali sobie drogę do ucieczki z 
„domu śmierci” w tutejszych 
aresztach powiatowych. Pod­
czas konferencji ze swoim a- 
dwokatem w sprawie apelacji, 
obydwraj dobyli rewolwerów, u- 
zyskanych z niewiadomego źró­
dła. zranili,dwóch policjantów i 
dozorcę, zarekwirowali poczto­
wy samochód ciężarowy i zbie­
gli w niewiadomym kierunku.

To Nie On.
Zmarły w r. 1909 populamj 
król belgijski Leopold II mia 
w osobie senatora Mabille naj­
wierniejszego swego sobowtó­
ra.

Pewnego dnia król, spaceru­
jąc w towarzystwie swego ad- 
jutanta po bulwarach w Pary­
żu, zatrzymał się przed jedną 
wystaw księgarskich, gdzie 
między innemi zwracało na sie­
bie uwagę humotystyczne cza­
sopismo. zdobne na okładce ka­
rykaturą twarzy jego królew 
skiej mości Leopolda II. Ne 
nosie tejże twarzy wykonywa 
ła ewolucje taneczna baletnica 
Była to satyra na romans kró­
lewski ze znaną naówczas tan­
cerką Cleo de Merode.

Adjutant, który widząc to 
stał jak na rozżarzonych węg 
lach, starał się odwrócić uwa­
gę króla na inne publikacje 
Ale na nic się to nie zdało, W 
pewnej chwili chwyta go kró 
Leopold za ramię i, wskazując 
na karykaturę, rzecze, śmieją< 
się:

— To Mobille, widzi pan' 
Ten dopiero będzie wściekły 
jak to zobaczy.

D w a H istoryczne  
D okum enty Znaleziono  

w  W ilnie.
Wilno donosi: — Podczas re­

montu dokonywanego w gma­
chu uniwersytetu Stefana Ba- 
torego w lokalu, w którym znaj­
dowało się archiwum państwo­
we, dokonano ciekawego odkry­
cia.

Znaleziono mianowicie w mu­
rze dwie zagadkowe skrytki.— 
Wnętrza skrytek były puste.

Po dokonanem zbadaniu każ­
dej szczeliny znaleziono w skryt 
ce ukryte dwa historyczne do­
kumenty. Jeden z nich pocho­
dził z 1700 r. Wojewoda lubel­
ski Stanisław Tarło wzywa w 
nim na zjazd sejmikowy. Dru­
gi dokument pochodzi z 1709 
r., a podpisany jest przez het­
mana Lubomirskiego, wzywa­
jącego rycerstwo polskie na po­
spolite ruszenie.— Nadany on 
jest we Lwowie.

i



Tow. Jedność Polskich Piekarzy Uczciło 
Swych Organizatorów Na Bankiecie.

Srebrny Jubileusz Obchodzono w Sali 
Im. J. Słowackiego Na Town Of Lakę.

Zebrano D atk i Na P ow odzian  w  P olsce.
Tych, którzy 25 lat temu przy akcmpanja,menela pianisty

przyczynili się swoją pracą do 
zorganizowania, i wprowadzenia 
w życie Towarzystwa Polskich 
Piekarzy uczczono na bankie­
cie ubiegłej soboty wieczorem, 
w sali im. J. Słowackiego na 
Town ęf Lakę — składano im 
uznanie publicznie za wytrwa­
łość i poświęcenie tym, którzy 
o zorganizowaniu polskiego pie­
karza pomyśleli.

Bankiet w sali Słowackiego 
otworzył już po godzinie lej w 
nocy prezes obecny towarzy­
stwa, p. Tomasz Conff, który 
mówił o celu towarzystwa i 
zdał sprawozdanie z 2,5-letniej 
pracy takowego; powołując na­
stępnie na przewodniczącego 
programu p. E. S. Rucińsikiego, 
a na sekretarza p. Bruno Kon­
cewicza. Dodać należy, że ban­
kiet ten otwarto odegraniem 
hymnów amerykańskiego i poi 
skiego przez orkiestrę p. Z 
Zielonki.

Sala nabita była po brzegi, 
co świadczy, że towarzystwo 
polskich piekarzy cieszy się 
wielkiem poparciem.

Przemawiać miał Dr. M. Maj­
chrowicz, ale zajęty inmemi 
sprawami nadesłał telegram z 
życzeniami i wytłómaezeniem 
swojej nieobecności. Panna Ma­
rja  Gruszczyńska przy akom­
paniamencie swojej siostry, 
panny Eiftilji Gruszczyńskiej 
śpiewała .• a) „Zanuć twą 
Pieśń; b) „Maryś, moja Mar 
rys” i c) „Lullaby”. Wdzięczni 
za występ jubilaci wręczyli na­
szej śpiewaczce śliczny bukiet 
kwiatów.

Doskonale spisała się panna 
Elżbieta Putyra, która popisy­
wała, się grą na harmonji. Gra­
ła skoczne kawałki, a za bukiet 
kwiatów jej wręczony występo­
wała nadprogramowo ku ogól­
nemu zadowoleniu obecnych.

Swojskie melodje śpiewał p. 
Józef Tomaszewski przy akom­
paniamencie panny Putyry, a 
występ swój zakończył odśpie­
waniem „Jak szybko mijają 
chwile”, wczem wtórowali mu 
nawet zebrani na sali.

Chwilka spokoju, nastaje 
chwila'urocza, sekretarz czyta 
listę organizatorów, ci zajmują 
swoje miejsca na estradzie, 
przed nimi staje prezes obecny 
i przedstawia ich zebranym 
którzy witają tych założycieli 
burzą oklasków. Każdemu z 
prawdziwych jubilatów prezes 
przypiął różyczkę ładną i za pra 
cę publicznie podziękował. Ju­
bilaci ci kolejno przemawiali. 
Tak zaszczyceni zostali pano­
wie: Tomasz Jabłoński, Stanis­
ław Krygowski, Józef Dryjań- 
ski, Feliks Dryjański, E. Ruciń 
ski, Bronisław Stankiewicz,

' Władysław Litoborski, Stanis­
ław Konecki, Jan Majdecki, 
Stanisław Frankiewicz, Łucjan 
Perkowski, Piotr Lyskawiński, 
Władysław Nowak, Franciszek 
Kluczyński i Andrzej Wydrzyń- 
ski.

Panna Helena Włodarczyk 
swoją grą na skrzypcach spo­
dobała się zebranym' na, sali za 
co nie tylko obdarzono ją ślicz­
nym bukietem kwiatów, ale też 
burzą oklasków. Odegrała ona 
„Taniec Hiszpański” potem na 
bis i „Krakowiaka”. Akompa- 
njatorką była pianistka, panna 
Olga Włodarczyk.

Panna Jadwiga Łyskawińska, nansowym. Radę gospodarczą

% S E Z Y O  U 4* •
True False Score

1. The tomato is known as the love apple............
2. Pygmean means large............................................
3. Proud is classed as an adyerb in the Eng-

lish language .............................................. .
4. A millet is a grain-bearing plant........................
5. A lobule is a large lobe..........................................

3 }  TOTAL

Here’s how to get your intelligence score: If you tblnk a statement 13 
true, place a check beslde lt ln the column headed "True.” l t  you think 
lt false, place a  check beslde lt in the column headed “False." After you 
have completed the ąuestions look up the correct answers and put 20 
down in the "Score” column every time you are correct. A perfect scora 
iS 50.

•
Answers to “Sez You” on page 5.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona moja, córka i siostra nasza, śp.

M AR JAN N A N. SHEEHAN
(Z pOMU GOLNIK)

po krótkiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, o- 
piatrzona św. Sakramentami, dnia 2S-go września, 1934 roku, o 
godzinie 6:30 wieczorem, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2-go października, o 
godzinie 9 :30 rano, z domu żałoby, pn. 1222 Dickson ul., do koś­
cioła św. Stanisława Kostki, a stamtąd na cmentarz Sw. Woj­
ciecha

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych w ciężkim żalu pogrążeni:

William Sheehan, m ąż; Jan i Franciszka, rodzice; Piotr, 
brat; Eleonora Reavey i Józefa Blake, siostry; wraz z całą ro­
dziną. •

Pogrzebowy Feliks Sadowski. Brunswick 2636.

i skrzypka, występowała następ 
nie ze śpiewem i tej także wrę­
czono bukiet kwiatów za jej 
piękny występ.

Nadeszła chwila, w której 
publiczność przekonała się z 
jakim szacunkiem otaczane jest 
Towarzystwo Jedność Polskich 
Piekarzy. Przedstawiciele , i 
przedstawicielki oraz urzędnicy 
różnych towarzystw i organiza- 
cyj składali ustnie życzenia i 
datki z okazji 25tej rocznicy 
zorganizowania polskich pieka­
rzy na Town of Lakę.

Nadprogramowo przemówił 
p. Stanisław Olejniczak, prezes 
Bibljcteki im. Juljusza Słowa­
ckiego jako też i prezes Domu 
Polskiego na Town of Lakę, — 
który mówił o kierunku pracy 
jubilatów, a w końcu złożył ży­
czenia.

Przewodniczący programu 
bankietowego p. E. S. Ruciński 
staropolskiem „Bóg zapłać” po­
dziękował wszystkim za wszy­
stko co dla jubilatów zrobili, 
dziękował obecnym za tak li­
czne przybycie. Dziękował rów­
nież prezes p. Tomasz Conff, 
który następnie przedstawił o- 
becnym smutne położenie w 
Polsce, gdzie wylew Wisły przy­
czynił się do wielkiej nędzy i 
zaproponował składkę na po­
wodzian. Zebrano podobno dość 
pokaźną sumkę. Raport obiecał 
nam sekretarz w tych dniach 
nadesłać.

Na tern bankiet zakończono, 
orkiestra p. Z.. Zielonki zagrała 
skocznego i wszyscy puścili się 
w tany. Zabawa ta trwała do 
późnej pory. Dódać należy, że 
sala stosownie do okazji była 
ślicznie przybrana w srebrne 
listki i kolory amerykańskie i 
polskie. Nad estradą widoczny 
był duży wieniec srebrny z 
„25” w środku,-a poniżej napis 
„Witamy. T. J . P. P.” Na sto­
le głównym znalazł się także 
duży tort, którym podczas za­
bawy tanecznej podzielono mię­
dzy gości.

Towarzystwo Jedność Pol­
skich Piekarzy założone było 
dnia 9go września, 1909 roku, w 
celu naprawienia stosunków 
wśród piekarzy polskich nie 
tylko na Town of Lakę, ale w 
South Chicago, Hammond, 
Whiting, East Chicago, India­
na Harbor i wielu innych mia­
steczkach. Towarzystwo to o- 
tarło niejedną łzę rodzinom 
członków w nieszczęśliwych wy 
padkach choroby lub śmierci. 
Podczas wojny światowej wstą­
piło do armji polskiej 12tu 
członków, a do armji amery­
kańskiej 5 członków.

Pierwszą administrację sta­
nowili: Władysław Litoborski, 
prezes; Eustachy Ruciński, se­
kretarz protokółowy; Antoni 
Kaczmarski, sekretarz finanso­
wy; Wincenty Brzeziewicz, ka­
sjer; Stanisław Dryjański, Wa­
lenty, Brzuśkiewicz i Stanisław 
Krygrowski, członkowie Rady 
Gospodarczej.

Obecnie na czele stoi »v za­
rządzie p. Tomasz Conff, jako 
prezes; Jan Dryjański jest wi- 
ce-prezesem; Piotr Cydzik, ka­
sjerem; Franciszek Kluczyński, 
sekretarzem protokółowym, a 
Marcin Konat, sekretarzem fi-

stanowią Jan Kleczewski i 
Władysław Majdecki.

Komitet jubileuszu stanowi­
li panowie: E. S. Ruciński, To­
masz Conff, Jan Dryjański, 
Marcin Konat, Franciszek Klu­
czyński, Piotr Cydzik, Jan Kie-

Ważne Punkty w Mowie 
Prezydenta Do Narodu.
Washington, 1. paźdz. —

Wczorajsza mowa radjowa Pre­
zydenta Roosevelta obfitowała 
w ważne uwagi i deklaracje, z 
których najbardziej znamien­
ne brzmiały następująco:

„Poproszę obydwie grupy 
(kapitał i pracę) o zgodzenie 
się na wypróbowanie pokojo­
wych metod przystosowania 
ich konfliktów opinji i intere­
su i o eksperymentowanie, 
przez stosowny przeciąg czasu, 
ze sposobami i środkami odpo- 
wiadającemi naszej cywilizacji 
przemysłowej.”

„Jak w przeszłości, tak i w 
przyszłości liczymy na siły ini­
cjatywy prywatnej i podnietę 
godziwego zysku prywatnego.”

„Będziemy pilnie ś l e d z i l i  
funkcjonowanie tej nowej ma- 
szynerji dla drugiej fazy N. R. 
A .... tak, aby funkcje, które 
dowiodły swej wartości, mogły

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona m oja,, matka, teściowa t  babu- 
sia nasza, śp.

MARJANNA POSADZY
Członkini Niewiast Różańca św., 7-ej Róży, 2-go Drzewa, Tow. 
Polek św. Anny, No. 66, Z. P. R. K., Apostolstwa Modlitwy, po 
długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 28-go września, 1934 roku, o go­
dzinie 10-ej wieczorem, w starszym wieku.

Pogrzeb Odbędzie się we wtorek, dnia 2-go października, o 
godzinie 9:80 rano, z domu żałoby pn. 716 Milwaukee Ave., do 
kościoła Sw. Jana Kantego, a Stamtąd na cmentarz św. W oj­
ciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalui pogrążeni:

Jan, m ąż; Władysław, Jan, jr., i  Rajmund, synowie; Wik- 
torja, Stanisława, Gertruda i Anna, córki; Jan Lopahs i Karol 
Gcry, zięciowie; Katarzyna i Zofja , synowe; wnuki i wnuczki, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Wojciech J. Michalik, 1056 W. Chicago Ave. 
Telefon Haymarket 0036.

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona moja, matka, siostra i babcia 
nasza, śp.

M ARTA W OLF
(Z DOMU WIŚNIEWSKA)

Członkini Tow. Różańca św., Apostolstwa Serca Jezusa, św. 
Barbary i Związku Polek, grupa 14, po długiej i ciężkiej cho­
robie, pożegnała się z tym światem, opatrzona się Sakramenta­
mi, dnia 3O-go września, 1934 roku, o godzinie 4:40 rano, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie Się w czwartek, dnia 4-go października, 
o godzinie 9:30 rano, z domu żałoby pn. 2625 N. Central Park 
Ave., do kościoła św. Jacka, a stam tąd na cmentarz św. Wojcie­
cha, na parcelę familijną. .

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w-ciężkim żalu pogrążeni:

Bartłomiej, mąż; Jan, Bronisław i Teodor, synowie; Wan­
da i Aniela, córki; Marjanna, siostra; Ksawery’, brat; Marjan- 
na i Anna, synowe; Rajmund Kealy, zjtęć; Arena Saltynowska, 
wnjenka; Jan, Franciszka 1 Anastazja, kuzynki; Marcin Lewan­
dowski, szwagier; wnuki i wnuiczki, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Karol L uka Telefon Spaulding 68S0. 1,3

DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK, DNIA 1-GO PAŹDZIERNIKA, 1934. STRONA SIÓDMA

szczewski, Mionowski i Broni­
sław. Koncewicz.

W 25ciu latach dochodu było 
$13,497.26, a rozchód wynosił 
razem $7,008.50. Pozostaje w 
kasie $6,488.7 J, co stanowi o- 
becny majątek Towarzystwa 
Jedność Polskich Piekarzy.

Obecni na bankiecie wszyscy 
wierzą, iż w tak zbożnęj pracy 
towarzystwo to pracując dla 
polepszenia bytu swoich człon­
ków piekarzy doczeka .się szczę­
śliwie złotego jubileuszu, czego 
im wszyscy z serca życzyli.

się stać częścią stałej maszy- 
nerji rządu.”

„Nie chcę myśleć, że prze­
znaczeniem któregokolwiek A- 
merykanina jest pozostanie na 
stałe na liście zapomogowej.”

„Teraz, kiedy ludzie wycho­
dzą ze swoich schronów piwni- 
czych, zapominają, że wogóle 
była jakaś burza.”

„Rząd przyszedł z pomocą 
byznesowi w pełnem oczekiwa­
niu, że pieniądze użyte będą 
kiedyś zwrócone. Ja wierzę, że 
będą/’ _______

„Nie straszą nas reakcyjni 
prawnicy ani-polityczni redak­
torzy.”

„Nie jestem za powrotem do 
tej definicji wolności, pod któ­
rą przez wiele lat wolny lud 
był zaprzęgany do służby nie­
licznych uprzywilejowanych.”

Lilipuci major w wypadku.

Los Angeles, Cal. — Maj. 
Gus Simon, znany w całym kra­
ju karzełek cyrkowy, pokale­
czony w wypadku automobilo­
wym, przychodzi do zdrowia w 
szpitalu.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
nłój, ojciec i b rat nasz,

Ś. P.
JAN SZALONEK

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 30-go września, 1934 roku, 
o godzinie 6-ej rano, przeżyw­
szy la t 46Li

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek. dnia 4-go października, o 
godzinie 9-ej rano, z domu ża­
łoby pn. 2948 N. Oalifomia 
Ave., do kościoła św. Fidelisa, 
a stamtąd na cmentarz św. Mi­
kołaja, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Pelagja (z domu Kurysz), 
żona ; Stanisław, Leokadja, Ta­
deusz i Norman, dzieci; Marja 
Szalonek, matka w Polsce; 
Franciszek i Józef, bracia; Ma­
rja, siostra; Stanisława Wa­
chowska, bratowa; Szymon 
gtzalonek, k u z y n Teodor Ku­
rysz, Jułjan Wytrjdius, szwa­
g row ie ; Katarzyna Wytrykus, 
szwagierka, kuzyni i kuzynki; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy B. Muzyka, 2157 
W. Chicago Ave. Brunswick 
7767. 2

Wszystkimi krewnym 1 znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka babcia i prababcia nasza,

Ś. P.
PAULINA GRZEMKOWICZ 

(z pierwszego męża Tokarska)
Całonldni Niewiast Różańco­
wych, 1-go Drzewa, 87-ej Róży, 
Tow. Polek św. Agnieszki, gr. 
256, Z. P. R. K., po długiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 39 wrześ­
nia, 1934 roku, o godzinie 2-ej 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 3-go października, o go­
dzinie 9-ej rano, z zakładu po­
grzebowego P. Brandta, 1261 
Noble ul., do kościoła św. Sta­
nisława Kostki, a  stamtąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Marta Wojna, Julja Berta i 
Emilja, córk i; Franciszek Lam- 
czyk, Zenon Wejna i Józef Ku­
czyński, zięciowie; wraz z ca­
łą rodziną.

Pogrzebowy F. Brandt.

ZAWIADOM IENIE.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b rat nasz,

Ś. P.
JAN WÓJCIK

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 30-go września, 1934 
roku, o godzinie 6:25 wieczo­
rem, w Średnim wieku.

Dom żałoby pn. 2133 W. Tho­
mas ul.

Bliższe szczegóły podamy 
później,

W ciężkim żalu pogrążeni:
M arjanna (z domu Ilo fka), 

żona; Aleksander, syn ; F ran ­
ciszka, Bronisława i W ładysła­
wa, có rk i; Katarzyna, synow a; 
Roman Marcinkowski, z ięć; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Edward A. Kir- 
sten, 1006 N. Western Ave.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutna wia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka, siostra i babciai nasza

ś. P.
ANASTAZJA STAŃCZYK 

(z domu Deja)
członkini Różańca św. Zm. Po­
lek w Am., Gr. 56 Liberty Camp 
7952 Royal Neighbors, po- krót- 
niej lecz ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tym światem, opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 
2Sgo września, 1934 roku, o go­
dzinie 1 :4O po południu-, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się iwie Wto­
rek, dniai 2-go października, o 
godzinie 9ej rano z domu żałoby 
par. 2118 CaroJina ul.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Marta, Józefa i Franciszka, 
córki; Jan, syn ; Michał Adam­
czewski i Edward Waszkiewicz, 
zięciowie; Apolonja Dziadosz, 
siostra; Jan Dziadosz, szwa­
gier, wnuki i wnuczki, wra-z z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje sie Ste­
fan Winiarski, 2021 Oarolina ul. 
Telefon Humboldt 9463. 1

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz, •

S. p.
FRANCISZEK KORNECKI

Członek Tow. Admirała Evans, 
Counrtł No. 1161, National 
Union, po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony Sw. Sakra­
mentami, dnia 1-go październi­
ka, 1934 roku, o godzinie 4 :30 
rano, przeżywszy la t 57.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 4-gó października, o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pn. 4332 S. Richmond ul., 
do kościoła śś. Pięciu Braci 
Polaków 1 Męczenników, a 
stam tąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i  znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józefa, żona; Franciszka, 
Józef,, Stanisław, Franciszek, 
Anna, Stanisława i Jan, dzie­
ci ; Edward Wołowiec, zięć; 
wraz z calłą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się F ran­
ciszek C. Patka, Sr., 4358 S. 
Richmond ul. Telefon Dafayette 
44S0.

ZAWIADOMIENIE.
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i  m atka nasza,

Ś. P.
KATARZYNA KASPRZYK

Członkini Bractwa Niewiast 
Różańca św., 11-ej Róży, S-go 
Drzewa, Klubu Pań Królowej 
Kingi, Sodalicji św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus, po długiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 1-go paź­
dziernika, 1934 roku, o godzi­
nie 12-ej w nocy, w starszym 
wieku.

Dom żałoby pn. 2012 W. Had- 
don Ave., przy Damen Ave.

Bliższeze szczegóły o pogrze­
bie podamy jutro.

W ciężkim żalu pogrążony:
Jan, m ąż; wraz z dziećmi i 

całą rodziną.
Pogrzebowy Wojciech J. Mi­

chalik, 1056' W. Chicago Ave. 
Telefon Haymarket 0936.

REZOLUCJA.
Członkinie Tow. Polek św. 

Anny, No. 66, Z. P. R. K., są 
proszone, aby Się stawiły przed 
kościołem św. Jana Kantego, 
we Wtorek, dnia 2-go paździer­
nika, o godzinie 9 :30 rano, aże­
by oddać ostatnią usługę zm ar­
łej członkini naszej,

Ś. P.
MARJANNDE POSADZY

Zarazem zasyłamy rodzinie 
zmarłej wyrazy szczerego 
współczucia.

Rozalia Okońska, prez.
Jadwiga Baranowska, sekr. 

p ro t

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza żoną 
moja i matka nasza,

S. P.
MARJA STASIEK

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 1-go października, 1934 
rokrn, o godzinie 2:15 rano, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się z domu 
żałoby pn. 930 N. Lincoln ul.

Bliższe szczegóły później.
W ciężkim żalu pogrążeni:
Jakub, m ąż; wraz z całą ro­

dziną.

Ogłaszajcie się W 
“Dzienniku Chicagoskim”

PRACA
U W A G A

D zlK łaj r o z p o c z y n a m y  n o w y  k u ra

MATKO I OJCZE
K A R J E R A  D L A  C Ó R K I

Z a p i s z  ją , d o  C h i c a g o  S c h o o l  o f  D r e s s -  
m a k i n g .  N a u k a  s z y c i a  s u k i e n  $25. N a  
p a r o w y c h  m a s z y n a c h  $5 . R o b i e n i e  
d e s e n i  m a ł a  o p ł a t a .  N o w y  ł a t w y  p l a n ,  
$3 w p ł a t y ,  $3 ty g o d n i o w o .
CH ICA G O  SCHOO L o f  D IIE S S M A K IN G  

210 W . J a c k s o n  B o u le v a r d  
T elefo n . D e a r b o r n  9092.

POTRZEBA ko-biet do robienia róży­
czek, 35c tuzin. Pokój 1303. — 8 So. 
Dearborn ul- 13

UWADZE RODZICÓW!
N a u c z c ie  s w e  c 6 r k i fa c h u !  

K o m p le tn y  K u r s  6? A C  D A
B E A U T Y  C U L T U R E  (Pt O .U U  

HEIM SCHOOLS 
OF BEAUTY CULTURE 

6  E a s t  L a k ę  S t., P ok fiJ  309  
a lb o  1019 W e s t  «3rd S t.

POTRZEBA kobiety w średnim wie­
ku do pilnowania dzieci. Bcripel, 2725 
W. lftta ulica. i

POTRZEBA piekarza na trzecią rę­
kę. 2924 W. 25-ta ul.

POTRZEBA doświadczonej kelnerki. 
1118 N. Ashland Ave. Krynica Re- 
stawant,

ACROSS
2—Son ot Abraham and H agar 
9—An uncle’s wife

11—A cream fllled oblong calca 
13—Mohannnedanism
15— A bird ot prey
16— Closer
18— An island (poetlc)
19— Threefold <prcflx)
20— So be it
22—Loud noise
24—Jewel
28—To move
93—Form of verb to be
32—To skin
34—A continuod story
36—European vlper
SS—Rtgtd
89—Leased
II—Never (poetic)
42—Rises

DOWN
1 —Canontzed,,persona 
2—inset decorative design work
5— An asterisk
4 — P e rso n a l p ro n o u n
6— A p lay in g  c a rd
f—“The liiy mald of Asiolat’’
9—Lolters 
,8—Independent

PRACA K UPNO  I SPRZEDAŻ
POTRZEBA “pocket m aker” i opera­
tora, musi umieć dobrz/s wszywać rę­
kaw y; stała praca,; przyjść natych­
miast. 1252 Milwaukee Are.

ROZMAITE
KUPUJCIE “Tropicair” węgiel na 
prędkie ogrzewanie. “Lump” lub
“egg”, $6; “Minę run” $5.75; „Scree- 
ning” $4.75. Northern Coai Co. Merri- 
mac 2524. 4

POTRZEBA doświadczonej dziew­
czyny, do pracy domowej. — Holtz, 
4323 Troy ul. Tel. Juniper 9262.
POTRZEBA doświadczonej dziew­
czyny, do domowej roboty. Musi u- 
mieć zająć się dziećmi. W wieku 
przeszło 21 lat. Zgłosić się we wto­
rek rano. Kaufman, 1739 Humboldt 
Blwd.

KUPUJEMY stare złoto, srebro, ze­
psuta biżuterję, złote zęby, zepsute ze­
garki branzoletkowie dla twórców.—- 
Jewelers Exchange, 32 N. State ul., 
pokój 1102. * &

AUTOMOBILEPOTRZEBA niewiasty do domowej 
pracy. 2906 N. Harding Ave., 1-sze 
piętro. 2

STUDEBAKER 1931 sedan De Luxe 
6 drucianych kół, 2 „sidę inounits”, 
kufer, jak  nowy, doskonały mecha­
nizm. ODNOWIONY. Gwarantowany. 
Oddam za bezcen za tylko $265.00, 
wasz automobil jako wplata. 2601 
N. Crawfond Ave. 1

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
ropoty. Nagle, 2815 W. Dirision ul.
POTRZEBA do robienia jedwabnych 
kloszy, doświadczonych, stała praca, 
nąjlepsza za p ła ta ; “daylight” fabry­
ka ; przyjść gotowe do pracy. A rt 
Lamp Corporation, 469 E. Ohio ul. 3 KOMBINACYJNY piec, jak  nowy, 

kosztował $109, sprzedam bardzo ta ­
nio. 2719 Crystal ul., 3 piętro.POTRZEBA rzetelnej dziewczyny do 

domowej p racy ; pozostać na noc. Te­
lefon Ravenswood 4691. Pani Mor­
ris, 4442 Hazel Ave. RZECZY DOMOWE
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty ; pozostać na noc.— 
Shallon, 4990 N. Harding Ave. Key- 
stone 7634.

B A E R  S T O R A G E
N ie  z w l e k a j  g -d y ż  c e n a  n a  m e b l e  d z i e n ­
n i e  i d z i e  w  g ró rę . M a m y  n a  z a p a s i e  
w i e l k i  w y b ó r  g a r n i t u r ó w  d o  p o k o j u ,  
j a d a l n i  i s y p i a l n i ,  o r a z  p i e c e  i d y w a ­
n y .  S p ł a t y .  O t w a r t e  d z i e n n i e  d o  lO e j 
w  n i e d z i e l ę  d o  4 t e j  p o  p o ł u d n i u .
B A E R  S T O R A G E

1927 M IL W A U K E E  A V E .
p r z y  W e s t e r n  A v e .

KUCHARZA lub kucharki potrzeba 
do restauracji. 1721 W. Dirision ul.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnj 
domowej p racy ; pokój i wikt, $5 ty­
godniowo. Wolff son, 1726 N. Kedzie 
Are. NIECO używany siwy Unirersal 

komlbnacyjny piec, $45. Inne tanio­
ści. Ashland Furniture Eschange, — 
1532 IV. Chicago Ave. 3

POTRZEBA chłopaka do piekarni.— 
4300 S. Mozart ni.
POTRZEBA samotnego człowieka, w 
Średnim wieku, takiego, który pra­
cował w nursery i oranżerji. $15 mie­
sięcznie, pokój 1 w lk t Tel. Newcastle 
2869. 5231 N. Harlem Ave.

NA SPRZEDAŻ Singeir maszyna do 
szycia, szyje jak nowa, tanio. 2120 
Belmont Ave., 1-sze piętro.
SOHAULER Storage 4644 N. Western 
Ave. Meble — 4 pokoi kompletne, 
$95; nowe, używane garnitury parte­
rowe — do sypialni, jadalni, $29; 
importowane Chinese Óriental dese­
niowe dywany, $10, $15, $25. Gotów­
ką lub warunki. Otwarte dziennie do 
9 te j; niedzielami do 5ej. 2

POTRZEBA dziewczyny lub kobiety, 
do pomocy w kuchni. 2373 Elston Ave.

D robne O głoszen ia
DO W YNAJĘCIA I N T E R E S  A

DO Wynajęcia 4 pokoje, kąpiel, wid­
ne, tanio. 1742 Duli Place. 1 NA SPRZEDAŻ piwiarnia, dobry in­

teres, dobra lokacja. Teds Tavem, 
2425 Noirtli Ave. .4DO WYNAJĘCIA 6 pokoi, łazienka, 

blisko kościoła i szkoły, $22 nia mię­
cia®. 4950 School ul. 29-1-2-5-6 PIW IARNIA “Blue night”. na sprze­

daż. 1227 N. Paulina ul. 1
UMEBLOWANE pokoje do wynaję­
cia. parą ogrzewane, gorąca woda, 
mdęjsoe do gotowania, $2.60 tygo­
dniowo. 458 N. Halsted uł. przy Mil- 
wanikee Ave. 5

SKŁAD cukierków, sprzedam tanio 
jeżeli zaraz. 4866 S. Ilerm itage Ave.

ZAKŁAD reperacji obuwia na sprze­
daż, stanę, wyrobione miejsce. Mogę 
nauczyć roboty. 1204 W. 63-cia ul. 27 POKOJOWE mieszkalnie do wyna­

jęcia, elektryczność i wanna, $10, $12 
i $15 miesięcznie. Zgłoszenia pn. 1637 
W. D irisior ul., skład / 5
WYNAJMĘ 3 pokojowe mieszkanie 
w basemeneie, ogrzewane, kąpielnia, 
tanio za pomoc palenia w bojlerze. 
1343 N. Ridgeway ul.

PIEKARNIA na sprzedaż, dobry wy­
robiony interes. Telefon Rockwell 
0459. /  2
SKŁAD delikatesów, cukierków, ty­
toniu i szkolnych przyborów, miesz­
kalne pokoje w tyle, oddam tanio. 
2559 W. 21-szy Place.

POSZUKIW ANIA FARM Y I LOTY
IGNACY Grabowski poszukuje brata 
.swego, Wincentego Grabowskiego, 
(który przebywa w Chicago. Proszę 
się zgłosić do Ignacego Grabowskie­
go, 1320 3-cia ul., N. E. Minneapolis, 
Minn. 2

5 AKRÓW, 2 loty, 7 pokojowy dom, 
garaż, kurnik, stajnia,gaz, elektry­
ka, dobry na piknikowy ogród. Dorn 
zajezdny. Tylko 10 mil od Chicago 
Lakę St. Iliighway Addison, 111. — 
Właściciel 5958 Wrlghtwood Ave. 1

ROZMAITE DOMY I ZAM IANA
EXPERT radio ohsługa $1.00. — Tel. 
Humboldt 4808. ' 2

NA SPRZEDAŻ tyznesowe properta,
na północno-zachodniej stronie. Zo­
baczcie ta taniość. Duży skład i 6 t*)- 
kojowe mieszkanie, 2 automobilowy 
garaż, parowe ogrzewanie. Dochód 
$900. $15,000 budynek za $5,500. —

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
SPRZEDAWAOZE i kupcy — impor­
towane artykuły z Potoki, zysk pew­
ny. Russian - Polish Imparting Co-, 
311 N. Carpenter ul.

Działajcie nułychmiast. Frederick H. 
Bartlett f n d  Co., 33 W. Washington 
ul„ całe drugie piętro. Pytać się o p. 
W. R- Lernke. ________  2
ZAMIENIĘ budynek murowany 2 po 
6 za farmę. 1535 Garnęli ul. 1

TODAY’S CROSS WORD PUZZLE
1 2 3 4- 5 7 8
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16 17
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2& 29
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42. • 00 43

10—One who uses
12—Sicknesses
14—Intended
17—Royal Marines (abbr.)

^21—A long plumed heron
23—Smali islands
25— A New England State (pos.)
26— An apiaceous plant
27— To give up
29—Form of verb to be
31— To level to the ground
32— A public reereation grouni
33— Glrl’s name
35—To tear by force
37—Record (abbr.)
40—Away from (preflx)

Antwer to previous puzzle
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK. DNIA 1-GO PAŹDZIERNIKA. 1934.

Wl DO OUR FART

f i

NOTATKI

TPORTERA
C h ic a g o  T a k ż e  M a  T rz y  P a r y  B l iź n ią t .

Jutro otwarcie sezonu 
kręglarskiego.

Liga Alumnów Kolegjum św. 
Stanisława Kostki przez swego 
sekretarza p. Józefa Srokę, za­
powiada iż jutro, dmia 2go paź­
dziernika, o godzinie 9tej wie­
czorem, w kręgielni Lewis’a, p. 
nr. 1170 Milwaukee avenue od­
będzie się oficjalne otwarcie se­
zonu kręglarskiego. Liga ta po- 
trzeibuje jeszcze kilku dobrych 
kręglarzy, którzy potrafią, zdo­
bywać ponad 125 punktów na 
partję. Członkowie Stowarzy­
szenia Alumnów jako też ich 
przyjaciele proszeni są o przy­
bycie na otwarcie sezonu krę­
glarskiego.* * *
Spadł z krzesła w domu swoim 

i umarł.
Jan Zolonek, lat 56, zamiesz­

kały p. nr. 2048 North Cali- 
fornia avenue, wczoraj podczas 
zakładania nowej lampki elek­
trycznej spadł z krzesła w do­
mu swoim, w czem doznał zła­
mania lewego biodra. Zmarł 
krótko potem w powiatowym 
szpitalu. ♦ * *

Jutro zebranie członków
Federacji Polskich Studentów.

Powakacyjne zebranie człon­
ków Federacji Polskich Studen­
tów odbędzie się w lokalu PSA,, 
pokój nr. 649, w hotelu Aller- 
ton, p. nr. 701 North Michigan 
avenue jutro, dnia 2go paź­
dziernika, o godzinie 8ej wie­
czorem, punktualnie. Obecność 
wszystkich delegatów jest po­
żądana, a zaproszeni są również 
wszyscy członkowie PSF. Pre­
zesem Federacji Polskich Stu­
dentów jest Eugenjusz Pawło­
wski, a sekretarką Eugenja
Koniuszewska.

* * *
Nie identyfikowano do tej pory 

ofiary automobilady.
W szpitalu „Belmont” wczo­

raj umarła nie identyfikowana 
do tej pory kobieta, na którą 
przy narożniku North Central 
i Belmont avenues najechał 
swoim automobilem Franciszek 
Spiegle, z p. nr. 3641 ul. Pal-
nier i fatalnie ją okaleczył.

* * *
Zastrzelił się przed domem 

na ul. Dickson.
Hieronim Sambor, lat 48, 

wczoraj stanął przed domem p. 
nr. 1228 ul. Dickson, gdżie za­
mieszkiwał i tam jedną kulą 
rewolwerową odebrał sobie ży­
cie. Brak pracy i pieniędzy na 
utrzymanie miało popchnąć 
Sambora do samobójstwa, jak 
podaje raport policyjny.

* * *
Eks-gubernator Dunne obchodzi 

81szą rocznicę urodzin.
Były gubernator Edward F. 

Dunne obchodzi 81szą rocznicę 
swoich urodzin, dnia 13go paź­
dziernika. Przyjaciele i starzy 
koledzy uczczą p. Dunne przez 
wywieszenie w sądzie okręgo­
wym jego portretu dnia wyżej

O FIARA SZW INDLERÓW .

Pani T. J. Forschner, Wdowa miljonera, byłego kontraktora- 
budowniczego, oszukana była na sumę §220,000. Dwócłi mężczyzn, 
których spotkała w więzieniu i kobietę aresztowano. Pani Forsch­
ner zamieszkuje na południowej stronie miasta.

podanego. Portret ten znajdzie 
się w sali, gdzie urzęduje sę­
dzia naczelny sądu wyżej wy­
mienionego.

Jfc *
Zastrzelili kupca 

na Milwaukee avenue.
Harry Marcowitz, lat 42, z 

p. nr. 3549 Dickens avenue, 
właściciel składu z owocami i 
warzywami przy narożniku Ma- 
plewood i Milwaukee avenues 
wczoraj nad ranem został po­
strzelony w jamę brzuszną, gdy 
stawił opór trzem bandytom, 
którzy go napadli. W stanie 
krytycznym znajduje się on w 
szpitalu „Lutheran Memoriał”. 
Bandyci skradzione pieniądze 
zgubili uciekając z miejsca na­
padu.

* * *
Szef chińskiej „armji żelaznej” 

gościem na bankiecie.
Generał Chiang-fiat Fuie, 

szef sławnej „Żelaznej Armji” 
w Chinach, był wczoraj wie­
czorem gościem honorowym na 
bankiecie w Pagoda Inn, pnr. 
202 West Cermak road. Ban­
kiet ten wydał Robert T. K. 
Kah, chiński konsul generalny 
w Chicago.

Jk a
Szukają tych, którzy skradli 

karawan.
Sierżant policji Jan Melshei- 

mer, ze stacj i Marąuette szuka 
dzisiaj rabusia czy też rabu­
siów, którzy z przed zakładu 
pogrzebowego Maksa E. Yaffe, 
p. nr. 3125 West Roosevelt 
road wczoraj wieczorem skradli 
czarny karawan.

* * *
Głupich nie sieją, sami się 

rodzą...
Pani Teresa Freitag, lat 

60, zam. p. nr. 1632 North 
Winchester avenue, której mąż 
zmarł cztery miesiące temu, a 
ona skolektowała $3,000 od 
kompanji asekuracyjnej, wczo­
raj udała się na stację policyj­
ną przy North Racine avenue. 
Powiada ,że ubiegłego piątku 
wieczorem dwie murzynki przy­
były do jej domu „bo im tak po­
leciły duchy”, aby jej donieść 
o tem, że wkrótce zostanie bar­
dzo bogatą kobietą. Kazały jej 
złożyć do kawałka szmaty jaką 
przyniosły z sobą „coś warto­
ściowego.” Nie mądra kobieta 
zrobiła jak jej kazały murzynki 
i do szmaty zawinięto $900, ca­
ły jej majątek. Tak te pienią­
dze owinięte w „płótno szczę­
ścia” pozostały przez 24 godzin 
i gdy ciekawa i chciwa majątku 
wielkiego kobieta dó szmaty 
potem zajrzała przekonała się, 
że pieniędzy już tam nie było, 
majątek licho wzięło.

ak się *
Śmiała kobieta stoczyła walkę 

z rabusiem.
Panan Irma KroescheJl, za­

trudniona w składzie Marshall 
Field and Co., wczoraj wieczo­
rem została napadnięta i obita

po głowie przez napastnika, 
którego znalazła w swojem mie­
szkaniu p. nr. 540 Arlington 
Place. Widząc przed sobą rabu­
sia nie zlękła się, ale rzuciła się 
na niego. Napastnik uderzył ją 
młotkiem po głowie i pozbawił 
przytomności poczem uciekł. 
Sąsiedzi o napadzie donieśli a- 
dwokatowi Roy Kroeschellowi, 
bratu kobiety napadniętej i o- 
s kaleczonej i ten kazał ją  prze­
wieźć do szpitala „Grant’a.”

* * * 
Zegarmistrz dostał się 

w tarapaty.
Jan Hyjeck, lat 42, zegar­

mistrz z p. nr. 1130 Milwaukee 
avsnue, ubiegłej soboty został 
przekazany ławie wielkoprzysię 
głych przez sędziego Lam­
berta K. Hayes, przed którym 
stawał oskarżony trzykrotnie 
o przyjmowanie rzeczy skra­
dzionych. Kaucja Hyjecka wy­
nosi $4,500. 17to-letni chłopak 
świadczył podczas przesłuchów 
w sądzę, że skradzione przez 
niego rzeczy kupował Hyjeck.

❖  &
„Tajemniczy Dzian” 
jest już na wolności.

Józef Bowman, alias Jan 
O’Dea, który jak pisaliśmy u- 
bieglej soboty jest eks-więź- 
niern ,a aresztowano go w pią­
tek jako posiadającego szcze­
góły uprowadzenia i zamordo­
wania małego Lindbergha-, u- 
biegłej soboty został wypusz­
czony na wolność. Bowmana a- 
resztowano w domu apartamen- 
towym p. nr. 1422 West Wa­
shington bulwar. Za przekro­
czenie aktu Dyer’a siedział on 
już w więzieniu federalnem.

Dzisiaj odbywa się połów 
na dzieci.

W calem Chicago połowczy- 
nie dzisiaj zajęte są zbiera­
niem datków na dziatwę biedną 
znajdującą opdekę w 50ciu za­
kładach dobroczynnych. Polów 
ton odbywa się na szpitale, za­
kłady opiekuńcze i pomoc dla 
młodych kalek, dla dziatwy w 
szkołach, dla głuchych i niewi­
domych, dla ochronek etc. znaj­
dujących się pod opieką wyżej 
podanej ligi.

5{C &
Za napad na policjanta odpowie 

w sądzie.
Antonina Kraulewska, lat 20, 

alias Margaret Clark, brunet­
ka, która nożem okaleczyła po­
licjanta parkowego Freda 
Witscha dzisiaj stanęła przed 
sędzią. „On sprawił iż mojego 
narzeczonego posłano do wię­
zienia kryminalnego”, mówiła 
w więzieniu aresztantka. Na­
rzeczonym tym mał być nieja­
ki Micky Karłos. Śledztwo wy­
kazało, że Karlosa niema na 
świecie i że ten nigdy nie był 
karany więzieniem. Przeciwnie 
rekordy policyjne podają, że 
sama Antonina Kraulewska sie­
działa rok cały w więzieniu 
miejskiem.

3fc * sk
Ukradł garnek zupy, za co go 

aresztowano.
Franciszek Farkowski, lat 

47, z p. nr. 3245 ul. Fox, jest a- 
matorem zupy z wolowych ogo­
nów, jakiego drugiego daleko 
szukać trzeba. Wczoraj przed 
domem pani Pauliny Gensiorek, 
p. nr. 3248 South Racine ave- 
nue stanął jak wryty, poczuł iż 
w garnku gotuje się jego ulu-j 
biona zupa. Wszedł do kuchni, j 
chwycił za garnek z zupą i w j 
nogi. Szukali go policjanci, któ- j 
rym także i zupa wołowa czę­
sto przypada do smaku i znale­
źli Farkowskiego w zaułku 
gdzie go aresztowali. Na stacji 
Deering oskarżenie przeciwko 
Farkowskiemu wniosła pani 
Gensiorek, która wczoraj wraz 
z dziećmi miała obiad, ale nie
było zupy z ogonów wołowych, 

sk * *
Uciekając przed policją padli 
ofiarami kolizji automobilowej.

Aby uratować siebie od a- 
resztowania )>rzej młodzieńcy 
w automobilu pędzili na złama­
nie karku, aż pyzy narożniku 
Campbell avenue i Jackson bul­
waru nieszczęście chciało, że na­
stąpiła kolizja, w której trzej 
policjanci zostali okaleczeni, a 
dwóch uciekinierów również pa- 
dło ofiarami kolizji. Okaleczeni 
zostali policjanci, sierżant Jan 
Gapiński, lat 42, z p. nr. 1032 
North Mayfield avenue; detek­
tyw Franciszek Sheehan, lat 
27, 2017 North Damen avenue 
i detektyw Karol Touzinski, 
lat 30, z p. nr. 2921 ul. West 
24ta. Wszystkich przewieziono 
do szpitala „Garfield Park”. 
M.orrie Jacobs, lat 22, z p. nr.

Panią Henrykę Bates w He- 
ber Springs, Akr., źle poinfor­
mowano i dlatego twierdziła, 
że jest jedyną matką w Stanach 
Zjednoczonych, którą Bóg ob­
darzył aż trzema parami bliź­
niąt. /

I my tu w Chicago mamy ro­
dzinę polską, która dzisiaj słyn­
na jest z faktu, iż posiada aż 
rzy pary bliźniąt ,Matką tej 

rekordowej rodziny jest part

TRZY FARY BLIŹNIĄT. Dzieci pani Rozaljj Zmudy. Siedzą z lewej ku prawej stronie: Władysław 
i Edward, lat 7; Bronisława i Bronisław, lat 14; a stoją, Irena i Rozalja, lat 16.

3223 ul. Grenshaw, kierownik 
maszyny ściganej przez policję 
i Morris Kessler, lat 22, zamie­
szkały przy narożniku ul. 14tej 
i Blue Island avenue, okalecze­
ni także w kolizji przewiezieni 
byli do szpitala przy więzieniu 
miejskiem. Trzeci automobilista 
Bernard Waldman, lat 20, z p. 
nr. 1131 South Turner avenue 
wyszedł z kolizji tej cały. 

Czytajcie Dziennik Chicagoski.

Triumf Pracy Scenicznej Panienek 
Na Kantowie.

Zrzeszenie pięknie się rozwi­
jające i dzielnie na korzyść pa­
raf j i pracujące pod nazwą 
„Scatter Joy Circle”, którego 
członkiniami są nadobne, uro­
dziwe panienki — wychowanki 
parafji kantowskiej, dało wczo­
raj po południu dla, dzieci i wie­
czorem dla 'dorosłych , dwa 
przdestawienia w sali pa­
raf jalnej. Tak pierwsze jak
i drugie przedstawienie cie­
szyły się niebywałem po­
wodzeniem, z czego członkinie 
są niezmiernie uradowane, że 
ich praca przygotowawcza, s ta­
rania. zachody i koszta z tem 
przedstawieniem związane, 
uwieńczone zostały pomyśl­
nym rezultatem i to właś­
nie dodało im dalszej otu­
chy, nowego bodźca do dal­
szych poświęceń w tym kierun­
ku. Dobrany zespół amatorów i 
amatorek wystawił wczoraj na 
scenie kantowskiej sztukę ko­
miczną, pełną zdrowego humo­
ru, w trzech aktach, pod reży­
ser ją X. Władysława Barona, 
C.R., pt. „Przygody Rodziny z 
Kantowa.” Jest to oczywiście 
fragment z życia rodzinnego od 
zwierciadła jący codzienne życia 
rodzinne, jakie w rodzinach na­
szych często się napotyka. Ko­
roną tej komedji to Mar ja  Bań­
kowska, matka, w interpretacji 
Heleny Marcinkiewicz, która 
jest tylko żoną robociarza, a 
mimo to, udaje inteligentkę i 
swemi przesadnemi frazesami 
czem ona jest a  nie jest, zdra­
dza sytuację i psuje szyki mę­
żowi i własnym dzieciom. Typ 
takiej matki doskonale odegrała 
panna Marcinkiewicz, która 
wszystkim się podobała. Boha­
terem zaś sztuki był p. Tadeusz 
Kusibab w roli Józefa Bańkow­
skiego, ojca ; i on odtworzył 
charakterystyczny typ męża i 
ojca, a swym tubalnym głosem 
pobudzał wszystkich do śmie­
chu. Ojciec Atoi zawsze w chro­
ni© uczciwości i prostoty ducha. 
Pragnie szczęścia dzieci, pra­
cuje na utrzymanie, przy czem 
nie szczędżi na naukę. Nie może 
jednak znieść lenistwa i dlate­
go chłoszcze i łaje syna za to, 
iż pracy dla pomożenia ojcu niś 
znajduje, lecz całemi dnia­
mi wyleguje na kanapie. Rolę 
swą p. Kusibab odegrał w spo­
sób pochwały godny. Zosia Bań
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Rozalja Zmuda, zamieszkała 
pnr. 2247 Canton ulica. Rozalja 
i Irena Zmuda są uczennicami 
w szkole Tuley High; Bronisła­
wa i Bronisław Zmuda uczęsz­
czają do szkoły Logan a Ed­
ward i Władysław Zmuda są 
uczniami w szkole poskiej para­
fii św. Jadwigi.

Ojcem tej rodziny jęto p. 
Stanisław Żmuda, wyrobnik. 
Pani Żmuda została matką 
trzeciej pary bliźniąt gdy liczy­
ła lat 30.

kowska, ich starsza córka w in­
terpretacji panny Genowefy 
Cygan, jest panienką przywią­
zaną do domu i za to właśnie 
matka jej ciągłe gdera, że w 
domu siedzi i nigdzie nie wyj­
dzie, a przezto samo zostanie 
starą panną i nigdy za mąż nie 
wyjdzie; uprzytomniając jej 
często swoją młodość, iż gdy 
ona była w tym wieku co jej 
córka, już była matką dwojga 
dzieci. Jednak zapoznaje się z 
bankierem, z którym wskutek 
nietaktowności matki dozna j e 
zawodu, lecz później sprawa się 
wyjaśnia. Panna Cygan dzielnie 
z* ie swej roli się spisała. Typ le­
niucha Edwarda, syna, desko 
nale odtworzył Bronisław Wle­
zień. Młodszą córkę Franię 
pięknie odegrała Anna Rusin©:-, 
która nie chciała praktykować 
na pianinie mimo nalegań mat­
ki. Jana Danka, młodzieńca, 
bankiera, który zjawił się w 
domu Bańkowskich, ażeby z Zo­
sią wyjechać na wycieczkę, im- 
personował udatnie Franciszek 
Mróz. Wykonawcami mniej­
szych ról byli: W roli Pani Da­
nek dobrze grała panna Stefa- 

inja Pozdól, w roli Czesława 
Danka — także debrze się wy­
wiązał Hieronim Cygan. Rolę 
Gąski, szwaczki w pochwały 
godny sposób odegrała Mar ja 
Easch. Cała sztuka na ogół 
wypadła zadawalnśająco, a tto- 
wedem tego były kaskady śmie 
chu i częste salwy oklasków. 
Panienkom ty mnależy powin­
szować tego sukcesu i tej pracy 
jaką pek adają dla dobra pa­
rafji. Radzimy w tym kierunku 
dalej pracować a publiczność z 
księdzem proboszczem Teodo­
rem Kłopotowskim, C.R. będzie 
zawsze papierała ich wysiłki.

' Trzeba wiedzieć, że praca ' na 
korzyść parafji jest również 
pracą na chwalę Bcżą.

Z Kazimierzowa.
Komitet połączonych Tow. 

Polskich w dzielnicy Kazimie­
rzowa, ma swoje miesięczne 
posiedzenie, we środę, dnia 3 
października, o godz. 8ej wie­
czorem, w sali Sokoła, przy 23 
i Whipple ul. — Jan A. Kar- 
nak, prezes; Jan Zychowicz, 
sekretarz.

OGŁASZAJCIE SIU W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

Z J ACKÓW  A.
Członkinie Sodalicji św. Te­

resy od Dzieciątka Jezus roz­
poczynają dzisiaj wieczorem 
Triduum na cześć swej Patron­
ki, której święto przypada w 
najbliższą środę. Triduum, czy­
li trzydniowe nabożeństwo roz­
poczynać się będzie o 7ej przed 
rozpoczęciem się nabożeństwa 
Różańcowego.

Z dniem dzisiejszym rozpo­
czyna się nabożeństwo Różań­
cowe ku czci Matki Najśw. i 
odprawiać się będzie codzien­
nie przez cały miesiąc paździer­
nik. Dobra atoli okazja zwró­
cenia się z różańcem w ręku 
do Królowej Nieba i Ziemi, bła­
gając o łaski potrzebne. Tyle 
już zwycięstw przesunęło się 
przez karty historji za Jej 
przyczyną, tylu pociech dozna­
ło i my również będziemy wy­
słuchani.

Od 11-go do 18-go listopada 
włącznie, odbywać się będzie 
bazar parafjalńy, urządzony 
staraniem wszystkich towa­
rzystw, bractw, klubów i dzie­
ci szkolnych. Wszyscy bowiem 
staną do pracy, by dochód na 
korzyść parafji był najpomyśl­
niejszym. W tym celu odbyło 
się wczoraj zebranie adminis- 
tracyj towarzystw i innych 
zrzeszeń, na którem wybrano 
odpowiedni komitet, który za- 
bierze się rączo do tej pracy 
przygotowawczej o czem póź­
niej więcej napiszemy.

Na konferencji Bractwa Nie­
wiast Różańcowych odbytej w 
kościele wczoraj po południu 
ks. proboszcz S. Kowalczyk, C. 
R„ ogłosli nową przełożoną 
Bractwa na miejsce dotych­
czasowej pani Jasińskiej, któ­
ra z powodu niedomagania na 
zdrowiu zrezygnowała. Nową 
przełożoną jest pani Reptow- 
ska. Na konferencji wczoraj­
szej ks. proboszcz poruszył kil­
ka nader ważnych spraw od­
nośnie bractwa różańcowego.

Ks. Bronisiaw Ostrenga, C. 
R. stułą połączył w sobotę do­
zgonny związek małżeński, p. 
Ludwika Bclewskiego, organi­
sty z Franciszkowa, a syna p. 
Stefana Bolewskiego, organis­
ty mar janowskiego, z panną 
Beatrycją Ratkowską, córką 
pp. Stani.sławostwa Ratkow- 
skich. Chór parafjalńy śpiewał 
podczas ccremonji ślubnej jak 
również podczas Mszy św. We­
sele odbyło się w domu rodzi- 
sów pani młodej.

Niewiasty z Apostolstwa 
Modlitwy, odbędą swe zebranie 
w piątek, w porze po południo­
wej w sali zwykłych zebrań.

Eugienetyka jest to teorja 
o wydawaniu na świat zdrowe­
go potomstwa przez łączenie 
osobników zdrowych, i ulep­
szaniu tym rodzaju ludzkiego.

P o m ó żcie  N erkom
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Z M ŁODZIANKOW A.
W niedziele, wtorki i soboty 

w sali paraf jalnej na Młodzian­
kowie przez dwa tygodnie włą­
cznie, odhywać się będzie bazar 
parafjalńy, urządzony pod egi­
dą Bractw Różańcowych: Męż­
czyzn, Niewiast i Dziewic. W 
piątki zaś po południu bazar od 
bywać się będzie dla dzieci 
szkolnych. W soboty i niedziele 
odbywać się będą dodatkowe 
zabawy taneczne. Bazar rozpo­
czął się wczoraj.

W dniu dzisiejszym państwo 
Józef i Apolonja Wróblowie 
obchodzą 27mą rocznicę swoich 
zaślubin i z tej okazji złożyli 
Bogu dzięki za łaski otrzyma­
ne z prośbą o dalsze na Mszy
św. w ich intencji.

*
W sobotę ubiegłą z kościoła 

śś. Młodzianków odbyły się trzy 
pogrzeby, a mianowicie: ś. p. 
Stanisława Sipiory, ś. p. Zofji 
Wiatr i ś. p. Aleksandra Ki- 
nowskiego. Po odprawionych 
ceremonjach liturgicznych zwło 
ki zmarłych złożone zostały na 
wieczny spoczynek na cmenta­
rzu św. Wojciecha.

Miesięczne posiedzenie Dwo­
ru śś. Młodzianków, nr. 688 Z. 
K. L. odbędzie się dzisiaj o 8ej 
wieczorem, w sali zwykłej, na 
które wszyscy członkowie są. 
proszeni o przybycie. Nadleśni­
czym jest p. Jan Imbiorski, se­
kretarzem prot. Jan Deka, a 
sekretarzem fin. Mateusz Gó­
rzyński.

Dzisiaj rano z kościoła śś. 
Młodzianków odbył się pogrzeb 
ś. p. Bartłomieja Karasia, któ­
rego zwłoki po odprawionych 
ceremonjach liturgicznych zło­
żone zostały na wieczny spoczy­
nek na cmentarzu św. Wojcie­
cha.

W tym miesiącu odbędzie się 
na Młodziankowie czterdziesto- 
godzinne nabożeństwo ku czci 
Pana Jezusa utajonego w Naj­
świętszym Sakramencie.

Dzielny gospodarz parafji 
ks. proboszcz Jan Zwierzchow- 
dki, uprasza wszystkie towa­
rzystwa skupiające się przy pa­
rafji o poparcie bazaru. Wspól- 
nemi siłami będzie można za­
pewnić bazarowi sukces.

Na jutrzejszy bazar przyjdą 
gremjalnie członkinie Oddziału 
św. Eleonory, Macierzy Pol­
skiej. Zarząd tego Oddziału u- 
prasza członkinie o zebranie się 
na ósmą godzinę wieczór w sa­
li zwykłych zebrań.
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Państwo Józef i Władysła­
wa Prugarowie obchodzą dzi­
siaj pierwszą rocznicę swoich 
zaślubin i na Mszy św. podzię­
kowali Bogu za łaski otrzyma­
ne z prośbą o dalsze.

Z C r a g i n .
Wielkie posiedzenie Tow. 

Najśw. Imienia Jezus, przy pa­
rafji św. Stanisława B. i M. w 
Cragin dzisiaj wieczorem, 1-go 
października, w głównej sali 
pod kościołem, zaraz po nabo­
żeństwie Różańcowem. Wszys­
cy mężczyźni i młodzieńcy są 
proszeni.

Dziś wieczorem rozpoczyna 
się nabożeństwo Różańcowe do 
Matki Boskiej z procesją. Na­
bożeństwo różańcowe odpra­
wiać się będzie co wieczór przez 
cały miesiąc październik.

We wtorek, 20go październi­
ka, o godz. 8 :30 wieczorem, za­
wita do naszej parafji żeglarz 
polski p. A. Bohomolec i opo­
wie ó swych przygodach w po­
dróży. Wstęp do sali jest wol­
ny. Wszyscy proszeni.

W tę niedzielę, 7go paź­
dziernika, o godz. 7 :30 rano, 
przystąpi do wspólnej Komunj i 
św. kwartalnej Tow. Najśw. 
Imienia Jezus, a do spowiedzi 
św. w sobotę.

Wszyscy parafjanie wybie­
rają się na przedstawienie ja­
kie urządza Tow. Najśw. Imie­
nia w niedzielę, dnia 21go paź­
dziernika, po południu i wie­
czorem. Odegrana będzie sztu­
ka pod tytułem „Zdrada Wia­
ry św.” Wspaniały dramat w 
5-ciu aktach ze śpiewami osnu­
ty na tle prześladowań chrześ­
cijan w Rosji moskiewskiej, w 
Galicji i na Podlasiu. Sztukę 
wystawi Kółko Dramatyczne.

W ten wtorek, 2go paździer­
nika odbędzie się próba amato­
rów biorących udział w przed­
stawieniu „Zdrada Wiary św.” 
Wszyscy biorący udział w tej 
sztuce są proszeni o przybycie 
na godzinie 8-ej punktualnie.

Miłośnicy tańców wybierają 
się na jedną z najwspanial­
szych afer w sezonie jesien­
nym a tą będzie bal awiatycz- 
ny (Aviation Dance) urządzo­
ny staraniem Klubu Ulepszeń 
w Cragin, w niedzielę, 4go lis­
topada w sali paraf jalnej.

Facet jest to lekceważąca 
nazwa mężczyzny, szczególnie 
młodego eleganta; osobistość 
nieszczególna, ktoś.
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